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Knycpel pisze: Piątek był drugim dniem pobytu w Litewskiej 
Socjalistycznej Republice Radzieckiej delegacji partyjno-pań­
stwowej Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, z I sekretarzem KC 
PZPR, Edwardem Gierkiem na czele, która przebywa w Związku 
Radzieckim na obchodach CO-lecia Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej.

W godzinach przedpołud­
niowych w siedzibie KC Ko­
munistycznej Partii Litwy od­
były się rozmowy, w których 
wzięli udział członkowie de­
legacji partyjno-państwowej 
PRL 1 przedstawiciele naj­
wyższych władz litewskiej 
SRR: I sekretarz KC Ko­
munistycznej Partii Litwy, 
Petras Griszkawiczius, prze­
wodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej, Antanas Barkau- 
skas, przewodniczący 
Ministrów Litewskiej 
Juzas Maniuszis i inni 
kowie najwyższych 
partyjnych i republikańskich.

Petras Griszkawiczius mówił 
o osiągnięciach Litewskiej SRR 
w dziedzinie gospodarki, nauki, 
oświaty i kultury w latach 
władzy radzieckiej. W tym roku 
globalna wartość produkcji 
przemysłu litewskiego wyniesie 
7 mld rubli. W ciągu 37 lat pro­
dukcja roślinna wzrosła trzy­
krotnie. Podkreślił, że Litwa 
już 15 lat utrzymuje' ścisłe 
związki z woj. białostockim. 
Wyraził również zadowolenie z 
przybycia delegacji partyjno-

Rady 
SRR, 

człon- 
władz

-państwowej PRL do Litewskiej 
SRR.

Edward Gierek przedstawił 
osiągnięcia budownictwa socja­
listycznego w Polsce, dynami­
czne w ostatnich latach tempo 
rozwoju naszego kraju, w tym 
przemysłu, rolnictwa i budow­
nictwa mieszkaniowego. Poin­
formował również o działalności 
PZPR, organizacji młodzieżo­
wych związków zawodowych w 
dziedzinie kształtowania socja­
listycznej świadomości społecz­
nej, wychowania w duchu pa­
triotyzmu i internacjonalizmu. 
Wyraził zadowolenie z dobrze 
rozwijającej się sąsiedzkiej 
współpracy między Polską a Li­
tewską SRR, co stanowi ważny 
element współpracy polsko-ra­
dzieckiej.

Po zakończeniu rozmów dele­
gacja partyjno-państwowa PRL 
złożyła wiązanki kwiatów 
pomnikiem Włodzimierza 
na.
Zwiedzanie miasta

Następnie rozpoczęło się

Inżynieryjno-Budowlanego, gdzie 
serdecznie powitali ich studen­
ci. Jest to największa po uni­
wersytecie wyższa uczelnia Li­
twy. Kształci się na niej ok. 6.5 
tys. młodzieży. Informacji o u- 
czelni kształcącej specjalistów 
z dziedzin budownictwa, trans­
portu i gospodarki komunalnej 
udzielał rektor, Aleksander Czy- 
ras. W pobliżu instytutu znajdu­
je się nowoczesne osiedle stu­
denckie.

Członkowie delegacji PRL za­
poznają się z wileńskim starym 
miastem. W wąskich uliczkach 
kolorowe, odbudowane i zre­
konstruowane stare kamienicz­
ki. Gości z Polski oprowadza I 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4 

Wśród litewskich 
przyjaciół
Od stałego korespondenta 

JERZEGO 
SiERADZIŃSKIEGO

7 bm. w Moskwie 
defilada wojskowa 
na Placu Czerwonym

1 bm., w dniu 60 rocznicy 
Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji- Październikowej, w 
Moskwie na Placu Czerwo­
nym o godzinie 10 (czasu 
miejscowego) rozpocznie się 
defilada wojsk garnizonu mo­
skiewskiego.

Defiladę będzie przyjmo­
wał minister obrony ZSRR, 
marszałek Związku Radziec­
kiego, Dmitrij Ustinow. Do­
wódcą defilady będzie gene­
rał armii, Władimir Gowo- 
row, szef garnizonu Moskwy 
I dowódca wojsk moskiew­
skiego okręgu wojskowego.

Następnie o godz. 10.50 na 
Placu Czerwonym rozpocznie 
się manifestacja przedstawi­
cieli ludzi pracy radzieckiej 
stolicy. (P)

MOSKWA, BERLIN, PRAGA, BUDAPESZT, SOFIA, BUKA­
RESZT, BELGRAD, UŁAN BATOR, PHENIAN, HAWANA 
(PAP). W zakładach pracy Moskwy i innych miast radzieckich 
odbyły się wiece i masówki załóg, na których ludzie pracy so­
lidaryzują się z programem pokojowej polityki zagranicznej 
i dalszego umacniania socjalistycznego państwa radzieckiego, 
przedstawionym przez Leonida Breżniewa na uroczystym po­
siedzeniu KC KPZR i Rad Najwyższych ZSRR i RFSIIR.

Codzienną wydajną pracą 
wyrażają poparcie dla tego 
programu.

Prasa radziecka przynosi in­
formacje o napływających ze 
wszystkich republik listach i 
meldunkach od załóg zakładów 
pracy na temat pomyślnej rea-

lizacji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 60 rocznicy Rewolucji 
oraz o podejmowaniu nowych 
czynów produkcyjnych. Wiele 
zakładów przemysłowych za­
meldowało 4 bm. o przedter­
minowym wykonaniu rocznych 
planów produkcyjnych. Z uro-

Wielkie znaczenie propozycji radzieckich 
dla pokoju światowego i rozbrojenia 
Echa przemówienia Leonida Breżniewa

NOWY JORK, WASZYNGTON, BONN, WIEDEŃ, BERLIN 
ZACH. BELGRAD (PAI*). Przemówienie Leonida Breżniewa 
na uroczystym posiedzeniu na Kremlu KC KPZR i Rad Naj­
wyższych ZSRR i Federacji Rosyjskiej z okazji 60-lecia Re­
wolucji Październikowej, a zwłaszcza zawarte w nim propo­
zycje wstrzymania produkcji broni nuklearnej i ogłoszenia 
moratorium na wybuchy jądrowe dla celów pokojowych znaj­
dują się nadal w centrum zainteresowania polityków i środ­
ków masowego przekazu na świecie.

czystymi obchodami 60-lecia 
Rewolucji zbiegło się również 
przekazywanie do użytku wielu 
nowych obiektów przemysło­
wych, komunikacyjnych, bu­
dynków mieszkalnych, a także 
uruchomienie produkcji licznych 
nowych artykułów przeznaczo­
nych na rynek.

W stolicy ZSRR panuje świą­
teczna atmosfera. Place i ulice 
przybrały odświętny wygląd. 
Dla uczczenia Rewolucji w sa­
mej Moskwie zorganizowano 
ponad 250 wystaw tematycznych, 
odbywają się liczne koncerty z 
udziałem znanych artystów i 
zespołów. Podobne imprezy 
zorganizowano w innych mia­
stach. W Leningradzie otwarto 
m. in. wystawę kolekcji pol­
skich ekslibrisów o tematyce 
leninowskiej. Wystawa zostanie 
następnie pokazana w Moskwie.

60 rocznica Rewolucji Paź­
dziernikowej obchodzona jest 
uroczyście we wszystkich brat­
nich krajach socjalistycznych

Odbywają się akademie, wie­
ce i spotkania okolicznościowe, 
organizowane są liczne impre- 
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przed
Leni-

Następnie rozpoczęło się zwie­
dzanie miasta, które jest bogato 
udekorowane w związku z ju­
bileuszem Rewolucji Paździer­
nikowej. Goście polscy udają 
się do wileńskiego instytutu

Odslonięcie Pomnika Żołnierza Radzieckiego 
w Solcu * Uroczysta akademia w Teatrze 
Obchody 60 rocznicy Rewolucji Październikowej 
w województwie radomskim

Informacja własna
(R) Społeczeństwo ziemi ra­

domskiej uroczyście obchodzi 
60 rocznicę Wielkiego Paź­
dziernika. W Solcu nad Wisłą 
4 bm. nastąpiło odsłonięcie 
Pomnika Żołnierza Radzieckie­
go. Tamtejsze społeczeństwo 
wzniosło go dla uczczenia 
pamięci tych, którzy forsując 
w dniu 14 stycznia 1945 roku 
Wisłę zginęli w walce z hi­
tlerowskim najeźdźcą.

Na uroczystość w Solcu, mieś­
cie odświętnie przybranym, 
gdde dominowały hasła przy­
jaźni polsko-radzieckiej przy­
byli: kierownictwo KW PZPR 
z I sekretarzem KW Januszem 
Prokopiakiem, kierownictwo 
Urzędu Wojewódzkiego z wo­
jewodą radomskim Romanem 
Maćkowskim, przedstawiciele 
ZSL i SD j organizacji społecz­
nych. Licznie zebrani mieszkań­
cy Solca serdecznie powitali 
przestawicieli Armii Radzieckiej 
i ambasady Związku Radziec­
kiego w Polsce pik. Anatoli- 
ja Dmitriewicza Kurpionowa, 
Jewgienija Pawłowicza Soło- 
wiewa i Olega Nikołajewicza 
Czerda. Na uroczystość przy­
byli specjaliści radzieccy z 
wielkich budów wznoszonych 
na ziemi radomskiej przy po­
mocy Związku Radzieckiego w 
Wierzbicy i Kozienicach.

Po przemówieniu I sekreta­
rza KW PZPR Janusza Proko­
piaka i płk. Anatolija Dimitrie- 
wicza Kurpionowa. Następuje 
uroczysta chwila. Kompania 
Wyższej Oficerskiej Szkoły 
Lotniczej jm. Janka Krasickie­
go w Dęblinie i kompania Mi­
licji Obywatelskiej prezentują 
broń. Pochylają się sztandary. 
I sekretarz KW PZPR Janusz 
rrokopiak dokonuje odsłonię­
cia pomnika. Kompania WOSL 
oddaje salut karabinowy. Dele­
gacje społeczeństwa ziemi ra­
domskiej — przedstawiciele 
władz partyjnych i administra­
cyjnych, zakładów pracy, we­
terani ruchu robotniczego, mło­
dzież — złożyli pod Pomnikiem 
Żołnierza Radzieckiego wieńce 
i wiązanki kwiatów.

Weterani walk rewolucyj­
nych i zaslużni działacze ruchu 
robotniczego ziemi radomskiej 
spotkali się 4 bm. w godzinach 
Popołudniowych z kierownic­
twem Komitetu Wojewódzkiego 
partii i Urzędu Wojewódzkiego. 
W serdecznych słowach powi­
tał I sekretarz KW partii Ja­
nusz Prokopiak przybyłych na 
to tradycyjne doroczne spotka­
cie z okazji rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Podczas spotkania wręczono 
Wysokie odznaczenia państwo­
we. Krzyż Komandorski Orde­
ru Odrodzenia Polski otrzymał

Jan Kulezak z Kozienic, 17 osób 
udekorowano Krzyżami Kawa­
lerskimi. wręczono także złote 
honorowe odznaki TPPR. Po­
nadto kilkunastu zasłużonych 
działaczy ruchu robotniczego 
otrzymało listy gratulacyjne od 
I sekretarza KC partii Edwmrda 
Gierka, I sekretarza KW PZPR 
w Radomiu Janusza Prokopiaka 
oraz ambasadora ZSRR w Pol­
sce Stanisława Piłotowicza.

W godzinach wieczornych w 
sali Teatru Powszechnego od? 
była się uroczysta akademia, 
na którą przybyli gospodarze 
ziemi radomskiej, przedstawi­
ciele stronnictw politycznych i 
organizacji społecznych, wete­
rani ruchu robotniczego, dele­
gacje zakładów pracy i mło­
dzież. Referat nawiązujący do 
60 rocznicy Wielkiego Paździer­
nika wygłosiła sekretarz KW 
PZPR Krystyna Firmanty. 
Przemawiał również radca am­
basady radzieckiej w Polsce 
J. P. Sołowiew. W części arty­
stycznej wystąpiły zespoły ro­
botnicze i młodzieżowe, (bd, n)

Wilno, 4 listopada
(P) Drugi dzień przebywa w 

Wilnie nasza partyjno-państwowa 
delegacja z Edwardem Gierkiem 
biorąca udział w obchodach 60- 
-lecia Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. At­
mosfera tej wizyty jest wyra­
zem bliskich, braterskich związ­
ków łączących Polskę z naroda­
mi Kraju Rad. Warto podkreś­
lić, że w ciągu ostatnich lat po 
raz trzeci już przedstawiciele 
najwyższych władz partyjnych 
i państwowych naszego kraju 
odwiedzają sąsiadujące ż Polską 
republiki radzieckie — Ukrainę, 
Białoruś, a obecnie Litwę. ’

W piątek Edward Gierek i po­
zostali członkowie delegacji od­
byli rozmowy z KC Komunis­
tycznej Partii Litwy, zwiedzali 
wileńskie stare miasto, piękne 
dzielnice mieszkaniowe Lazdinaj 
i Karolinki, odwiedzili Instytut 
Inżynieryjno-Budowlany w no­
wym miasteczku akademickim 
oraz zapoznali się z jednym z 
najnowocześniejszych w repu­
blice przedsiębiorstw wytwarza­
jących. aparaturę paliwową dla- 
przemysłu ciągnikowego. W 
przedsiębiorstwie tym zatrud- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Propozycje radzieckie zosta­
ły przyjęte z wielką uwagą 
w siedzibie Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych w Nowym 
Jorku.

Znalazło to wyraz w oświad­
czeniach składanych przez wie­
lu delegatów, a także sekreta­
rza generalnego ONZ, Kurta 
Waldheima. Podkreślił on, że 
propozycje radzieckie wychodzą 
naprzee.ŁW„s*ałęj „tiraęge. £>rgan--.. 
zacji o zawarcie układu o cał­
kowitym zakazie- wszelkich ćStA" 
świadczeń nuklearnych. Wystę­
pując na forum komitetu poli­
tycznego, w którym toczy się 
debata na temat rozbrojenia, 
przedstawiciel Wielkiej Bryta­
nii, Goronwy — Roberts stwier­

dził, że rząd brytyjski uważa 
propozycje radzieckie za „wiel­
ki krok naprzód” i rozważy „to 
istotne oświadczenie pilnie i po­
zytywnie”.

Rzecznik prasowy jugosło­
wiańskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych podkreślił wagę 
propozycji radzieckich, stwier­
dzając, że „ich treść oraz za­
sięg należy dokładnie przestu­
diować pod kątem przygotowań 
do zbliżającej się nadzwyczaj-

nej sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ, poświęconej sprawom 
rozbrojenia oraz zastosowania e- 
nergii nuklearnej dla celów roz­
woju wszystkich krajów”.

Kanclerz Austrii Bruno Krei- 
sky pozytywnie ocenił propozy­
cje Leonida Breżniewa, okreś­
lając je jako „wkład w umoc­
nienie pokoju na świecie”. Kan­
clerz zwrócił uwagę że polityka 
odprężenia jest ściśle związana 
z nazwiskiem Leonida Breżnie­
wa.

Relacje z uroczystości w Mo­
skwie, głównie informacje i ko­
mentarze na temat przemówie­
nia Leonida Breżniewa znalaz­
ły się na czołówkach czwartko­
wej prasy amerykańskiej.
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

5 listopada, godz. 16.55

Popołudniowych

Uroczystości w całym kraju
Akademie * Spotkania * Imprezy kulturalne

(P) W całym kraju trwają 
uroczystości związane z 60 
rocznicą zwycięstwa Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej. Miasta przy­
brały uroczysty wygląd. W 
Warszawie ulice zdobią flagi 
biało-czerwotie i czerwone, 
barwne plakaty poświęcone 
60-leciu i nierozerwalnej 
przyjaźni polsko-radzieckiej.

Na frontonie gmachu KC 
PZPR widnieje portret Lenina 
a pod nim napis: „Pod przewo­
dem PZPR urzeczywistniamy 
idee Wielkiego Października”. 
W śródmieściu stolicy, na fron­
tonie Pałacu Kultury i Nauki 
umieszczono hasła.: „Chwała 
bojownikom Rewolucji Pąź-

Przygotowania drogowców do zimy
(P) Nie było 

Zarządzie Dróg 
wiedzi, że „nie 
boimy...”

Z dużą dozą 
i ostrożności 
CZDP mówili 
zabezpieczenia 
gach w czasie 
i gołoledzi.

Mglisto, dżdżysto, ale ciepło

Informacja własna

tym razem podczas spotkania w Centralnym 
Publicznych Ministerstwa Komunikacji zapo­
damy się zaskoczyć”, że „my się zimy nic

sceptycyzmu 
przedstawiciele 

o projektach 
ruchu na dro- 
opadów śniegu

Wilgotny niż nad Polską

— Wiele zależeć będzie nie 
tylko od tego, jak przygotujemy 
sprzęt, zapas piasku, chlorku 
itd. — powiedział dyrektor na­
czelny CZDP mgr inż. Czesław 
Krzywosz, lecz przede wszyst­
kim od tego, jak w praktyce 
potrafimy zrealizować program 
działań, dostosować się ' elasty­
cznie do zmieniających się prze­
cież szybko warunków.

Sprzętu zgromadzono sporo: 
drogowcy dysponować- będą m. 
in. około 7 tysiącami pługów (w

tym ponad 440 najnowocześniej­
szych, wirnikowych), jest też we 
własnych bazach oraz w przed­
siębiorstwach i gospodarstwach 
rolnych włączonych do działań 
zimowych, ok. 6500 spychaczy, 
piaskarek, rozsypywaczy itd. 
Przygotowano też na tę zimę 
więcej niż w latach minionych 
osłon chroniących, drogi przed 
nawiewaniem śniegu z pól.

Znacznie poprawić powinna 
się łączność pomiędzy dyspozy­
torami, a personelem obsługu­
jącym sprzęt na drogach, przy­
było bowiem radiotelefonów, 
wszystkie bazy mają, oprócz te­
lefonów, także połączenia tele­
ksowe.

Mimo przygotowań najwięcej 
jednak zależy od ...zimy. Jeśli 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Informacja własna
(P) Pogodę w Polsce dyktuje 

niż znad Morza Norweskiego. 
Nad obszar naszego kraju na­
pływają masy ciepłego i wil­
gotnego powietrza. Stąd dni 
mgliste, opady deszczu i mżaw­
ki. powodujące zakłócenia w 
normalnej komunikacji lotni­
czej i drogowej.

Ograniczona widoczność była 
w ciągu ostatnich dni przyczy­
ną wielu tragicznych wypadków 
na szosach i ulicach naszych 
miast.

Nadal notuje się w Polsce 
dość wysoką temperaturę. I tak 
— w piątek najcieplej było na 
południu, m. in. w Krakowie 
termometry wskazywały 17 st., 
w Nowym Sączu 16 et., w Prze­
myślu 15 st. W centrum kraju 
m. in. w Warszawie i Łodzi 
było 13 st. Najchłodniej było w 
Suwałkach 9 st. Nadal dodat­
nią temperaturę notuje się w 
górach.

Prognozy opracowane przez 
synoptyków Instytutu Meteoro­
logii i Gospodarki Wodnej na 
najbliższe 5 dni nie zapowiada­
ją większych zmian w układach 
atmosferycznych.____________

Dziś 10 stron

Zachmurzenie ma być duże z 
rozpogodzeniami. Okresami o- 
pady deszczu i mżawki. Lokal­
nie, zwłaszcza na południu kra­
ju, wystąpią mgły i zamglenia. 
Temperatura maksymalna w 
dzień od 8 do 13 st., minimalna 
w nocy od 2 do 8 st. Możliwość 
lokalnych przymrozków, (lat.) 

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW — 

dziś w Warszawie będzie zach­
murzenie duże, okresami umiar­
kowane. Przelotny deszcz. Temp, 
maksymalna 12 stopni.'(PAP)

KALENDARIUM
• Sobota jest 309 dniem 1977 r. 

Do końca roku pozostało 56 dni, 
w tym 47 dni roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.38, a zajdzie o godz. 16.00; w 
niedzielę wschód godz. 6.40, za­
chód godz. 15.59. Wschód Księ­
życa w sobotę godz. 0.00, za­
chód godz. 13.18; w niedzielę 
wschód godz. 0.21, zachód godz. 
13.44. Sobota będzie krótsza od 
najdłuższego dnia w roku o 7 
godzin 18 minut, a niedziela o 7 
godzin i 21 minut.
• Imieniny obchodzą: w sobo­

tę — Elżbieta i Sławomir; w 
niedzielę — Feliks i Leonard.

(J.L.)

Warszawska akademia 
w tv i radiu

(P) 5 listopada o godzinie 
16.55 Telewizja Polska w 
programie 1 (w kolorze) 
oraz Polskie Radio w pro­
gramie 1 przeprowadzą bez­
pośrednią transmisję z Te­
atru Wielkiego w Warsza­
wie z uroczystej akademii 
z okazji 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej.

dziennikowej”, „Polityka Kraju 
Rad — polityką pokoju”.

Na ulicach wielkich ośrod­
ków przemysłowych w Kato­
wicach, Gdańsku, Poznaniu roz­
mieszczono plansze prezentują­
ce dorobek radzieckich przyja­
ciół. Wielkie plakaty głoszą wie­
czną przyjaźń, niezłomne bra­
terstwo i wzajemną współpracę. 
W różnych punktach Łodzi u- 
mieszczono portrety przywód­
ców i uczestników Wielkiej Re­
wolucji eksponując Polaków — 
uczestników 
wydarzeń. 
Wrocławiu, 
miastach w 
mieszczono 
„1917—1977”.
fabryk widnieją hasła głoszące 
uznanie dla imponujących o- 
siągnięć ZSRR.

Listy od załóg
Załogi licznych kopalń, hut, 

fabryk, instytucji oraz młodzież 
szkolna przesyłają na adres am­
basady ZSRR w Polsce — listy 
i telegramy z braterskimi, ser­
decznymi pozdrowieniami dla 
ludzi . radzieckich. Podkreśla­
ją w nich ogromne efekty stale 
pogłębiającej się współpracy we 
wszystkich dziedzinach życia 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Piotr Jaroszewicz 
przyjął ministra 
handlu Iraku

tych epokowych 
W Białymstoku 
Opolu i innych 

wielu punktach u- 
graficzne akcenty 
Nad wejściami do

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz przyjął prze­
bywającego w naszym kraju 
członka kierownictwa krajowe­
go partii BAAS, członka Rady 
Dowództwa Rewolucji, ministra 
handlu Iraku — Hassana Ali.

W czasie wizyty poruszono za­
gadnienia dotyczące wzajem­
nych stosunków politycznych, 
gospodarczych i handlowych. 
Wskazano na duże możliwości 
dalszego ich rozwoju oraz roz­
wijania współpracy w szeregu 
nowych dziedzin objętych pla­
nami rozwoju obu naszych kra­
jów. Omówiono ponadto możli­
wości zacieśnienia współpracy w 
rolnictwie i transporcie.

W spotkaniu uczestniczyli: wi­
ceprezes Rady Ministrów Mie­
czysław Jagielski oraz minister 
handlu zagranicznego i gospo­
darki morskiej Jerzy Olszewski.

Obecny był ambasador Iraku 
w Polsce — Ali Mahmoud Su- 
maida. (PAP)

Ustawa o emeryturach Ula rolników
przynosi już pierwsze konkretne rezultaty

(P) Ogromne zainteresowanie i zadowolenie, z jakim ludność 
rolnicza przyjęła ustawę o zaopatrzeniu emerytalnym oraz in­
nych świadczeniach dla rolników i ich rodzin dowodzi szerokie­
go zasięgu i znaczenia tego historycznego dla polskiej wsi aktu.

Ustawa w odczuciu rolników 
nie tylko reguluje sprawy lu­
dzi rolniczego trudu na dziś,

Trzęsienie Ziemi W Bułgarii. Bułgarię nawiedziło 3 bm. trzęsienie ziemi, którego epi­
centrum znajdowało się 100 km na południowy wschód od Sofii w rejonie miejscowości Welin- 
grad: Ną zdjęciu: jeden ze zniszczonych domów w Welingradzie. Fofc caf — mterphoto

ale równocześnie przyczyni się 
do kształtowania w bliższej i 
dalszej przyszłości pożądanych 
przemian społeczno - gospo­
darczych w rolnictwie i na 
wsi. Sprzyjać będzie bowiem 
koncentracji ziemi i lepszemu 
jej wykorzystaniu.

Ustawa ta w połączeniu z 
konsekwentnie realizowaną i sta­
le doskonaloną polityką rolną, 
stwarzającą warunki rozwoju 
produkcji wszystkim gospodar­
stwom, przyniesie oczekiwane 
rezultaty, doprowadzi do pod­
niesienia efektywności gospoda­
rowania w rolnictwie.

Już widoczne są pozytywne 
rezultaty ustawy, o których mó­
wią sekretarze komitetów gmin­
nych PZPR, zwracając uwagę 
na pogłębianie i utrwalanie się 
na wsi, m. in. w wyniku podję­
cia tej decyzji, dobrego klima­
tu politycznego i rosnącego za­
interesowania zwiększaniem pro­
dukcji.

Już od czasu zapowiedzi przez 
I sekretarza KC Edwarda Gier­
ka wprowadzenia rent i emery­
tur dla rolników obserwujemy 
na naszym terenie — powiedział 
sekretarz KG PZPR w Chodzie­
ży woj. pilskie — Brunon Biał­
kowski — duże ożywienie w śro­
dowisku gospodarzy indywidual­
nych. Wyraża się ono m. in. 
rozbudową i modernizacją bazy 
hodowlanej, a także coraz szer­
szym wiązaniem się gospodarstw 
kontraktami z państwem. Zes­
pół specjalistyczny w Stróżewie 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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KRONIKA DYPLOMATYCZNA
(P) W kolejny, ważny etap 

wkracza trwająca od wrześ­
nia br. kampania sprawozda­
wczo-wyborcza obejmująca 
wszystkie ogniwa partii i ma­
jąca doniosłe znaczenie dla 
dalszego ideowo-politycznego 
i organizacyjnego umocnienia 
partyjnych szeregów. W tych 
dniach dobiegają końca za­
kładowe i środowiskowe kon­
ferencje sprawozdawczo-wy­
borcze PZPR, a jednocześnie 
odbywają się pierwsze partyj­
ne konferencje gminne, miej­
sko-gminne i miejskie.

4 bm. obradowała konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza PZPR 
w hucie „Bobrek” w Bytomiu. 
W konferencji wziął udział 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR. I sekretarz KW PZPR 
w Katowicach — Zdzisław Gru­
dzień, który wysoko ocenił dzia­
łalność liczącej ponad 1100 
członków i kandydatów PZPR 
zakłado-wej organizacji partyj­
nej podkreślając, że doświad­
czenie i zaangażowanie załogi 
w sprawy swojego zakładu win­
ny być wykorzystane jak naj­
pełniej dla realizacji nowych 
zadań stojących obecnie przed 
hutą będądą ważnym ogniwem 
polskiej metalurgii.

Hutnicy „Bobrka” wykonują 
z powodzeniem swoje zadania 
o czym świadczy m. in. fakt 
dostarczenia krajowi — w cią­
gu trzech kwartałów br. — do­
datkowej produkcji o wartości 
ponad 16 min zł. Jest to m. in. 
zasługa pracującej nieprzerwa­
nie od 25 lat walcowni-zgnia- 
tacza dostarczonego przez ZSRR. 
Byl to — jak podkreślali ucze­
stnicy konferencji — pierwszy, 
stalowy pomnik polsko-radzie­
ckiej przyjaźni i współpracy. 
W 60-lecie Rewolucji Paździer­
nikowej komuniści huty „Bo­
brek” wystosowali list do me­
talurgów radzieckich z pozdro­
wieniami i podziękowaniem za 
dostarczenie im tak niezawod­
nych, stojących na wysokim 
poziomie urządzeń hutniczych.

W dyskusji podjęto problemy 
związane z procesami rekon­
strukcji fabryki i zmianą pro­
filu produkcji na wysoko u- 
GZladhetnlone wyroby.

O kwestiach racjonalnej gos­
podarki materialowo-surowco- 
wej, o sprawach pełnego wyko­
rzystania systematycznie mo­
dernizowanego parku maszyno­
wego dyskutowano również na 
konferencji sprawozdawczo-wy­
borczej w Zakładach Włókien 
Chemicznych „Chemitex-Wis- 
tom” w Tomaszowie Maz. woj. 
piotrkowskie.

W podobnym klimacie zaan­
gażowania i troski o wyniki 
przyszłej pracy politycznej oraz 
rezultaty gospodarcze dyskuto­
wano na wszystkich zakłado­
wych konferencjach sprawo­
zdawczo-wyborczych PZPR.

Dotychczasowy przebieg tych 
zebrań, bogactwo i konkretność 
wniosków z żywej i wielowątko­
wej dyskusji świadczą, że obec­
na kampania sprawozdawczo- 
wyborcza jest doniosłym okre­
sem w życiu partii, staje się 
ważnym etapem przygotowań do 
II Krajowej Konferencji PZPR. 
Rzeczowa atmosfera zebrań, 
mocne osadzenie partyjnej deba­
ty w realiach najbardziej istot­
nych dla danego środowiska 
pozwoliły — w połączeniu z 
wnikliwą analizą dotychczaso­
wych wyników realizacji Uch­
wał VH Zjazdu PZPR — na pre­
cyzyjne określenie kierunków i 
form pracy partyjnej w zakła­
dach przemysłowych na lata 
1978—79. Wychodzą one naprze­
ciw najważniejszym zadaniom 
społeczno-gospodarczym sfor­
mułowanym uchwałami V, VI 
i IX Plenum KC PZPR.

Wiele uwagi w dyskusji zaję­
ły sprawy skuteczności i efek­
tywności pracy ideowo-politycz- 
nej partii, kwestie aktywności 
zawodowej załóg, ofensywności 
w prezentowaniu polityki PZPR.

ze-
w Częstochowie

(P) W Polsce przebywał_
spół Krajowego Sądu Przysięg­
łych we Frankfurcie n/Menem, 
który uczestniczył w Często­
chowie w przesłuchaniu 4 
świadków zbrodni hitlerowskich 
dokonanych w 1943 r. na więź­
niach zatrudnionych w zakła­
dach „Hasag-Pelcery”. Przed­
stawiciele frankfurckiego sądu 
wzięli również udział w wizji 
lokalnej na obecnym terenie 
przędzalni „Welnopol” oraz na 
cmentarzu żydowskim.

Wiąże się to z toczącym się 
we Frankfurcie n/Menem po­
stępowaniem rewizyjnym w 
sprawie Waltera Fasolda, któ- 
ry w okresie okupacji byl w 
firmie „Hasag-Pelcery” kierow­
nikiem działu produkcji amu­
nicji. Został on po wojnie ska­
zany przez sąd frankfurcki na 
karę dożywotniego więzienia za 
udział w selekcji w tej firmie, 
mającej na celu likwidację o- 
sób niezdolnych do pracy. Po­
stępowanie rewizyjne rozpoczę­
ło się przed 2 laty na wniosek 
skazanego.

Główna Komisja Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pol­
sce na prośbę Krajowego Sądu 
Przysięgłych we Frankfurcie 
n/Menem zwraca się do osób, 
które w okresie okupacji były 
zatrudnione w zakładach „Ha- 
sag-Felcery” w Częstochowie, 
aby zgłosiły się celem złożenia 
zeznań dotyczących latem 1943 r. 
selekcji więźniów pracujących 
w tych zakładach. Zgłoszenia 
na adres Głównej Komisji (War­
szawa, al. Ujazdowskie 11) lub 
na adres: Sąd Wojewódzki w 
Częstochowie — Delegatura 
Okręgowej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich. (PAP)

Zgłoszone w tej tematyce pro­
pozycje i uwagi wydatnie wzbo­
gacają program oświaty poli­
tycznej partii w nowym roku 
szkolenia partyjnego. Działalność 
tę potraktowano wszędzie w ści­
słym powiązaniu z aktualnymi 
i perspektywicznymi zadaniami 
produkcyjnymi stojącymi przed 
załogami.

Kolektywy partyjne zakładów 
pracy przyszły wraz z załoga­
mi na swe konferencje sprawo­
zdawczo-wyborcze z poczuciem 
dobrze spełnionego obowiązku, 
że świadomością pomyślnie wy-- 
konywanych zadań produkcyj­
nych. Dotychczasowe osiągnięcia 
nie mogą jednak w pełni zado­
walać. Szukano więc jednocześ­
nie odpowiedzi na pytania, co 
można i należy uczynić dla 
zwiększenia produkcji rynkowej 
1 eksportowej, dla sprawy po­
prawy jakości wyrobów, dla 
oszczędnego gospodarowania ma­
teriałami i surowcami.

Partyjna analiza stopnia rea­
lizacji zadań społeczno-gospodar­
czych w br. miała — co warto 
podkreślić — polityczny charak­
ter, łączy się nie tylko z zare­
jestrowaniem istniejących jesz­
cze ujemnych zjawisk, trudnoś­
ci i niedomagań, ale i ze sfor­
mułowaniem konkretnych pro­
pozycji ich przezwyciężenia.

Na wszystkich konferencjach 
zakładowych do najważniejszych 
wątków dyskusji należały kwe­
stie umocnienia partyjnych sze­
regów, kształtowania właści­
wych stosunków międzyludz­
kich, wzrostu inicjatywy i ak­
tywności pracowniczych kolek­
tywów. Oceniano więc efekty 
działalności członków partii w 
związkach zawodowych, ZSMP, 
w samorządzie robotniczym itd. 
Również i tu była okazja do 
wyrażenia uznania przodującym 
członkom partii, tym wszystkim, 
których codzienna aktywna po­
stawa dobrze służy umacnianiu 
siły i autorytetu PZPR. (PAP)

Pomyślnie przebiega 
rozruch bloku olejowego 
rafinerii gdańskiej

(P) Pomyślnie przebiega roz­
ruch technologiczny nowego za­
kładu produkcyjnego — eksplo­
atowanego próbnie od lipca br. 
bloku olejowego gdańskiej rafi­
nerii. Wszystkie urządzenia 
przetwórcze szybciej niż plano­
wano, osiągają wymagane para­
metry techniczne i jakościowe. 
W efekcie, Gdańskie Zakłady 
Rafineryjne zwiększają syste­
matycznie nasze zasoby wyro­
bów naftowych. Instalacje ole­
jowe przedestylowały już po­
nad 10 tys. ton produktów sma­
rowych. Z tego 7 tys. ton — to 
tzw. oleje bazowe, z których po 
dalszej przeróbce w innych ra­
fineriach, otrzymywane są wyż­
szej jakości oleje silnikowe, a 
3 tys. ton, to smary typu „su- 
perol” wykorzystywane w ma­
szynach wysokoprężnych.

Rafineria wyprodukowała 
także pierwsze partie oiejów 
typu „Selektol” — są one obec­
nie sprawdzane w eksploatacji. 
W końcu listopada podejmuje 
pełna produkcję zautomatyzo­
wana wytwórnia olejów silni­
kowych, w której produkowana 
będzie cała gama produktów 
smarowych dla floty, motoryza­
cji i przemysłu. CPAP)

I

Budowlani koncentrują siły 
na ważnych inwestycjach

i śród*

aby koń- 
obiekty 

budowie.

(A) Na terenie budowy wie­
lu ważnych obiektów’ wyraź­
nie widać rezultaty wprowa­
dzonego do codziennej prak­
tyki inwestycyjnej manewru 
gospodarczego. Skoncentrowa­
no wysiłki zmierzające do 
przyspieszenia terminów ich 
realizacji, zwiększono liczbę 
fachowców, sprzętu 
ków materiałowych.

Chodzi bowiem o to, 
cząc jak najszybciej 
znajdujące się w 
przenieść potencjał wykonaw­
czy na inne, równie ważne dla 
gospodarki i zaopatrzenia ryn­
ku. Koncentracja sił i środ­
ków na wybranych inwestyc­
jach, przeciwdziałanie rozpro­
szeniu potencjału — to jeden z 
ważnych środków porządkowa­
nia frontu Inwestycyjnego.

A oto przykłady tego działa­
nia z terenu woj. katowickie­
go j gdańskiego:

Generalny wykonawca elek­
trowni „Rybnik” — Śląskie 
Przedsiębiorstwo Budowy Elek­
trowni i Przemyślu oraz współ­
pracujące z nim załogi ponad 
20 przedsiębiorstw specjalisty­
cznych, skoncentrowały ostat­
nio na placu budowy tej waż­
nej dla kraju inwestycji ener­
getycznej znaczny potencjał sił 
i środków technicznych.

Na placu budowy „Rybnika” 
zatrudnionych jest obecnie 
około 2.200 fachowców, budowę 
„dozbrojono” w sprzęt techni­
czny, tabor samochodowy i 
inne urządzenia. Wprowadzono 
również zmiany w organizacji 
i technologii pracy, m.in. rów­
noczesny montaż dwóch kotłów, 
przyspieszając tym samym tem­
po robót.

Taka koncentracja sił i środ­
ków, mimo pewnych kłopotów 
w pierwszym okresie, przynosi 
już widoczne rezultaty.

Wysokie tempo prac widocz­
ne jest także na kolejnej 200- 
megawatówce, która — zgodnie 
z planem — ma być ukończo­
na do 31 grudnia br. Konty­
nuowane są na tej jednostce w 
szybkim tempie prace montażo­
we turbiny i kotła.

60-lecie Wielkiego Października
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
oraz silę nośną idei Październi­
ka, która otworzyła nową erę w 
życiu ludzkości.
Akademie i spotkania 
z weteranami

W miastach wojewódzkich 
i gminach, w zakładach pracy, 
instytucjach i wyższych uczel­
niach odbywają się uroczyste 
akademie, koncerty, wieczorni­
ce, na których podkreśla się ro­
lę Wielkiego Października we 
współczesnych dziejach naszego 
narodu. Podniosły charakter 
miały akademie m. in. w wo­
jewództwie nowosądeckim, w 
miejscowościach, w których żył

W Wojskowej Akademii Poli­
tycznej im. Dzierżyńskiego

(P) Dodatkowe izolatory. Ponad 450 wart zaciągnęli dla ucz­
czenia 60 rocznicy Rewolucji Październikowej pracownicy Za­
kładów Porcelany Elektrotechnicznej w Boguchwale kolo Rze­
szowa. Celem tych wart jest uzyskanie dodatkowej produkcji 
izolatorów dla przemysłu elektrotechnicznego, energetyki. Załoga 
zobowiązała się również do wykonania dodatkowej produkcji 
rynkowej, są to przede wszystkim wytwarzane tu kufle, ma- 
kutry, flakony. Zgłoszono także 20 projektów racjonalizator­
skich i kilkadziesiąt pomysłów dotyczących poprawy BHP. Na 
zdjęciu: Stanisław Hajduk dokonuje obróbki plastycznej izo­
latorów. Fot. CAF — Lokaj

i pracował wódz Wielkiego 
Października — Lenin.

W Bielsku-Białej, Chełmie, Cie­
chanowie, Częstochowie, Kaliszu, 
Koninie, Krakowie, Legnicy, Lu­
blinie, Nowym Targu, Pile, 
Przemyślu, Rzeszowie, Słupsku 
i Tarnowie odbyły się spotka­
nia z Polakami — uczestnikami 
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji, weteranami polskiego ru­
chu robotniczego, działaczami 
SDKPiL, KPP, PPR. Podnio­
słym momentem było odczyta­
nie listu I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka skierowanego 
do weteranów z wyrazami u- 
znania i szacunku za ich wkład

Podstawowe urządzenia do­
starczane są przez kooperantów 
na ogół planowo. Są jednak i 
kłopoty, bowiem np. „Pioma” 
z Piotrkowa zalega z dostawą 
około 65 tys. elektrod spawal­
niczych, a „Elwo” z Pszczyny 
z niektórymi urządzeniami do 
odpopielania. Ambicją budow­
niczych „Rybnika” jest przeka­
zanie w tym roku do sieci e- 
nergetycznej 400 megawatów, 
tak aby w nowym, 1978 r. ten 
nowoczesny zakład energetycz­
ny wystartował z mocą 1.200 
MW.

Trwa kolejny etap budowy 
największej naszej inwestycji 
morskiej — Portu Północnego. 
Obok eksploatowanych już baz
— węglowej i paliwowej, pow- 
staje rejon przeładunku rudy. 
Zwiększy on potencjał przeła­
dunkowy portu o 5 min ton. 
Obecnie gotowe są już w po­
łowie najważniejsze obiekty 
hydrotechniczne i lądowe no­
wej bazy. Pogłębienie toru wo­
dnego i basenu przeładunkowe­
go powiększyło obszar Polski 
o 16 ha — tyle bowiem usypa­
no nowego lądu z piasku wy­
dobytego z dna morza. Na tym 
terenie zlokalizowano wielkie 
składowiska mieszczące jedno­
razowo 1,2 min ton różnych ga­
tunków rud.

Powstaje też sektor obsługi 
statków — gotowy jsst już nie­
mal w całości 600-metro wy pirs, 
na którym zainstalowane zosta­
ną suwnice przeładunkowe i 
taśmociągi, budowane są stano­
wiska do cumowania statków
— 100-tysięczników, pomost ko­
munikacyjny. Wykonanie tych 
zadań pozwala odpowiednio 
wcześniej przygotować teren 
pod montaż urządzeń, a następ­
nie, jeszcze w trakcie budowy 
innych obiektów, podjąć obslu- 
gę “^sowców. Projektowane 
na 1979 rok podjęcie pracy 
przez bazę rudy umożliwi tak­
że lepsze wykorzystanie taboru 
kolejowego, wyeliminowanie 
przeładunków rudy w Gdyni i 
starej części Gdańska i przy­
stosowanie zwolnionych w ten

I sposób nabrzeży do obsługi in­
nych tynów statków m.in. dro­
bnicowców, promowców, drew- 
nowców. (PAP)

w dzieło Wielkiej Rewolucji i 
walki o socjalistyczną Polskę.

W Harasimowiczach, w woj. 
białostockim odsłonięto pomnik 
Bohatera Związku Radzieckiego 
— Grzegorza Kunawina, który 
poległ przy wyzwalaniu tej 
ziemi spod hitlerowskiej oku­
pacji.

Odbywają się też posiedzenia 
plenarne zarządów wojewódz­
kich TPP-R na których wręcza 
się zasłużonym działaczom me­
dale 60 rocznicy Wielkiego Paź­
dziernika.
Konferencje naukowe

w Warszawie odbyła się 4 bm. 
konferencja naukowa na temat 
„Wielka Socjalistyczna Rewolu­
cja Październikowa świat współ­
czesny”.

W konferencji uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony narodo­
wej — gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski.

W wystąpieniach podkreślono 
decydujące dla dziejów współ­
czesnego świata znaczenie zwy­
cięstwa Wielkiego Paździer­
nika. Akcentowano wpływ Re­
wolucji Październikowej na 
sprawę odzyskania przez Polskę 
niepodległości -w latach 1918 1 
1914, przypomniano rolę Felik­
sa Dzierżyńskiego w historii 
polskiego i rosyjskiego ruchu 
robotniczego oraz dorobek i o- 
siągnięcia państwa radzieckiego 
na przestrzeni minionych 60 lat, 
a także wkład Związku Radziec­
kiego w walkę o odprężenie i 
trwały pokój. Podkreślono wpływ 
rewolucji socjalistycznej na 
powstanie armii nowego typu 
— armii socjalistycznej.

Obecny był wicemin. obrony 
narodowej, szef GZP WP gen. 
broni Włodzimierz Sawczuk.
„ZSRR w plakacie 
polskim’*

Ponad 350 najlepszych prac 
z. bogatych zbiorów Muzeum 
Plakatu w Wilanowie pokazano 
na wielkiej wystawie „ZSRR w 
plakacie polskim”, którą otwar­
to 4 bm. w warszawskiej „Za­
chęcie”. Jest to największa eks­
pozycja plakatu polskiego poś­
więconego tematyce radzieckiej 
jaką zorganizowano dotychczas 
w Polsce. Obejmuje ona lata 
1944—1977, ilustrując i„_
stosunków między Polską 
ZSRR we wszystkich 
dziedzinach oraz nierozerwalną 
przyjaźń z Krajem Rad. Jest też 
świadectwem tego, jak żywo 
reagowało społeczeństwo pol­
skie na wszystkie ważniejsze 
wydarzenia polityczne i społe­
czne, wypływające z łączących 
nas więzi.

Najstarsze plakaty, pochodzące 
jeszcze z lat wojny — dzieło ar­
tystów żołnierzy 1 Armii Wojska 
Polskiego — dotyczą polsko-ra­
dzieckiego braterstwa w walce o 
wyzwolenie. Wiele prac poświę­
cono wielkiemu wodzowi rewo­
lucji W. I. Leninowi i jego 
ideom, które służyły jako inspi­
racja tylu pokoleniom twórców 
na całym świecie, także w Pol­
sce. Wśród ponad 140 artystów 
plastyków, których prace zapre­
zentowano w „Zachęcie”, znaleźli 
się wszyscy nasi najwybitniejsi 
plakaciści, laureaci licznych na­
gród krajowych i zagranicznych.

W otwarciu ekspozycji uczest­
niczył członek Biura Polityczne­
go KC PZPR, wicepremier, mi­
nister kultury i sztuki — Józef 
Tejchma. Obecni byli kierownicy 
Wydziałów KC PZPR: Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej — Wiesław 
Klimczak oraz Kultury — Lu­
cjan Motyka.
Inne imprezy

Liczne wystawy ukazujące do­
robek Kraju Rad oraz codzien­
ne życie ludzi radzieckich otwar­
to w Białej Podlaskiej, Gdyni,

ilustrując^ rozwój
‘ '-4 a niemal

[Rzeszowie, Łodzi, Krakowie, 
Siedlcach. „Wielkopolskie trady­
cje przyjaźni polsko-radzieckiej" 
— taki jest temat ekspozycji 
otwartej w Poznaniu w Muzeum 
Ruchu Robotniczego. W Ratuszu 
we Wrocławiu udostępniono pu­
bliczności wystawę, która daje 
szeroki przekrój historii ZSRR 
— od czasów Wielkiego Paź­
dziernika do dnia dzisiejszego.

W Warszawie, w auli głównej 
Politechniki Warszawskiej po­
wodzeniem cieszy się wystawa 
radzieckich wydawnictw nauko­
wo-technicznych.

W wielu miejscowościach od­
bywają się koncerty m.in. w 
Bydgoszczy, Białej Podlaskiej, 
Olsztynie, Poznaniu i Warsza­
wie. W niektórych koncertach 
uczestniczą także artyści i ze­
społy ze Związku Radzieckiego. 
Np. w Hucie „Warszawa” odbył 
się występ baszkirskiego zespo­
łu pieśni i tańca z zakładów 
metalurgicznych w Ufie (ZSRR).

Wielkie widowisko zaprezen­
towała w Gdańsku 4 bm. Bał­
tycka Agencja Artystyczna w 
hali sportowej „Olivia”. Sce­
nariusz spektaklu pt. .,10 dni, 
które wstrząsnęły światem”, o- 
party został na znanej książce 
Johna Reeda pod tym samym 
tytułem. W przedstawieniu u- 
dział wzięło 400 aktorów, solis­
tów opery i baletu oraz człon­
ków chórów.

Na Politechnice Wrocławskiej 
trwają „Dni kultury i nauki 
radzieckiej”. Polska uczelnia od 
lat współpracuje naukowo z 
politechniką w Kijowie. W 
związku z 60-leciem przybyła 
do Wrocławia gruna naukow­
ców i studentów kijowskiej po­
litechniki. Specjalny dodatek na 
cześć Wielkiego Października 
wydal 4 bm. dziennik „Głos 
Robotniczy” wychodzący w Ło­
dzi — mieście bogatych trady­
cji rewolucyjnych.

W obchodach aktywnie ucze­
stniczą środowiska twórcze. Np. 
plastycy 
kolekcję 
które w 
ukazują

.kowie, Zakopanem i na Pod­
halu. W Teatrze im. A. Mic­
kiewicza w Częstochowie roz­
począł się przegląd sztuk ro­
syjskich i radzieckich wysta­
wianych przez ten teatr.

We wszystkich szkołach orga­
nizowane są imprezy związane 
z pamiętnymi wydarzeniami 
1917 r. — spotkania, konkur­
sy, wystawy, projekcje filmów. 
Zespół szkól technicznych w 
Żaganiu ora2 podstawowa szko­
ła nr 1 w Zielonej Górze o- 
trzymaly imię Feliksa Dzierżyń­
skiego. (PAP)

Krakowa przygotowali 
malarskich leninianów, 
artystycznym kształcie 
oobyt Lenina w Kra-

Natężenie prac na budowie 
wielkiego pieca nr 2 
w hucie „Katowice”

(A) Przed paroma dniami w 
hucie „Katowice", na 5 miesię­
cy przed terminem, uzyskano 
pierwszy spiek z trzeciej taśmy 
aglomeracyjnej, która przezna­
czona jest do obsługi pieca nr
2. Wykonawcy taśmy dotrzyma­
li tym samym tempa „rekordzi­
stom” wynoszącym wielki piec 
o pojemności 3 200 m 6ześc. w 
tempie dwukrotnie szybszym 
niż pierwszy piec.

Wielki piec nr 2 zapłonąć ma 
w niespełna rok od daty rozpo­
częcia robót budowlanych w 
tym _ rejonie. Najszybsi dotąd 
na świecie Japończycy zbudo­
wali podobny obiekt w 16 mie­sięcy.

„Mostostalowcy” t Krakowa 
są już na samym szczycie; wła­
śnie przygotowują się do wciąg­
nięcia na górę najwyższego e- 
lementu — zamykającego piec 
urządzenia Wurtha. Kończy się 
już także montaż dachu hall 
lejniczej. Wewnątrz brygady z 
„Piecbudu” na 2 poziomach 
równocześnie kładą wymurówkę 
- cegły. „Instalowcy” montują 
rurociągi i palniki gazu do roz­
palenia nagrzewnic. Najwięcej 
jeszcze prac mają do wykona­
nia „Mostostalowcy” z Będzina, 
Którzy montują urządzenia tzw. 
nami aro wni wsadu, stanowiącej 
początek bezpośredniej drogi 
surowca do pieca.

,W sumie w rejonie wielkiego 
Pieca nr 2 trwa wielka mobi- 
1. f’ sprzętu. Frasuje 
tu 4.800 fachowców z kilkudzie­
sięciu specjalistycznych przed- 
siębiorstw budowlanych i mon­
tażowych. (PAP)

Przygotowania drogowców do zimv
(Bi DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1 tanio nrr>woa.__ ... *(B) DOKOŃCZENIE ze sir. 1 
będzie bardzo kapryśna, zmien­
na, jeżeli temperatura wahać 
się będzie raz powyżej zera, a 
po paru godzinach spadnie po­
niżej 0 — mogą jednak miej­
scami występować gołoledzie, 
ślńskość pośniegowa itd.

Aby zmniejszyć zagrożenie na 
drogach i zapewnić przejezdność 
na głównych szlakach wprowa­
dzi się tej zimy nową organiza­
cję pracy. Na drogach o tzw. I 
kolejności odśnieżania patrolo­
wać będą ruchome ekipy, któ­
re przystąpią do działania na­
tychmiast, gdy zaczyna padać 
śnieg, nie czekając na utworze­
nie się zasp.Do tej pierwszej kolejności 
zaliczono podstawowe magistra­
le międzynarodowe i międzywo­
jewódzkie o łącznej długości 
ponad 10 tysięcy km. Niebawem 
we wszystkich stacjach CPN 
znajda się mapy z kategoriami 
dróg. Mapę biką wydrukuje 
także tygodnik .Motor"

Na trasach tzw. drugiej ko­
lejności odśnieżania (zaliczono 
do niej w ty™ roku 19 km) 
pracować będzie się w zasadzie 
równolegle z głównymi magi­
stralami, z tym jednak, że pod­
stawowe siły i sprzęt kierowa­
ne będą na najważniejsze dro­
gi. Na trasach HI kolejności 
(jest ich ok. 70 tys. km) odinle-

<P> 4 bm. marszałek Sejmu
Stanisław Gucwa przyjął amba­
sadora Węgierskiej Republiki Lu­
dowej * Polsce Jozse/a Garans-

A Zastępca przewodniczącego 
Rady Państwa Edward Babiuch 
przyjął 4 bm. nowo mianowane­
go ambasadora PRL w Algier­
skiej Republice Ludowo-Demo­
kratycznej Bogdana Wasilew­
skiego.

A omówieniu zadań w gospo­
darce żywnościowej w woj. su­
walskim poświęcona była 4 bm. 
narada w Suwałkach. W czasie 
obrad, w których wzięli udział 
najlepsi rolnicy województwa, 
naczelnicy gmin, kierownicy jed­
nostek obsługi rolnictwa, zwra­
cano szczególną uwagę na za­
pewnienie samowystarczalności 
województwa W produkcji pasz, 
przyspieszenie procesu specjali­
zacji gospodarstw, racjonalnego 
wykorzystania istniejących 1 sta­
le zwiększających się środków 
technicznych i inwestycyjnych vz 
rolnictwie oraz maksymalnego 
przyspieszenia produkcji hodo­
wlanej.

W naradzie uczestniczył zastęp­
ca członka Biura Politycznego 
KC PZPS, wicepremier, przewo­
dniczący Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów — Ta­
deusz Wrzaszczyk.
0 W Bielsku Białej odbyło się 

4 bm. spotkanie z ludźmi czynu 
produkcyjnego woj. bielskiego. 
W czasie spotkania załodze za­
kładu przemysłu wełnianego 
„Bewelana” w Bielsku ' ’ ' 
wręczono przyznany przez 
Państwa Order Sztandaru 
I klasy.

Zakład ten znany jest z 
tych tradycji ruchu robotnicze­
go w okresie międzywojennym 
oraz z doskonałych wyników e- 
konomlczno-produkcyjnych w o- 
kresie powojennym. Obecnie 
„Bewelana” produkuje prawie 7 
min mb. tkanin i dzianin ro­
cznie.

Dekoracji sztandaru „Bewela- 
ny” Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy dokonali: członek Sekre­
tariatu KC, kierownik Wydziału 
Przemysłu Lekkiego, Handlu i 
Spożycia KC PZPR Zdzisław Ku­
rowski 1 I sekretarz KW PZPR 
w Bielsku-Elalej Józef Buziński.

® Nad programem rozwoją bu­
downictwa mieszkaniowego do 
1993 r. obradowało 4 bm. ple­
num KW PZPR w Krośnie.

Dla Podkarpacia — jak wska­
zywano podczas obrad — któ­
rym przewodniczył I sekretarz 
KW PZPR Kazimierz Balawajder 
— jednym z ważnych zadań jest 
nadrobienie zaległości w tej dzie­
dzinie.

Bialej
Radę 

Pracy

boga.

PAP DONOSI

(P) W dniach od 31 paź­
dziernika do 4 bm. odbyła się 
w Warszawie III Sesja Pol- 
sko-Irackiej Komisji Miesza­
nej d/s Współpracy Gospodar­
czej.

W toku obrad dokonano oce­
ny dotychczasowego rozwoju wy­
miany handlowej j współpracy 
gospodarczej między Polską i 
Irakiem w ostatnich latach, ze 
szczególnym uwzględnieniem o- 
kresu jaki upłynął od poprzed­
niej sesji, tj. od grudnia 1975 r. 
odnotowano znaczny postęp w 
stosunkach gospodarczych mię­
dzy obu krajami, stwierdzając 
jednocześnie, że dotychczasowe 
rezultaty nie wyczerpują możli­
wości jakie stwarza potencjał 
gospodarczy obu krajów.

Komisja skoncentrowała uwa-
P3 zbadaniu środków j spo- 

sobow intensyfikacji tej współ, 
przede wszystkim w dzie­

dzinie handlu, przemysłu, trans- 
® także w dziedzinie nau­ki i techniki.
^ony wskazaty na po- 
daIs’e«° zwiększania i 

to m Mla wzajemnych obro- 
w związku z esym sporządzone zostały odpo- 

-hsty tówarów, mogą- n^4hw3yc- Przedmi<>tem wzajem- 
nej wymiany.

Omawiając sprawy współpracy 
Przemysłowej, oceniono stan re­
alizacji kompletnych obiektów przemysłowych dostarcSSych 
przez Polskę do Iraku. Wskaźa-

u ’ zwłaszcza w dzie- 
ehXUegriCtWa 1

Uznając za celowe rozszerzę, 
nie współpracy w dziedzinie ml- 
nictwa, podkreślono szczególnie 
pS?kT°^1 „raeękKZ®n5a udzlató 
roisKi w pracach melioracvi- 

i w budow­
nictwie rolnym na terenie Im- 

^ter^encTjnfeneSDbrldefe Gdynie 
nionym z d?óg I ZW0?
ci odśnieżania? * 11 kolejnoś- 
informacja1 teFe^itan5e znacznie 
dróg, np w wl??lczna ° stanie 
cy otrzymywać wiadomości aktualne
27-48-03 i 27-fiT oa numerami 
meldunki z Młeen.E>tlel?’pisowe

Wego spotkani! P^tko-
stii solenia nnwH°ŚW1^cono kwe* 
stawiciele CZnDerzcłlnł" Przęd­
zę w tym zapowiedzieli,
nie duży nacisk- połozony zosta- stosowańa byłl^ w.? fby SÓ1 
proporcjach, by właś«wych 
no Jej w wysypywa-szkodliwych dli ,^iC?.iłl.OŚciach’S^noaii5vych d>» • . /'osciacn,chodów. *a Zleleni i samo-
nych <S>świadczeńPrJePuOWadzo‘ 
wania mocznika ? Pjóby stoso- 
usuwania gołnL.JZ^rn,ast soli do nie zdał* w pra&J na drogach 
Podejmuje sie ^uyce e£zarninu. 
innymi środklmjks£?lymenty 1 
podobno działa?1** które mają 
zarówno na asfa?Jnłe$ aktFWnie 
chnie, jak * mpŁ,°We nawierz- 
Pojazdów. Ale elementy
wowym środki.^: podsta-

<D. PIĄTK^* ^dzłe nadal ,

volgyl, który złożył mn wim. 
w sejmie w związku z rozpiZ,’ 
ciem misji dyplomatycznej > 
Polsce. (PAP)

W SKRÓCIE
W minionej S-latce do nowję 

mieszkań wprowadziło się L, 
mata 12 tys. rodzin. Nadaj uJ. 
nak prawie połowa ogółu zatru. 
dnionych dojeżdża ze wsi do pra. 
cy w miastach; na mieszkali 
oczekuje 8 tys. członków im 
dzielni. Dlatego też do 1990 r. n. 
mierzą się wybudować na Pod­
karpaciu *5 tys. mieszkań.

W plenum uczestniczył mta. 
ster budownictwa 1 przemysł, 
materiałów budowlanych ASe- 
Glazur.
• 30 lat działalności obchom 

Muzeum Lenina w Poroninie - 
najstarsza tego rodzaju placów, 
ka w Polsce, powstała dla upa. 
miętnienia pobytu na naszej zit. 
mi wodza Rewolucji Październj. 
kowej. Muzeum odwiedziło do. 
tychczas ponad 4,3 min osób - 
tylko od początku br. prawie a 
tys.

Q W Katowicach 4 bm. ierd». 
cznie powitano zespól Teatru ta, 
Leninowskiego Kcmsomołu j 
Moskwy, odznaczonego Orderem 
Czerwonego Sztandaru. Artyści 
tej czołowej sceny stolicy Kraji 
Rad wystąpią gościnnie na j 
scenach śląskich. Spektakle te 
towarzyszyć będą imprezom VH 
Ogólnopolskiego Festiwalu Dra. 
maturgli Rosyjskiej i Radzie, 
kiej w Katowicach. Goście t 
ZSRR dadzą również występy » 
Krakowie i Warszawie.

13 Do ZSRR wyjechała u 
roczne studia lingwistyczne MG- 
osobowa grupa nauczycieli języ. 
ka rosyjskiego. Są to nauczycie, 
le szkól podstawowych, głównie 
gminnych.

Z udziałem 120 specjalistów 
z 10 krajów rozpoczęły się 4 I®, 
w Krakowie dwudniowe obrady 
IX konferencji naukowej sekcji 
strabologicznej Polskiego Towa­
rzystwa Okulistycznego oraz - 
po raz pierwszy w Polsce - Ra. 
dy Europejskiej do Badań nad 
Zezem.
• Na blisko rok przed piano, 

wanym terminem, dokonano i 
bm. rozruchu budowanej w Ko­
ninie fabryki domów.
• 4 bm. w Łodzi zakończyła 

się dwudniowa konferencja rek. 
torów wyższych uczelni plasty­
cznych Polski 1 NRD poświęcona 
kształceniu projektantów wzor­
nictwa przemysłowego w dzie­
dzinie ubioru i tkaniny. Gospo­
darzem tego międzynarodowego 
spotkania była łódzka Państwo­
wa Wyższa Szkoła Sztuk Plasty­
cznych — jedyna w krajach 
RWPG uczelnia posiadająca wy­
dział projektowania ubioru j 
tkaniny.

Stwierdzono również, że oh 
kraje — obok rozwoju współpra­
cy we wszystkich rodzajach 
transportu — mogą ją podląc 
także w telekomunikacji. Uzna­
no tąkże za celowe — w ra­
mach współpracy naukowo-tech. 
nicznej — kształcenie w Polsce 
specjalistów dla gospodarki 
irackiej oraz rozwijanie dzia­
łalności polskich specjalistów v 
Iraku. (PAP)

Wlcrótce polska 
biel tytanowa

(P) W pierwszej polskiej wy­
twórni bieli tytanowej — jed­
nej z nielicznych w Europie, 
zbudowanej przy Zakładach 
Chemicznych w Policach w woj. 
szczecińskim — 4 bm. po rai 
pierwszy zasypano do młynów 
ilmenit — podstawowy suro- 
więc do produkcji bieli tytano­
wej. W ten sposób zrealizowa­
na została jedna z podstawo­
wych operacji rozruchu techno­
logicznego wytwórni — następ­
nie przystąpi się do jego miele­
nia i wysuszania. Przewiduje 
się, iż pierwsze kilogramy bieli 
uzyska się około 20 listopada.

Rozruch technologiczny wy­
twórni ma trwać 5 miesięcy. 
Równocześnie następować będzie 
stale doskonalenie technologii 
wytwarzania.

Wytwórnia po osiągnięciu peł­
nej zdolności produkcyjnej wy­
twarzać będzie rocznie 36 tys 
ton bieli tytanowej, którą do­
tychczas importowaliśmy z za­
granicy. Wyrób ten znajduje 
zastosowanie m.in. w przemy­
słach szklarskim, ceramicznym, 
w-łókienniczym, papierniczym, 
motoryzacyjnym. (PAP)

Ostrożniej na szosach!

Seria tragicznych wypadków 
podczas gęstej mgły 

Informacji własna
(A) Kroniki milicyjne znfa 

odnotowały serię tragicznych 
wypadków na szosach. Wiele ! 
nich wydarzyło się w trud­
nych warunkach atmosferycz­
nych, podczas mgły ogranicza­
jącej widoczność.

W miejscowości Wełnią, woj- 
kieleckie samochód ciężarowy 
marki „Star”, podczas gwałto; 
wnego hamowania na mokrej 
od deszczu szosie, wpadł w poś­
lizg, zjechał na lewą stroot 
szosy i zderzył się z nadjeż­
dżającym z przeciwnego kie; 
runku samochodem mar”1 
„Fiat”, prowadzonym przez 
Aleksandra W. W rozbitym 
„Fiacie” śmierć na miejscu po­
niosła córka kierowcy 16-lstoJ 
Bożena W. Kierowca „Fiata' 
został ciężko ranny.

W miejscowości Gryiyn°> 
woj. Gorzów Wlkp., podczas ge 
6tej mgły samochód marki 
„Fiat 125p”, wyprzedzając sa­
mochód ciężarowy, wpadł wP°" 
ślizg. zjechał na lewą stroM 
szosy i zderzył się czołowo 1 
ciężarówką marki „Ził”. Wroz- 
bitym „Fiacie” pasażer kierow­
cy Władysław K. poniósł śmierć 
na miejscu, a kierowca Euge­
niusz W. zmarł po przewieź*4" 
niu do szpitala. (J.l.)
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na zakończenie jesiennej rundy
Ustawa o emeryturach dla roMow 
przynosi już pierwsze konkretne rezultaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
np. podjął rozbudowę istniejącej 
chlewni, z 750 szt, do tysiąca 
sztuk trzody. W Konstantynowie 
rolnik Ignacy Szczepaniak roz­
począł rozbudowę obory, aby 
znacznie powiększyć liczbę sta­
nowisk dla wysokowydajnych 
krów mlecznych: Leonard Zelek 
» wsi Pietronki modernizuje 
chlewnię, co pozwoli mu na 
zwiększenie hodowli o 50 szt 
tuczników.

Charakterystyczne we wszyst­
kich tych przypadkach jest to, że 
rolnicy ci równocześnie organi­
zują sobie własną bazę paszo­
wą. Ustawa emerytalna sprawiła, 
iż obok zainteresowania sprawa­
mi produkcji rolnicy naszej gmi­
ny deklarują swój udział w wie­
lu pracach na rzecz środowiska. 
Ich efekty mają z jednej stro­
ny ułatwić prawidłowe funkcjo­
nowanie gospodarstw, kontakt z 
miastem i punktami skupu, z 
drugiej jednak strony nie po­
zostaną bez wpływu na standard 
życia całej wsi. I tak we wsi 
Podanin rolnicy zgłosili chęć 
udziału w modernizacji 1,5 km 
drogi prowadzącej do głównego 
6zlaku komunikacyjnego. W 
Stróżewie rozpoczęto w czynie 
społecznym budowę własnego 
wodociągu i rozważa się możli­
wość modernizacji drogi na od- 
rfnku Stróżewice — Trzaskowi- 
ce.

Mamy obecnie pełne prawo są­
dzić, iż wprowadzenie w życie 
ustawy, przyjętej na naszym te­
renie z dużym zadowoleniem, 
wywoła więcej takich działań, 
upoważnia nas do tego mniema­
nia już obecnie notowany duży 
napływ wartościowej, pełnej za­
angażowania młodzieży, a także 
kobiet wiejskich w szeregi PZPR.

„Ustawa emerytalna — mówi 
Jerzy Palej, I sekretarz Komi­
tetu Gminnego PZPR w Dłu­
gołęce (woj wrocławskie) — 
przyjęta została przez rolników 
w naszej gminie z dużym zado­
woleniem. Już jej zapowiedź, a 
następnie dyskusja przed wpro­
wadzeniem ustawy na wsi do­
starczyła wielu bodźców do o-

Pierwsze dary 
dla Centrum Onkologii

Informacja własna
(P) Centrum Onkologii rozpo­

częto budować niespełna rok 
temu a już dzisiaj do przysz­
łego nowoczesnego ośrodka wal­
ki z chorobami nowotworowy­
mi zaczynają napływać pierw­
sze dary.

Instytut Onkologii przy ul. 
Wawelskiej gościł w pjątęk ,4 
bm. przedstawiciela hamburs- 
kiej firmy medycznej Hanse, 
który przekazał lekarzom In­
stytutu nowoczesny aparat słu­
żący do przygotowywania och­
rony tkanek zdrowych w okoli­
cy nowotworu przed niepo­
trzebnym napromieniowaniem. 
Przy dużej energii wiązki pro­
mieniotwórczej rzędu kilkunas­
tu migaelektronowoltów ko­
nieczna jest osłona odpowiednio 
grubymi blokami ołowianymi 
lub ze specjalnego stopu. Urzą­
dzenie ofiarowane przez firmę 
Hanse służy właśnie do przygo­
towywania tych bloków.

Kolejnym darem jaki otrzy­
mał Instytut są obrazy plasty­
ka Zbigniewa Czajkowskiego. 
Prace te autor wystawia aktu­
alnie w Galerii Sztuki Współ­
czesnej „Desa” na Nowym 

.Kwiecie, a w przyszłości ozdo­
bią one sale i gabinety Cent­
rum Onkologii. (ewd)

W reporterskim skrócie

tragiczny wypadek dro­
gowy wydarzył się w At. Ujaz­
dowskich. Samochód marki „Tra­
bant”, prowadzony przez Anto- 
niego Mazura, wpadt na chodnik 
1 uderzył w latarnie uliczną. W 
rozbitym „Trabancie” śmierć na 
miejscu poniósł pasażer kierow­
cy 10.letni Witold Drzewiecki. 
Drugi pasażer Mieczysław Stań­
czyk lat 28 został ranny i prze­
wieziono co do sznltata przv 
ul. Goszczyńskiego. Kierowca nie 
odniósł obrażeń. Jak ustaliło 
wstępne dochodzenie — prowa­
dził on samochód w stanie nie­
trzeźwym. Został on zatrzymany 
frzez MO.

DWIE osoby zostały ran­
ne w wypadku drogowym w Su­
lejówku! Bogusław Kozioł który 
prowadząc skradziony samochód 
tderzył się z samochodem marki 
„warszawa” oraz kierowca 
„Warszawy” Leonard Olszewski. 
Rannych przewieziono do szpita- 
laprzy ul. Świerczewskiego. (Ł)

MONO-ZNAlEZtONfl
Zgubiono portfel, zwrot: Da­

nuta Chlniewicz-Waskowska, tel.: 
8-71-74.
3 października znaleziono na 

S' Świętokrzyskiej przy ni- 
Łniltll plater portmonetkę z ple- 
Blędzml. wiadomość: teł. 34-32-25, 
• godz. 12—is.

2-Xl br. na trasie Kutno — 
warszawa wypadła z bagażnika 
brązowa walizka. Proszę o wia­
domość tel. 79-32-87.

Sprostowanie
Kursy podane w tabeli nr 

21/77, zamieszczonej w „Życiu”
3.XI.1977  r. obowiązują od dnia 
3 listopada 1977 r., a nie jak 
Podano od 27 października 1977 
roku.

w dobrym 
dodatki do

istąganla lepszych wyników w 
gospodarstwach rolnych. Np. na 
początku bieżącego roku w na­
szej gminie działało 29 gospo­
darstw specjalistycznych; obec­
nie mamy ich już 44. Zanoto­
waliśmy. w br. poważny wzrost 
produkcji rolnej, w tym także 
hodowli — rolnikom w naszej 
gminie dostarczono m. in. 400 
macior. Obserwujemy także — i 
sądzę, że jest to już jeden z re­
zultatów ustawy o zaopatrzeniu 
emerytalnym rolników — duży 
ruch budowlany niemal w każ­
dej z 41 wsi naszej gminy. 
Wznoszone są nowe obory, 
chlewnie, obiekty inwentarskie.

Ustawa emerytalna będzie mia­
ła duże znaczenie dla integracji 
wiejskiej społeczności, powinna 
zahamować odpływ młodzieży ze 
wsi do miast. Zawód rolnika bo­
wiem dzięki ustawie emerytalnej 
stał się bardziej atrakcyjny. Są­
dzę, że w niedalekiej przyszło­
ści rolnicy w naszej gminie u- 
zyskiwać będą znacznie lepsze 
wyniki, od których zależeć bę- 
dzieć wysokość emerytury”.

„Podjęcie przez Sejm ustawy 
o emerytalnym zabezpieczeniu 
rolników — mówi I sekretarz 
KG PZPR — w Czchowie w woj. 
tarnowskim Bronisława Koprow­
ska — udowodniła jeszcze raz 
naocznie., że zapowiedzi kierow­
nictwa partii są w pełni reali­
zowane. Rolnicy przekonali się 
że konsultacje nie były czczą 
formalnością, ponieważ wiele ich 
propozycji znalazło się w usta­
wie. To wszystko stworzyło w 
naszej gminie dobre warunki 
dla rozwoju gospodarstw specja­
listycznych i wzrostu towarowo- 
ści. Rolnicy rozumują tak: będę 
więcej produkował, otrzymam 
wyższą emeryturę. Muszę utrzy­
mać gospodarstwo 
stanie, aby 
renty.

Myślę, iż 
ważnej dla 
nie wzrośnie w naszej gminie 
produkcja rolna. Pierwsze takie 
deklaracje złożyli już rolnicy z 
Iwkowej, Jurkowa, Tymowej, 
Wojakowej, Wytrzyszczki i 
Czchowa.

Ustawa o emeryturach — mó­
wi I sekretarz KG PZPR w 
Brzostku w woj. tarnowskim Jan 
Węgrzyn — spotkała się wśród 
społeczności naszej gminy z peł­
ną aprobatą. Rolnicy zadowoleni 
są zwłaszcza z podniesienia dol­
nej granicy emerytur i rozsze­
rzenia uprawnień rentowych. 
Wpłynęło to na powstanie do­
brej atmosfery politycznej sprzy­
jającej 
rolnej, 
wa ta 
takich 
stwie, które pozwolą na intensy­
fikowanie produkcji. Nie bez 
znaczenia jest fakt, że ustawa 
stwarza większą perspektywę 
pozostawania młodzieży na wsi; 
przejmowania gospodarstw rodzi­
ców. a tym samym na łączenie 
wysiłku dla rozwoju gospodar­
stwa i podnoszenia produkcji”.

Rolnicy tzw. dwuzawodowi, 
których na lerenie gminy Bo- 
rowiczki jest ponad 900 — na 
prawie 2 tys. gospodarstw — w 
sejmowej ustawie widzą — mówi 
Grzegorz Lemański — I sekretarz 
KG PZPR w Borowiczkach (woj. 
płockie) możliwość wyboru. Z 
pierwszych odczuć wynika, że 
większość z nich pozostanie 
przy zawodzie rolnika m. in. ze 
względu na mieszkanie i gospo­
darstwo. Powstała szansa zaję­
cia się Jednym warsztatem pra-

uzyskać

niezmierniepo tej
wsi ustawie poważ-

podniesieniu produkcji 
Rolnicy mówią, iż usta- 
zachęca ich do szukania 
rozwiązań w gospodar-

90 załóg wyruszyło na trasę 
XV Rajdu Warszawskiego

Telefon
(P) Ekipa „Polskiego Fiata” 

wyruszyła na trasę XV Rajdu 
Warszawskiego w składzie: 
Maciej Stawowiak z Jackiem 
Lewandowskim, Tomasz Ciecie- 
rzyński z Jackiem Różańskim, 
Marian Bień z Janiną Jedyna- 
kową i Włodzimierz Groblews­
ki z Januarym Czerwońcem. Z 
powodu choroby nie wystarto­
wał Andrzej Jaroszewicz z Ry­
szardem Zyszkowskim.

Zabawa dzieci z zapałkami 
przyczyną pożaru

Informacja własna
(A) W miejscowości Trasy w 

woj. suwalskim dzieci, bawiąc 
się zapałkami pod nieobecność 
rodziców, wznieciły pożar. Z dy­
mem poszła stodoła i inwen­
tarz żywy. Straty — według 
wstępnych obliczeń — wynio­
sły 200 tys. zł.

5 sekcji strażackich walczyło z 
ogniem w miejscowości Wilina 
w woj. zielonogórskim. Ogień 
zniszczył tam stodołę ze zbio­
rami oraz maszyny rolnicze. 
Ustala się przyczynę powstania 
pożaru i wysokość strat.

We wsi Rzeszówek w woj. 
jeleniogórskim spłonęła stodo­
ła ze zbiorami. Strażacy nie 
dopuścili do przerzucenia się 
ognia na budynek mieszkalny. 
Straty wyniosły 180 tys. zł.

(CAD) 

cy. Wynika stąd także duży 
wpływ na ukształtowanie się 
właściwej struktury społecznej 
na wsi, dotychczas na naszym 
terenie nie sprecyzowanej na 
skutek wiązania się przez połowę 
mieszkańców z miastem i z ro­
dzinną wsią.

Zbigniew Przybysz — I sekre­
tarz KG PZPR w Duninowie 
(woj. płockie) podkreśla, że ro­
zmowy z rolnikami nabrały po 
ogłoszeniu ustawy emerytalnej 
bardziej konkretnego charakte­
ru j już obecnie poważnie wzro­
sło zainteresowanie rolników 
rozwojem produkcji; np. we 
wsiach Jastrząbek i Popłacin — 

akty- 
prze- 

możli- 
grun- 
forma

hodowlą bydła. Wyrazem 
wizacji może być także 
kraczające nasze aktualne 
wości zapotrzebowanie na 
ty. przy czym dominuje ____
kupna ziemi w celu powiększa­
nia już posiadanych gospo­
darstw. Szczególną rolę w tych 
pozytywnych przedsięwzięciach 
odgrywają młodzi rolnicy, 
wracający na gospodarstwa 
dziców. (PAP)

po- 
ro-

u-

Tekst ustawy 
— opublikowany

(P) Ukazał się „Dziennik _ 
staw” nr 32. w którym opubli­
kowany został tekst uchwalo­
nej 27 bm. przez Sejm ustawy 
„O zaopatrzeniu emerytalnym 
oraz innych świadczeniach dla 
rolników i ich rodzin”. (PAP)

Z prasy krajowej

Kolejna przetwórnia „Horlm”
(A) W Środzie w woj. poz­

nańskim rozpoczęto prace przy 
budowie przetwórni owocowo- 
warzywnej. Jej inwestorem jest 
Kombinat Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego „Hortex” w 
Górze Kalwarii, który wznosi 
obecnie w kraju jeszcze dwa 
podobne zakłady (w Leżajsku 
oraz w Siemiatyczach) i nieba­
wem będzie miał ich dziewięć.

Donosząc o rozpoczęciu pier-

I

Szkolę imienia 
Antanasa Snieczkusa 
otwarto w Puńsku

(P) W Puńsku (woj. suwals- 
skie) przekazano nową zbiorczą 
szkołę gminną. W 24-izbowej 
placówce mieścić się będą: 
szkoła podstawowa, liceum o- 
gólnokształcące z litewskim ję­
zykiem wykładowym oraz za­
sadnicza szkoła rolnicza; ogó­
łem uczyć się tutaj będzie bli­
sko 600 uczniów. W budowie 
znajduje się jeszcze: internat 
na 120 miejsc, sala gimnastycz­
na i dom nauczyciela, w którym 
zamieszka 18 rodzin.

Nowa placówka powstała dzię­
ki znacznemu zaangażowaniu 
społecznemu mieszkańców gmi­
ny i młodzieży, którzy praco­
wali przy niwelacji terenu i za­
gospodarowaniu obiektu

Szkoła w Puńsku otrzymała 
imię — Antanasa Snieczkusa — 
litewskiego komunisty. Od 
przybyłych na uroczystość goś­
ci z radzieckiej Litwy — a wśród 
nich żony i córki A. Snieczkusa 
— szkoła otrzymała popiersie 
swego patrona. (PAP)

własny
Wiele jednak może się zda­

rzyć na trudnej, liczącej ponad 
1300 km trasie tej eliminacji 
mistrzostw rajdowych Polski i 
Europy. Ze stadionu „Gwardii” 
wyjechało w piątek po połud­
niu 90 załóg, ile dojedzie do 
mety — przekonamy się w so­
botę po godzinie 14.

Interesująco zapowiadała się 
już w pierwszych próbach apor­
towych, m.in. wyścigu rozegra­
nym w okolicach Dębego, ry­
walizacja pomiędzy — kandy­
dującymi do pierwszej dzie­
siątki kierowców Europy — za­
wodnikami tej klasy, co Błażej 
Krupa z Piotrem Mystkowskim 
na „Renault-5 Alpine”, załogą 
belgijsko-francuską Gilbert 
Staepelaere — Erie Bessem na 
„Ford Escort 1800”, francuską 
załogą Guy Freqvelin — Jac- 
ques Delaval na „R-5 Alpine” 
1 Jerzym Landsbergiem z Mar­
kiem Muszyńskim z olsztyńs­
kiego „Stomilu" na „Oplu Ka­
decie GTE". (D. Piątk.)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4 listopada 
zmart w wieku lat 54

lnż.

TADEUSZ CZAYKA

1971 r.

zastępca dyrektora Oddziału Towarzystwa Ubezpieczeń i 
kuracji „WARTA” w Warszawie.
W zmarłym tracimy cenionego 1 ofiarnego pracownika,

Rease-
____ _____ ____ ________ _ ___________  __ . działa­

cza “społecznego, nieodżałowanego towarzysza pracy, człowieka 
wielkiego serca.
Rodzinie Zmarłego składamy serdeczne wyrazy współczucia. 
CZESC JEGO PAMIĘCI

Zarząd, POP PZPR, Rada Zakładowa 
Pracownicy Centrali TUIR „WARTA”

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 4.XI.1»77 r. zmarj 
w Łodzi nasz nieodżałowanej pamięci Kolega i Przyjaciel, Za­
stępca Dyrektora Oddziału Towarzystwa Ubezpieczeń i Rease­
kuracji „WARTA” S.A. w Warszawie

taż.

TADEUSZ CZAYKA
Dyrckcja I Rada Zakładowa TUIR „WARTA” 
•.A. Oddział w Warszawie

Spotkanie działaczy 
rucha robotniczego 
z Woli

Informacja własna
(P) 60 rocznica Rewolucji

Październikowej nadała trady­
cyjnemu spotkaniu działaczy 
ruchu robotniczego z Woli 
szczególnie uroczysty charak­
ter. W piątek, 4 bm., w Komi­
tecie Dzielnicowym PZPR spot­
kało się ponad 100 działaczy — 
mieszkańców Woli, wśród któ­
rych było 7 uczestników Re­
wolucji.

W uroczystości wzięli udział 
I sekretarz KD PZPR, Henryk 
Gawroński i naczelnik dzielni­
cy Wola, Henryk Guziński.

Podczas spotkania Krzyżami 
Kawalerskimi Orderu Odro­
dzenia Polski udekorowani zo­
stali: Aniela Karczewska,
Piotr Kubski, Henryk Remi­
szewski, Romualda Zalewska 
Przyznane zostały również Od­
znaki Honorowe za zasługi dla 
Warszawy. 6 osób otrzymało 
imienne listy gratulacyjne z 
życzeniami od I sekretarza KC 
PZPR, Edwarda Gierka. Listy 
imienne do uczestników spot­
kania skierowali także sekre­
tarz KC, I sekretarz KW 
PZPR, Alojzy Karkoszka oraz 
ambasador ZSRR w Polsce. 
Stanisław Piłotowicz.

Po uroczystości jej uczestni­
cy złożyli kwiaty pod pomni­
kiem Karola Świerczewskiego, 
a nastęnnie zwiedzili Dom Sło­
wa Polskiego, po czym odbyło 
się spotkanie z kierownictwem 
polityczno-administracyjnym za­
kładu. (mk) 

. wszych prac na budowie prze-

warzyw, 
dżemów, 

i suszów. 
rocznie

twórni „Hortexu" w Środzie, 
GŁOS WIELKOPOLSKI podał, 
że inwestycja ta zakończyć się 
ma w 1980 roku, ale pierwsze 
wyroby opuszczą przetwórnię 
już w przyszłym roku. Zakład 
zatrudni 1000 pracowników.

Nowa przetwórnia specjalizo­
wać się będzie w wytwarzaniu 
mrożonek owoców i 
a nadto kompotów, 
konserw warzywnych 
Produkcja wyniesie 
około 28 000 ton.
Cały Dolny Śląsk 
w zasięgu wszystkich 
programów RTV

Dzięki zakończonym ostatnio 
inwestycjom prowadzonym
przez Stacje Radiowe i Tele­
wizyjne— informuje SŁOWO 
POLSKIE — cały Dolny Śląsk 
objęty jest już zasięgiem obu 
programów TV i wszystkich 
programów radiowych.

Największe znaczenie miała 
rozbudowa telewizyjnego ośrod­
ka nadawczego nad Śnieżnymi 
Kotlami i uruchomienie w nim 
urządzeń pozwalających na od­
biór drugiego programu TV w 
całym woj. jeleniogórskim i 
częściowo w wałbrzyskim oraz 
zielonogórskim. Równocześnie 
zmodernizowano wałbrzyski oś­
rodek nadawczy, instalując tam 
w miejsce starych — podwój­
ne komplety nowoczesnych na­
dajników telewizyjnych.

Zmodernizowano również tra­
sę linii radiowej pomiędzy Ka­
towicami i Slęzą. Poprawę ja­
kości odbieranych programów 
uzyskano także w wyniku roz­
budowy sieci stacji retransmi­
syjnych dla obszarów podgórs­
kich oraz uruchomieniu no­
wych stacji w Radkowie i No­
wej Rudzie.
Rok działalności 
miejskiej służby 
porzqdkowej

Szczecińska Miejska Służba 
Porządkowa podsumowała wy­
niki pierwszego roku swojej 
działalności. Dla „straży pre­
zydenckiej” (członkowie MSP 
noszą brązowe uniformy z em­
blematem gryfa) był ten rok 
bardzo pracowity 1 wykazał, że 
MSP stanowi w mieście bardzo 
pożyteczny organ porządko­
wy. Piętnastu członków służby 
porządkowej przeprowadziło w 
ciągu roku prawie 33 tys. kon­
troli ulic, placów i posesji. Za­
łatwiono wiele interwencji zgło­
szonych przez mieszkańców 
miasta.

W trudnej i często niewdzię­
cznej przecież pracy — pisze 
GŁOS SZCZECIŃSKI — funk­
cjonariusze MSP zdobywają so­
bie coraz większy autorytet. 
Ich nakazy już w coraz więk­
szym stopniu są wykonywane 
— bez konieczności stosowania 
przypomnień, ponagleń czy 
mandatów. Można powiedzieć, 
bez przesady, stwierdza gaze­
ta, że ta mała garstka ludzi 
zrobiła wiele dla miasta, trosz­
cząc się codziennie o jego wy­
gląd. (m.r.)

1

(P) Piłkarska ekstraklasa kończy w sobotę i niedzielę (5 
i 6.XI.) jesienna rundę rozgrywek. Pierwsze miejsce na półmet­
ku mistrzostw zapewniła sobie wcześniej krakowska Wisła. Dru­
ga lokata przypadnie na pewno drużynie ŁKS Łódź. Ostatnie 
mecze zadecydują natomiast o dalszych pozycjach w tabeli. 
Szanse na trzecie miejsce mają jeszcze: Stal Mielec, Lech Poz­
nań, Legia Warszawa i Arka Gdynia.

A oto zestaw par XV kolejki 
spotkań:

Sobota (5.XI.)
Ruch Chorzów — Widzew 

Łódź (godz. 17)
Niedziela (8.XI.)

Górnik Zabrze — Stal Mie­
lec (godz. 16),

Arka Gdynia — Wisła Kra­
ków (12),

Szombierki Bytom — Legia 
Warszawa (11).

Odra Opole — Zawisza Byd­
goszcz (17),

Pogoń Szczecin — Polonia 
Bytom (16),

ŁKS Łódź — Zagłębie Sos­
nowiec (11),

Trzecie zwycięstwo 
tenslstów stołowych

(P) Trzecia runią rozgrywek 
I ligi europejskiej tenisa stoło­
wego przyniosła drużynie Pol­
ski trzecie zwycięstwo. W wy­
jazdowym meczu w Dublinie 
Polacy pokonali Irlandię 5:2. 
rewanżując się rywalom za u- 
biegłoroczną porażkę we Wro­
cławiu. W polskim zespole naj­
lepiej wypadł tym razem An­
drzej Grubba, który wygrał 
wszystkie pojedynku

Wyniki (na pierwszym miejscu 
Polacy): Andrzej Grubba — 
Colm Slevin 21:15, 21:10, Leszek 
Kucharski — Kevin Keene 18:21, 
15:21, Jolanta Szatko — Karen 
Senior 24:22, 21:15, Grubba — 
Keene 20:22, 21:15, 21:17, Kuchar­
ski — Slevin 22:20, 21:12, Grub­
ba, Stefan Dryszel — Slevin, 
Keene 21:18, 23:21, Dryszel, Szat­
ko — Keene, Senior 15:21, 17:21.

Polacy pozostają w Irlandii, 
gdzie w najbliższą sobotę i nie­
dzielę uczestniczyć będą w mię­
dzynarodowych mistrzostwach 
tego kraju.

W pozostałych meczach I ligi 
europejskiej padły wyniki: Lu­
ksemburg — RFŃ 1:6, 
— Grecja 5:2, 
ria 4:3.

Austria
Belgia — Bulga-

Oto tabela:
1. RFN 6:0 20— 1
2. Polska 6:0 18— 3
3. Bułgaria 4:2 14— 4
4. Grecja 4:2 11—10
5. Belgia 2:4 6—15
6. Austria 2:4 8—15
7. Irlandia 0:6 5—13
8. Luksemburg 0:6 1—20

Wokół piłkarskich mistrzostw
(P) Losowanie grup finało­

wych piłkarskich mistrzostw 
świata rozpocznie się w Ar­
gentynie 14 stycznia o godz.

Losowanie 
Pucharu UEFA
(P) W Zurychu odbyło się w 

piątek losowanie 1/8 finału pił­
karskiego Pucharu UEFA. Zwy­
cięzca Widzewa Łódź, PSV Eind- 
hoven, spotka się z Eintrachtem 
Brunszwik, a angielska Aston 
Villa (wyeliminowała — Górni­
ka Zabrze) trafiła na Atletico 
Bilbao.

Oto zestawienie par:
Eintracht Frankfurt n/Menem

— Bayern Monachium,
FC Magdeburg — RĆ Lens,
Dynamo Tbilisi — Grasshop- 

pers Zurych,
PSV Eindhoven — Eintracht 

Brunszwik,
Carl Zeiss Jena — Standard 

Leodium,
Bastia — AC Torino,
Aston Villa — Atletico Bil­

bao,
Ipswich Town — CF Barcelo­

na.
Pierwsze mecze rozegrane zo­

staną 23 listopada, a rewanże
— 7 grudnia. Drużyny wymie­
nione na pierwszym miejscu 
grają pierwszy mecz na włas­
nym boisku.

Pięściarze Legii 
walczą z Turowem

(P) Wielkie emocje czekają 
warszawskich sympatyków bo­
ksu od przyszłego piątku do 
niedzieli. Na Torwarze wystąpi 
plejada znanych w śwlecie 
pięściarzy Informowaliśmy już, 
jacy zawodnicy zagraniczni 
przyjady na I Memoriał im. 
Feliksa Stamma. O tym, którzy 
z naszych bokserów walczyć bę­
dą w turnieju, dowiemy się po 
kolejce ligowej, która zostanie 
rozegrana w niedzielę. PZB po­
stanowił w każdej wadze wy­
stawić co najmniej po 2 zawod­
ników.

Z zespołów stołecznych w nie­
dzielnej kolejce ekstraklasy w 
roli gospodarza wystąpi Legia. 
Walczyć będą legioniści w Hali 
Gwardii z pięściarzami Turowa 
Zgorzelec. Turów zajmuje trze­
cie miejsce w tabeli grupy I 
(za Legią i Stoczniowcem). Spot­
kanie rozpocznie się o godz. 11

Zespół mistrzów Polski, sto­
łeczna Gwardia, wyjeżdża tym 
razem do Kalisza na mecz z 
Prosną.

Lech Poznań — Śląsk Wro­
cław (11).

Przez większą część rundy 
kibice zastanawiali się, kiedy 
krakowska Wisła zejdzie z bois­
ka pokonana. Kilkakrotnie w 
ostatnich minutach wiślacy ra­
towali remis. Jednak w 14 spot­
kaniach ani razu nie stracili 
obu punktów Rzadko w naszej 
lidze zdarza się tak piękna se­
ria: 8 zwycięstw i 6 remisów. 
Passa ta może być jednak przer­
wana w ostatnim meczu w Gdy­
ni, gdzie Wisła zmierzy się z 
Arką, która również zaliczaną 
jest do czołówki ekstraklasy (U 
lokata).

Po zwycięstwie w Sosnowcu 
nad Zagłębiem 3:0 niespodzie­
wanie otworzyła się przed war­
szawską Legią szansa awansu 
na trzecie miejsce w tabeli. Sto­
łeczni piłkarze mają imDonują- 
cy bilans bramkowy 26:15 i je­
żeli w niedzielę wywalczą 2 
punkty — nrzy . równoczesnych 
porażkach lub remisach T echa 
Poznań i Stali Mielec — oni bę­
dą trzecią drużvm rundv iesien- 
nej. Przeciwnik legionistów — 
bytomskie Szombierki — zaj­
muje ostatnie mieisce w tabe­
li. ale z taka sama ilością punk­
tów co trzynasty Córnik. Warto 
jednak nrzynomnieć, iż w ostat­
nich spotkaniach Szombierki sni- 
sywały się całkiem dobrze: zre­
misowały (do 1:1) z Wisła. ŁKS 
i Widzewem oraz wygrały z 
Górnikiem 1:0.

Legioniści wystąpią w tvm 
meczu w najsilniejszym skła-

Polonia gra z poznańs-ką Wartą
(P) Bardzo interesujący 

przebieg mają jesienne roz­
grywki 11 ligi piłkarskiej. 
Dwie kolejki przed ich zakoń­
czeniem nieoczekiwanie na 
czoło w grupie południowej 
wysunął się wałbrzyski Gór­
nik, który ma już nad drugim 
w tabeli GKS Katowice 3 
punkty przewagi. Następne 
miejsca zajmują ubiegłoroczni 
I-ligowcy, ROW i GKS Ty­
chy. .Walka o ekstraklasę bę­
dzie w tej grupie zapewne nie­
zwykle zacięta.

W grupie północnej stawka 
silnych zespołów nie jest tak 
liczna. W dalszym ciągu prze­
wodzi stołeczna Gwardia, ale 
Lechia Gdańsk jest tuż za nią. 
Oba zespoły mają do rozegrania

komisja 
przed-

Austrii 
opraco- 

zatwier-

18, czyli ok. północy czasu 
warszawskiego. O zasadach 
rozstawienia poszczególnych 
zespołów zadecyduje 
mistrzostw świata w 
dzień losowania.

★
Trener reprezentacji 

Helmut Senekowitsch 
wał i przedstawił do 
dzenia swojemu związkowi plan 
przygotowań do występu w Ar­
gentynie. Wiosną Austriacy ro­
zegrają trzv mecze międzypań­
stwowe (dwa u siebie i jeden 
na wyjeździe). W dniach 9—13 
maja i 17—25 maja odbędą się 
zgrupowania z udziałem 22 za­
wodników kadry. Po przyjeżdzie 
do Argentyny piłkarze Austrii 
chcą rozegrać dwa mecze kon­
trolne z tamte iszymi zespołami.

★
Przed wyjazdem do La Paz na 

rewanżowy mecz eliminacji mi­
strzostw świata z Boliwią repre­
zentacja Węgier rozegra towa­
rzyskie .
Europy, zespołem CSRS, 
odbędzie się 9 XI. w Pradze. W 
składzie Węgrów znaleźli się: 
Gujdar, Mesaros, Toerek, Ko- 
esis, Balint, Martos, Kereki, 
Toth, Nyilasi, Pinter, Zombori, 
Fazekas, Toerecsik, Varadi, Pusz- 
tai, Nagy.
Włochy — Finlandia. Podczas 
europejskiego rekonesansu Me­
notti rozmawiał także z piłka­
rzami Argentyny, występujący­
mi w europejskich klubach. 
Wszystko wskazuje więc na to, 
że najlepsi z nich — Kempes, 
Piazza, Babington, Wolff, Bian- 
chi — znajdą się w zespole gos­
podarzy,

spotkanie_ z_ mistrzem 
Mecz

★
Brazylijski piłkarz Palinha z 

Corinthians Sao Paulo sądzi, że 
do półfinałów mistrzostw świa­
ta awansują reprezentacje Bra­
zylii, RFN. Argentyny i Włoch. 
Jego zdaniem najlepszą obecnie 
jedenastkę świata stanowią: 
Maier — Vogts, Beckenbauer. 
Pereira, Breitner — Neeskens. 
Zico, Riyelino — Rep, Fischer, 
Cruyff.

★
Jeszcze tylko 10 spotkań po­

zostało do zakończenia elimina­
cji piłkarskich mistrzostw świa­
ta strefy europejskiej. Wyłonią 
one trzech finalistów, którymi 
będą: Włochy lub Anglia, Fran­
cja lub Bułgaria, Jugosławia 
Rumunia lub Hiszpania, Ostat­
nim będzie mecz Włochy — Lu­
ksemburg (3 grudnia br.).

★
Trener argentyńskich piłkarzy 

Cesar Luis Menotti, podobnie 
jak brazylijski selekcjoner Clau­
dio Coutinho, przebywał w Eu­
ropie, gdzie podpatrywał przy­
szłych rywali. Obserwował on 
m. in. mecze NRD — Austria i 

dzie. Może już grać Marek Ku- 
sto, który za-otrzvmanie dwóch 
żółtych kartek musiał pauzo­
wać- (L. S.)

Sportowa noczta „Życia”

Jacek Gmach
odpowb 

na pytania Czykl ików

(P) Przypominamy, że do 
udziału w naszej „Śporto* 
wej poczcie” zaprosiliśmy 
JACKA GMOCHA. Pyta­
nia do trenera piłkarskiej 
reprezentacji Polski nadsy­
łać można na adres redak­
cji „Życia” (ul. Marszał­
kowska 3/5, 05-824 War­
szawa) do 15 listopada.

po 1 zaległym meczu. Słabiej 
niż oczekiwano spisuje się wał­
brzyskie Zagłębie, uważane przez 
fachowców za kandydata do 1 
ligi. Wysokie pozycje Radomiaka 
i świdnickiej Avii są dużą nie­
spodzianką.

Stołeczna Polonia spisuje się 
nieźle. Zajmuje 7 miejsce z 14 
pkt W 13 spotkaniach odniosła 
3 zwycięstwa. 8 razy remisowała 
i poniosła 2 porażki. W niedzie­
lę na Warszawiance zmierzą się 
poloniści z poznańską Wartą, 
która ostatnio wygrała u siebie 
z Radomiakiem 1:0. (Polonia u 
siebie z Radomiakiem przegra­
ła 0:1). Warta ma dwa punkty 
mniej od Polonii i zajmuje w 
tabeli miejsce 10.

Mecz Polonii z Wartą odbę­
dzie się na stadionie Warsza­
wianki (Puławska 101) w nie­
dzielę. Początek o godz. 11.

A oto program sobotnio-nie­
dzielnej kolejki.

GRUPA PÓŁNOCNA
Sobota: Olimpia — Stocznio­

wiec, Start — Jagiellonia;
Niedziela: Arkonia — Zagłębie 

Włb, Bałtyk — Gwardia W., 
BKS Bydg. — Avia, Motor — 
Gwardia K., Radomiak — Le­
chia.

GRUPA POŁUDNIOWA
Sobota: Hutnik — Stal St. Wo­

la;
Niedziela: Chemik — Piast,

Górnik Włb., — Tychy, Katowi­
ce — Fielsko, Moto Jelcz — 
Star, Resovia — Odra Wódz., 
ROW — Małapanew, Siarka — 
Wisłoka.

Z kortów
W ćwierćfinałach lc isowego 

turnieju w Tokio padły nastę­
pujące rezultaty: Manuel Oran- 
tes (Hiszpania) — Colin Dibley 
(Australia) 6:2, 6:2, Harold Solo- 
mon (USA) - Stan Smith (USA) 
6:2, 6:1, Kim Warwick (Austra­
lia) — Roscoe Tanner (USA) 6:1, 
4:6, 6:3, Tim Gullikson (USA) — 
Vladimir Zećnik /CSRS) 6:1, 7:5.

★
Rewelacją turnieju Grand 

Prix w Paryżu jest Amerykanin 
Chris Sylvan. Ten nieznany te­
nisista najnierw wyeliminował 
Australijczyka Barry’ego Philips- 
Moore’a, a w drugiej rundzie 
zwyciężył szwedzkiego gracza 
Ove Fengtsona 6:4. 6:0.

Pozostałe wyniki II rundy. 
Corrado Farazzutti (Włochy) — 
John Lloyd (W. Brytania) 3:6, 
6:4, 6:0, Jeff Borowiak (USA) — 
Rick Fischer (USA) 6:2, 6:3, By­
ron Eertram (RPA) — Jan Elv- 
stroem (Dania) 6:1, 6:4

W SKRÓCIE
• W Czerwieńsku kolo Zielo­

nej Góry rozpoczął się ogólno­
polski turniej klasyfikacyjny 
seniorów w szermierce W szabli 
zwyciężył Tadeusz Piguła przed 
Edwardem Korfantym i Lesz­
kiem Jabłonowskim. Niesno- 
dzianką była porażka Jacka 
Bierkowsklego, który uległ 21- 
letniemu Ryszardowi Czajl.

® Piłkarska reprezentacja ju­
niorów Islandii awansowała do 
finałów turnieju UEFA. Islan­
dia pokonała niespodziewanie w 
rewanżowym meczu wyjazdo­
wym (w Bridgend) Walię 1:0 
(1:0). Pierwsze spotkanie tych 
drużyn w Reykjaviku zakończy­
ło się remisem 1:1.

* Szczeciński żeglarz kot. Ka­
zimierz Jaworski otrzymał ostat­
nio dwa atrakcyjne zaproszenia: 
do udziału w regatach Plymouth 
— Perth, które odbędą się w
1979 r. oraz do startu w naj­
większej żeglarskiej imprezie 
świata — „Admirała Cup” w
1980 r.
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Polska delegacja pa rtyjno państwowa w litewskiej S RRi Światowe echa przemówienia
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sekretarz Komitetu Miejskiego 
KP Litwy, W. Sakalauskas. De­
legacja udaje się następnie do 
nowych dzielnic Wilna — Łaz- 
dinai i Karolinki. Oba osiedla 
są pięknie wkomponowane W 
pagórkowaty teren i lasy. Są 
bardzo kolorowe, o urozmaico­
nej architekturze. Wśród nowo­
czesnych bloków duże centra 
handlowe. Nad nowymi osiedla­
mi wznosi się 350-metrowa wie­
ża telewizyjna.

W godzinach popołudniowych 
członkowie delegacji PRL przy­
byli na wiec w wileńskich na­
kładach aparatury paliwowej. 
Wiece przyjaźni

Przed zakładami transparent 
z napisem: „Serdecznie witamy 
polskich przyjaciół”. Przed bra­
mą zakładową delegację par- 
tyjno-państwową PRL z I se­
kretarzem KC PZPR Edwardem 
Gierkiem na czele wita dyrek­
tor zakładów Algierdas Didżu- 
lis i przedstawiciele załogi.

Goście z Polski zwiedzają 
kilka wydziałów produkcyjnych 
tych bardzo nowoczesnych za­
kładów — jednych z najwięk­
szych na Litwie. We wszystkich 
halach są gorąco pozdrawiani 
przez robotników. Zakłady, za­
trudniające ponad 7 tys. pra­
cowników, są w wysokim stop­
niu zautomatyzowane. Przepływ | 
detali między oddziałami regu* | 
luje wyposażony w maszyny | 
cyfrowe automatyczny system | 
sterowania. Wytwarza się tu 
pompy paliwowe dLa silników 
dieslowskich w traktorach. 64 
proc, produkcji ma państwowy 
znak jakości. W zakładach tych | 
pracują też m. in. polskie ma­
szyny I urządzenia. Edward 
Gierek żywo interesował się 
przebiegiem procesów produk­
cyjnych w zwiedzanych wydzia­
łach.

Po obejrzeniu zakładów od­
bywa sie wiec z udziałem przed­
stawicieli załogi. Na sali trans- | 
parenty i hasła: „Niech żyje 
przyjaźń radziecko-polska”. Że­
brani gorąco witają delegację 
partyjno-państwową PRL. O- 
becni są: wiceprzewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR, N. Mar- 
tynow, przywódcy Komuni­
stycznej Partii i rządu Litwy.

Wiec otwiera dyrektor zakła­
dów Algierdas Didżulis. w ser­
decznych słowach witając Ed­
warda Gierka i członków dele­
gacji partyjno-państwowej PRL. 
Orkiestra era hymny Polski, 
ZSRR i Litwy.

W imieniu załogi przemawia- | 
ją: weteran wielkiej wojny na­
rodowej, mistrz IX wydziału F. 
Mraczko, robotnik wydziału ob- | 
róbki precyzyjnej W. Ejdukonis, 
robotnica D. Mieszkiniene.

I ką o kwitnącej nauce i kultu­
rze. Szybki rozwój Litwy we 
wszystkich dziedzinach trwa 
również w obecnej pięciolatce. 
Dochód narodowy republiki 
zwiększy się w tym okresie o 25 
proc. Powstanie nowa gałąź 
przemysłu — przeróbka ropy 
naftowej. Na północy Litwy w 
pobliżu miasta Możejkl budowa* 
ny jest kombinat petrochemicz­
ny. Niedawno zbliżyła się tam 
nitka naftociągu Połock — Mo- 
żejki, będącego odgałęzieniem 
rurociągu „Przyjaźń”. W jej bu­
dowie uczestniczyli również pol­
scy pracownicy ze zjednoczenia 
„Energopol”. Po ukończeniu bu­
dowy kombinat zaopatrywać bę­
dzie w swoje produkty północ­
no-zachodnią część ZSRR, a 
także Polskę.

Polska i Litwa — stwierdził 
Griszkawiczius — są dobrymi 
sąsiadami. W historii obu na­
rodów, która swymi korzeniami 
sięga w daleką przeszłość, jest 
wiele wspólnego. Wspólna wal­
ka przeciwko obcym najeźdźcom, 
przeciwko uciskowi społecznemu 
na przestrzeni wielu wieków 
sprzyjała umocnieniu przyjaźni 
obu narodów. Mówca przypom­
niał, że kiedy pod wpływem 
Wielkiego Października na Lit­
wie wybuchła w latach 1918— 
1919 rewolucja proletariacka, 
wzięło w niej udział wielu Po­
laków.

Ludzie pracy Litwy cieszą się 
wielkimi osiągnięciami narodu 
polskiego w budownictwie socja­
listycznym, z dynamicznego roz­
woju jej gospodarki, rozkwitu 
kultury, wzrostu autorytetu mię­
dzynarodowego i siły Polski Lu­
dowej.

Wystąpienie 
Edwarda Gierka

wasza stała się wysoko rozwi­
niętym krajem przemysłowo-rol­
niczym. Wnosi ona liczące się 
wartości do rozwoju wielu dzie­
dzin gospodarki i techniki, nau­
ki i kultury w skali ogólnozwiąz­
kowej.

Serdecznie gratulujemy wam 
tego, drodzy przyjaciele. Gratu­
lujemy wam też obecnego aktyw­
nego udziału w pomyślnej rea­
lizacji uchwał XXV Zjazdu 
KPZR!

Pragniemy również wyrazić 
nasze uznanie dla dynamicznego 
rozwoju Wilna. Budując nowe 
wielkie i nowoczesne dzielnice, 
staracie się jednocześnie zacho­
wać i utrwalić liczne zabytki, pa­
miątki historycznej przeszłości. Z 
całego serca życzymy wam dal­
szego rozkwitu waszej pięknej 
stolicy!

Tu, w Wilnie, jak też w oko­
licznych rejonach i w ogóie w 
waszej republice żyje duża licz­
ba Polaków. Radzi jesteśmy z 
ich aktywnego udziału w roz­
woju radzieckiej Litwy, z wy­
sokiej oceny ich wkładu w spo­
łeczno-gospodarczy i kultural-. 
ny rozwój republiki. Równocześ­
nie wdzięczni jesteśmy za wa­
runki, jakie im zapewniono dla 
nauki w języku polskim, dla za­
chowania związków z polską kul­
turą, dla utrzymywania kontak­
tów z Polską.

Niezmiernie cieszy nas fakt — 
stwierdził w zakończeniu mów­
ca — że Litewska Socjalistycz­
na Republika Radziecka aktyw­
nie uczestniczy w rozwoju cało­
kształtu współpracy polsko-ra­
dzieckiej. Jest to udział coraz 
większy i dotyczy wszystkich 
dziedzin życia.

Po wystąpieniu Edwarda Gier­
ka wybuchła wielka owacja na 
cześć przywódcy Polski i przy­
jaźni polsko-radzieckiej.

Orkiestra gra hymny 
ZSRR i Litwy.

Po zakończeniu wiecu 
widowiskowej zakładów
się koncert, w którym wystąpili 
zasłużeni artyści ZSRR i Litew­
skiej SRR, a także zespoły wo­
kalno - instrumentalne i ludowe 
m. in. „Wilija”. (P)

Wśród litewskich 
przyjaciół

(B) DOKOŃCZENIE ZE STIL 1 
niającym ponad siedem tysięcy 
pracowników odbył się wiec 
przyjaźni radziecko-polskiej, na 
którym przemawiali Edward 
Gierek i I sekretarz KC KPL 
Petras Griszkawiczius.

Jeśliby najkrócej scharaktery­
zować atmosferę tej wizyty, 
spotkań i rozmów to przede 
wszystkim trzeba podkreślić 
wielką serdeczność ż jaką przyj­
mowana jest nasza delegacja na 
każdym kroku. Łączy nas dziś 
bardzo wiele. Polska znana jest 
tu jako dostawca kompletnych 
obiektów, urządzeń dla fabryk, 
nawozów azotowych, fabryk płyt 
pilśniowych, cegły silikatowej 
oraz niektórych typów obrabia­
rek. My z kolei w ramach wy­
miany ze Związkiem Radziec­
kim otrzymujemy z tej republi­
ki m.in. aparaturę obliczeniową, 
silniki elektryczne, włókna 
sztuczne, tkaniny bawełniane,

Polski,

tl

Griszkawicziusa
Następnie glos zabrał I sekre­

tarz KC Komunistycznej Partii 
Litwy Petras Griszkawiczius. 
Wyraził on ogromne zadowole­
nie z przybycia na Litwę dele­
gacji partyjno-państwowej PRL 
z Edwardem Gierkiem na cze­
le. Nawiązał do obchodów 60-le­
cia Rewolucji Październikowej 
i udziału naszej delegacji w uro­
czystym posiedzeniu w Moskwie, 
podkreślając, że świadczy to raz 
jeszcze, jak ścisłe i nierozerwal­
ne są więzy socjalistycznego in­
ternacjonalizmu, niewzruszonej 
przyjaźni i owocnej współpracy 
KPZR i PZPR oraz braterstwa 
obu narodów.

Mówca podkreślił znaczenie no­
wej Konstytucji ZSRR i wska­
zał na ogromne osiągnięcia Kra­
ju Rad we wszystkich dziedzi­
nach. Mówił również o wielkich 
przemianach w Litewskiej SRR 
w latach władzy radzieckiej. Li­
twa — stwierdził — przekształ­
ciła się w rozwiniętą przemy­
słowo-rolniczą republikę radziec-

Głos zabiera I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. Uczestni­
cy wiecu wstają z miejsc i bar­
dzo gorąco i serdecznie, długo­
trwałymi oklaskami pozdrawiają 
przywódcę narodu polskiego.

Radzi jesteśmy — stwierdził 
na wstępie Edw’ard Gierek — 
że przebywając w Kraju Rad w 
podniosłych dniach 60-lecia Re­
wolucji Październikowej, mo­
gliśmy zgodnie z naszym prag­
nieniem, złożyć wizytę w wa­
szej republice — na radzieckiej 
Litwie. Pozdrawiamy was, dro­
dzy towarzysze i przyjaciele, z 
okazji tego jubileuszu. Składa­
my wam w związku z nim naj­
lepsze, serdeczne życzenia.

Obchody 60-lecia kontynuował 
mówca — demonstrują wobec 
całego świata imponujące sukce­
sy Związku Radzieckiego. Jego 
doświadczenia i osiągnięcia w 
budownictwie socjalistycznym i 
komunistycznym stanowią bez­
cenną wartość dla całej wspól­
noty państw socjalistycznych, dla 
wszystkich sił postępu, wolno­
ści narodów, demokracji i po­
koju.

Dobitnym przykładem wyższo­
ści socjalizmu jest nowa konsty­
tucja ZSRR. Będąc najpełniej­
szym kodeksem praw obywatel­
skich, bilansem historycznych w 
swej skali dokonań i perspekty­
wą dalszego rozwoju społeczno- 
ekonomicznego, potwierdza ona 
równocześnie nowy typ stosun­
ków ukształtowanych w ra­
dzieckiej rodzinie narodów. W 
braterskim związku z wielkim 
narodem rosyjskim każdy z na­
rodów Kraju Rad. każda z jego 
republik wnosi ważki wkład do 
budownictwa komunistycznego.

Wysokim szacunkiem darzymy 
dorobek Litewskiej Socjalistycz­
nej Republiki Radzieckiej, uzys­
kany w ciągu 37 lat jej istnie­
nia. Jest on dziełem całego wa­
szego narodu, zasługą bohater­
skiej Komunistycznej Partii Li­
twy — wiernego oddziału Ko­
munistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego.

Wiemy, jak ogromne przemia­
ny nastąpiły na Litwie w okre­
sie władzy radzieckiej. Likwidu­
jąc dawne zacofanie, republika

w sali 
odbył

Wczoraj na świacie
• W Genewie zakończyła się 

kolejna regularna sesja obrad 
radziecko.amerykańskiej stałej
komisji konsultacyjnej powoła­
nej w celu realizacji układu o 
ograniczeniu systemów obrony 
przeciwrakietowej i tymczasowe­
go porozumienia o niektórych 
środkach w zakresie ogranicza­
nia strategiczns-ch zbrojeń ofen­
sywnych zawartych 26 maja 1972 
roku oraz porozumienia w spra­
wie zmniejszenia niebezpieczeń­
stwa wybuchu wojny jądrowej z 
3# września 1971 r.

0 Minister handlu USA, pani 
Juanita Kreps wypowiedziała się 
na konferencji prasowej w Wa­
szyngtonie za dalszym rozwojem 
stosunków handlowych ze związ­
kiem Radzieckim i innymi kra­
jami socjalistycznymi. Obroty to­
warowe między Stanami Zjedno­
czonymi a krajami socjalistycz­
nymi — stwierdziła pani Kreps 
— wyniosły w ciągu ostatnich 2 
lat ok. 9 mld doi.
0 We Frankfurcie n. Odrą roz­

począł się piąty, doroczny „Ty­
dzień medycyny Polski i NRD”. 
W spotkaniu, które zainauguro­
wał w czwartek minister zdro­
wia NRD, prof. dr Ludwig Meck- 
llnger, uczestniczy minister zdro­
wia PRL, prof. Marian Śliwiński. 
Głównym celem tegorocznego 
„tygodnia” jest wymiana do­
świadczeń z zakresu organizacji 
służby zdrowia i opieki lekar­
skiej w PRL i NRD. W obra­
dach uczestniczy ok. 150 nau­
kowców, lekarzy i pielęgniarek z 
obydwu krajów. Jednym z punk­
tów programu jest zwiedzanie o- 
kolicznych uzdrowisk i zapozna, 
nie się z lecznictwem sanatoryj­
nym.

0 Rząd brytyjski ogłosił 4 bm. 
projekt ustawy dotyczącej powo­
łania regionalnych parlamentów 
dla Szkocji i Walii. Projekt ten, 
mający zastąpić poprzedni, od­
rzucony na wiosnę br. po burzli­
wych dyskusjach, zostanie roz­
patrzony przez Izbę Gmin w 
przyszłym roku, po czym będzie 
muslal zostać jeszcze zatwierdzo­
ny w drodze referendum przez

ludność obu zainteresowanych 
regionów.

© Brazylia poinformowała o 
zakupie niemal 30 tys. ton kawy 
na giełdzie w Londynie. Komen­
tując tę transakcję, dokonująca 
jej państwowa firma handlowa 
wyjaśniła, że została ona spowo­
dowana wysokim popytem wew­
nętrznym w kraju. Brazylia •- 
skarżana była często o prowa­
dzenie manipulacji na rynku 
światowym w celu windowania 
w górę cen kawy. Brazylia o- 
graniczata ostatnio eksport ka­
wy, czekając na zwyżkę cen.

© Federalny zarząd lotnictwa 
USA ogłosił wyniki pomiarów 
stopnia hałaśliwości naddżwięko- 
wych samolotów typu „Concor­
de” przy lądowaniu 1 starcie na 
lotnisku nowojorskim podczas 
serii próbnych lotów w dniach 
19—22 października br. Okazało 
się, że stopień hałaśliwości 
„Concorde” mieści się w nor­
mach przyjętych przez lotnisko 
nowojorskie. W zależności od od­
dalenia od pasa startowego apa­
ratury pomiarowej hałaśliwość 
naddżwiękowca podczas startu 
nie przekraczała pułapu 112 de­
cybeli, dozwolonego w Nowym 
Jorku, a średnia wyniosła 99,7 
decybeli. Tylko podczas jednego 
z 6 startów licznik wykazał 113,4 
decybeli.

0 Władze tureckie wprowadzi­
ły obowiązujące do końca 
restrykcje dewizowe. Bank 
trałny zezwolił 33 bankom 
dlowym na wydawanie nie 
cej niż 5W—IOW) zezwoleń 
wywóz walut wymienialnych 
przez turystów tureckich udają­
cych się za granicę. W ostatnim 
czasie kurs dolara na czarnym 
rynku znacznie wzrósł. Za dola­
ra płaci się 24 funty tureckie, 
podczas gdy kurs oficjalny wy­
nosi 19.25.

0 Bokser Muhammad Ali za­
debiutuje Jako aktor w serialu 
telewizyjnym pt. „Droga wolno­
ści” opartym na książce Howar­
da Fasta pod tym samym tytu­
łem. Ali zagra w nim niewolni­
ka, który został amerykańskim 
senatorem. (P)

Rewelacje dzienników 
nowojorskich w sprawie 
zabójstwa J. Kenned/ego

NOWY JORK (PAP). Dwa 
wielkonakładowe nowojorskie 
dzienniki „Daily News” i „New 
York Post” opublikowały nowe 
rewelacje w sprawie zabójstwa 
prezydenta Kennedy’ego.

Gazety poinformowały, że by­
ła agentka CIA Marita Lorenz 
miała na forum specjalnej ko­
misji dJs zabójstw prezydenta 
Kennedy’ego i pastora Kinga, 
powołanej przy Izbie Reprezen­
tantów. zeznać, iż Lee Harvey 
Oswald nie był jedynym zabój­
cą prezydenta, jak to oficjalnie 
przyjęto w raporcie Warrena. 
Według zeznań Marity Lorenz 
na dwa dni przed zamachem w 
Dallas, 22.XI.1963 r. miała ona 
tam przybyć wraz z Oswaldem, 
Frankiem Sturgisem i czterema 
innymi osobnikami. Jedną z 
kul w kierunku samochodu pre­
zydenckiego miał wystrzelić 
Sturgis, jeden z „hydraulików”, 
którzy włamali się do siedziby 
partii demokratycznej przed 
kilku laty, zapoczątkowując a- 
ferę Watergate.

Sturgis aresztowany po tym 
zeznaniu, a następnie zwolniony 
za kaucją zaprzeczył jakoby u- 
czestniczył w spisku na życie 
Kennedy’ego. Sturgis rozwija 
inną wersję zamachu, według 
której oprócz Oswalda, do Ken­
nedyego strzelał jeszcze Jack 
Ruby. (P)

br. 
cen- 
han- 
wię- 

na

Kongres USA zatwierdza 
fundusze na produkcję 
bomby neutronowej

WASZYNGTON (P.AP). Po Iz­
bie Reprezentantów również 
Senat Kongresu USA zatwier­
dził tekst ustawy upoważniają­
cej prezydenta do wyasygnowa­
nia funduszy na produkcję 
bomby neutronowej. Fundusze 
te mają pochodzić z budżetu w 
wysokości 1.9 mld dolarów na 
eksperymenty naukowe i pro­
dukcję nowych rodzajów broni.

Pod naciskiem światowej opi­
nii publicznej prezydent Carter 
nie zajął jeszcze ostatecznego 
stanowiska w kwestii rozpoczę­
cia produkcji bomby neutrono­
wej. Decyzji Cartera oczekuje 
się pod koniec br. po uzyska­
niu przez Waszyngton opinii za­
chodnioeuropejskich sojuszni­
ków Stanów Zjednoczonych w 
NATO. (P)

dywany i meble. Myśli się takie 
o rozwoju kooperacji przemysło­
wej, zwłaszcza w produkcji u- 
rządzeń dla rolnictwa.

„Niezmiernie cieszy «as fakt 
— powiedział podczas wizyty 
przyjaźni w zakładach aparatu­
ry paliwowej Edward Gierek — 
że Litewska Socjalistyczna Re­
publika Radziecka aktywnie u- 
czestniczy w rozwoju całokształ­
tu współpracy polsko-radziec­
kiej. Jest to udział coraz więk­
szy i dotyczy wszystkich dzie­
dzin życia’’.

Wiadomo też, że w wielona­
rodowej Litewskiej SRR żyje 
dziś spora liczba Polaków bio- 
rących aktywny udział w roz­
woju swej republiki. P. Grisz­
kawiczius przypomniał, że w 
historii pierwszych lat tworze­
nia młodej władzy radzieckiej 
chlubnie zapisały się tu nazwis­
ka wielu Polaków, m.in. Mie­
czysława Kozłowskiego i Julia­
na Leszczyńskiego.

Pobyt naszej delegacji na Lit­
wie w dniach obchodów 60-lecia 
Rewolucji Październikowej jest 
przede wszystkim mocnym pod­
kreśleniem internacjonalistycz- 
nych związków, które wyrastają \ 
ze wspólnych tradycji walk kla­
sowych polskiego i litewskiego 
proletariatu, tworzą dziś trwałe 
podstawy naszej przyjaźni i 
współpracy. Współczesna Litwa 
w okresie władzy radzieckiej 
stała się wysoko rozwiniętym 
krajem przemysłowo-rolniczym 
wnoszącym znaczący wkład w 
rozwój całej gospodarki ZSRR. 
Jest to fakt o dużym znaczeniu | 
dla aktywizowania współpracy 
po obu stronach radziecko-pol- 
skiej granicy przyjaźni.

JERZY SIERADZlNSKI

Obchody w ZSRR 
i bratnich krajach

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zy kulturalne, pod pomnikami 
bohaterów i żołnierzy radziec­
kich przedstawiciele społeczeń­
stwa składają -wieńce i wiązan­
ki kwiatów, dobiega końca rea­
lizacja zobowiązań produkcyj­
nych i społecznych, podjętych 
dla uczczenia jubileuszu. Prasa 
publikuje wspomnienia wetera­
nów walk rewolucyjnych. M. 
in. belgradzka „Borba” opubli­
kowała wspomnienia prezyden­
ta Josipa _ Br oz Tito o Rewo­
lucji Październikowej. Wiele 
wydawnictw uczciło rocznicę 
publikacją dzieł klasyków mark- 
sizmu-leninizmu oraz przemó­
wień Leonida Breżniewa.

★
Przebieg uroczystości roczni­

cowych w Moskwie będą mogły 
obejrzeć miliony telewidzów na 
całym świecie. Telewizja radzie­
cka będzie transmitowała bez­
pośrednio główne uroczystości, 
które 7 bm. rozpocznie defilada 
wojskowa na Placu Czerwonym. 
Do transmisji zostanie wyko­
rzystana międzynarodowa sieć 
łączy naziemnych i satelitar- : 
nych. Do Europy transmisje 
będą odbywały się za pośredni­
ctwem „Interwizji” i „Euro- 
wizji”, a na pozostałe konty­
nenty za pośrednictwem sateli- | 
tów.

Ośrodki telewizyjne krajów 
socjalistycznych otrzymują od 
radzieckiej telewizji okolicznoś­
ciowe programy filmowe, w tvm 
również cykliczne, jak np. „Mia­
sta i ludzie Kraju Rad”, „Po­
zdrawiamy przyjaciół” i inne. 
Niezależnie od tego liczne eki­
py telewizyjne z tych krajów 
nakręciły w ZSRR ponad 400 
własnych reportaży z różnvch 
republik radzieckich. Dla ośrod­
ków telewizyjnych w krajach 
Europy zachodniej i innych 
przekazano 340 filmów związa­
nych tematycznie z jubileuszem. 
400 dziennikarzy z krajów za­
chodnich opracowało ponad 700 
własnych programów na temat 
różnych dziedzin życia narodu 
radzieckiego. (P)

Rada Bezpieczeństwa 
uchwaliła embargo 
na dostawy broni do RPA

NOWY JORK (PAP). Rada 
Bezpieczeństwa ONZ uchwaliła 
4 bm. całkowite, bezterminowe 
embargo na dostawy broni do 
Republiki Południowej Afryki, 
uzasadniając tę decyzję faktem, 
że zagraża ona pokojowi i bez­
pieczeństwu międzynarodowemu.

Jest to pierwszy w historii 
ONZ wypadek zastosowania te­
go rodzaju sankcji w stosunku 
do państwa członkowskiego tej osganizacji. (P)

Leonida Breżniewa
(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

I Propozycje radzieckie — pisze 
„Washington Post” — są kolej- 

I nym dowodem poprawy stosun­
ków radziecko-amerykańskich. 

I „New York Times” stwierdza:
„wydaje się, że propozycje zgło­
szone przez przywódcę radziec­
kiego .usuwają przeszkody na 
drodze do zawarcia porozumie- 

| nia w sprawie całkowitego za- 
I kazu wszelkich prób z bronią 

jądrową”. „Washington Star” 
wyraża przekonanie, że stanowi­
sko sformułowane w przemó­
wieniu L. Breżniewa zapowia­
da przyspieszenie rokowań roz­
brojeniowych „Christian Scien­
ce Monitor” pisze w korespon­
dencji z Moskwy że podejście 
ZSRR do problemów międzyna­
rodowych, któremu dał wyraz 
L. Breżniew w swym przemó­
wieniu, jest nacechowane rea­
lizmem.

Komentatorzy prasy amery­
kańskiej podkreślają, że szybka 
i pozytywna reakcja sekretarza 
stanu Cyrusa Vance’a i prezy­
denta Jimmy Cartera na propo­
zycje radzieckie jest świadect­
wem przemian w stosunkach 
między Waszyngtonem a Mo­
skwą.

W komentarzach prasy RFN 
dominuje przekonanie, że ini­
cjatywa przywódcy radzieckie­
go jest radykalnym krokiem w 
kierunku likwidacji zagrożenia 
atomowego. Znaczenie nowych 
radzieckich propozycji rozbroje­
niowych podkreśla cała prasa, 
niezależnie od orientacji poli­
tycznej. Środki masowego prze­
kazu RFN zwracają również u- 
wagę na przedstawienie przez 
L. Breżniewa pozytywnej oceny 
polityki odprężenia i współpra­
cy między Wschodem a Zacho­
dem. „Neue Rhein Zeitung” pi­
sze, że propozycja zahamowania 
produkcji atomowej we wszy­
stkich krajach, a także stopnio­
wego zmniejszania jej zapasów 
może liczyć na pozytywny od­
dźwięk na całym świecie.

Zachodnioberlińskie dzienniki 
„Der Tagesspiegel”, „Spandauer 
Volksblatt”, „Berliner Morgen- 
post” i „Die Wahrheit” omawia­
jąc szczegóły propozycji L. Breż­
niewa, podkreślają, że zmierzają 
one do stopniowego zlikwidowa­
nia całego arsenału jądrowego. 
„Der Tagesspiegel” zwraca przy 
tym uwagę na zapewnienie 
przywódcy radzieckiego, że 
ZSRR nie dąży do uzyskania 
przewagi militarnej nad Zacho­
dem.

Sporo miejsca w komentarzach 
prasy zachodniej zajmuje rów­
nież poruszona w przemówieniu 
L. Breżniewa sprawa stosunków 
radziecko-chińskich. „Die Welt” 
zwraca uwagę na fragment 
przemówienia, w którym przy­
wódca ZSRR podkreślił, iż na­
dal pozostają w mocy dotych­
czasowe propozycje radzieckie w 
sprawie normalizacji stosunków 
z Chinami. (P)

całkowitym i powszechnym za­
kazie doświadczeń z bronią ją­
drową. Delegacji ZSRR prze­
wodniczył zastępca przewodni­
czącego Państwowego Komitetu 
d/s Wykorzystania Energii Ato­
mowej, Igor Morochow, dele­
gacji USA — dyrektor Ame­
rykańskiej Agencji d/s Rozbro­
jenia i Kontroli Zbrojeń, Paul 
Warnke, zaś delegacji W. Bry­
tanii — ambasador Percy Cra- 
dock.

Rokowania zostały podjęte w 
lipcu br. w celu uzgodnienia 
wspólnego projektu układu o 
całkowitym zakazie doświad­
czeń z bronią jądrową i przed­
łożenia go pod obrady genew­
skiego komitetu rozbrojeniowe­
go. Projekt ten ma uzupełnić 
układ z 1963 r. e> zakazie prze­
prowadzania eksplozji nuklear­
nych w powietrzu, pod wodą i 
w przestrzeni kosmicznej — po­
rozumieniem o zakazie prób ją­
drowych również pod ziemią.

Rzecznicy państw uczestniczą­
cych w rokowaniach potwier­
dzili, iż głównym tematem piąt­
kowych rozmów były doniosłe 
propozycje radzieckie, które 
przedstawił Leonid Breżniew na 
uroczystym wspólnym posie­
dzeniu KC KPZR, Rady Naj­
wyższej ZSRR i Rady Najwyż- 
Mzej Federacji Rosyjskiej. U- 
czestnicy rokowań omówili 
zwłaszcza propozycje radziec-

kie, dotyczące jednoczesnej, 
zaprzestania przez wszystkj, 
państwa produkcji broni jądro, 
wej oraz ogłoszenia moratorium 
na wybuchy jądrowe dla ęelów 
pokojowych.

Rzecznik USA stwierdził, £ 
delegacja amerykańska wita 
zadowoleniem radziecką propę. 
zycję w sprawie moratorium 
na wybuchy jądrowe. Zdaniem 
USA, propozycja ta wywrze 
pozytywny wpływ na przebieg 
rozmów rozbrojeniowych. Rów. 
nież rzecznik delegacji brytyj­
skiej podkreślił, że jego rząd 
przyjął z wielkim zainteresowa 
niem propozycje radzieckie, 
zwłaszcza dotyczące moratorium 
na eksplozje nuklearne.

W genewskich kołach pdj. 
tycznych podkreśla się, że pro­
pozycje radzieckie w sprawie 
jednoczesnego zaprzestania 
przez wszystkie państwa pro. 
dulccji wszelkich rodzajów bro­
ni jądrowej, oraz stopniowej re­
dukcji już nagromadzonych za­
pasów tej broni, aż do jej cal. 
kowitej likwidacji — stwarzaj, 
nową jakościowo sytuację w 
międzynarodowych rokowaniach 
rozbrojeniowych. Propozycje te 
torują drogę do zawarcia mię. 
dzynarodowego układu, który * 
istotny sposób zmniejszyłby, i 
następnie wyeliminował groźbę 
wojny nuklearnej. (P)

Zapobieżenie wyścigowi zbrojeń 
na daie mórz i oceanów
Inicjatywa Polski w Komitecie Politycznym ONI

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Wańkowicz, pi- 
sze: w piątek, 4 bm., odbyło 
się w Genewie kolejne spotka­
nie w ramach trójstronnych ro­
kowań ZSRR — USA — W. Bryta­
nia na temat porozumienia o

Rząd RFN opublikował 
dokumentację na temat 
porwania ScMeyera

BONN (PAP). Boński kores­
pondent PAP, Juliusz Solecki, 
pisze: Pierwsze tzw. błyska­
wiczne wydanie dokumentacji 
na temat wydarzeń związanych 
z uwolnieniem pasażerów upro­
wadzonego samolotu Lufthansy i 
rokowań z porywaczami Hannsa 
Martina Schleyera w ilości 
1.800 egz. przeznaczone głównie 
dla członków rządu, instytucji 
rządowych, poszczególnych 
frakcji parlamentarnych w Bun­
destagu i dziennikarzy rozeszło 
się w RFN momentalnie. Bcń- 
ski urząd prasowy zasypywany 
jest setkami telefonów i listów 
z kraju i zagranicy z zapyta­
niami na temat możliwości za­
kupu lub bodaj wypożyczenia 
opublikowanego przez rząd do­
kumentu, liczącego blisko 200 
stron druku.

Wiele firm wydawniczych w 
RFN pragnie uzyskać prawa do 
masowego wydania całego ze­
szytu; m.in. edycję dokumenta­
cji rządowej w formie kieszon­
kowej zapowiedziało monachij­
skie wydawnictwo Goldmanna.

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, red. Zbigniew 
Boniecki pisze:

Delegacja polska na XXXII 
Sesję Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych wystą­
piła w komitecie politycznym 
zgromadzenia z nową ważką 1- 
nicjatywą w dziedzinie rozbro­
jenia. Zaproponowała ona przy­
jęcie projektu rezolucji zapo­
czątkowującej proces rokowań 
zmierzających do zapobieżenia 
wyścigowi zbrojeń na dnie mórz 
i oceanów-, obejmujących swym 
obszarem ponad dwie trzecie 
powierzchni kuli ziemskiej.

Projekt rezolucji przedstawił 
komitetowi ambasador Euge­
niusz Wyzner, który podkreślił, 
że już na wstępie uzyskała o- 
na poparcie kilkunastu krajów, 
które wraz z Polską wystąpiły 
w roli współautorów tego do­
kumentu. Projekt nawiązuje do 
uchwał przeprowadzonej w 
czerwcu br. w Genewie konfe­
rencji przeglądu układu o de- 
nuklearyzacji dna morskiego. 
Konferencja ta obradowała pod 
przewodnictwem przedstawicie­
la Polski.

Projekt rezolucji wyraża po­
parcie dla wyników i'konkluzji 
konferencji, która stwierdziła, 
że układ ten w ciągu minionych 
5 lat dobrze zdał próbę czasu. 
Istotną sprawą dla umocnienia 
nierozprzestrzeniania broni ją­
drowej jest uczestnictwo w u- 
kładzie odpowiedniej liczby 
państw, w tym przede wszyst­
kim mocarstw nuklearnych, któ­
re do niego nie przystąpiły, a 
■więc Chin i Francji.

Dalszą pilną sprawą jest pod­
jęcie przez komitet rozbrojenio­
wy w Genewie negocjacji za­
pewniających niedopuszczenie 
do wyścigu zbrojeń • (włącznie

Wzrost produkcji 
ropy naftowej 
na świecie

WIEDEŃ (PAP). Jak wynika 
z opublikowanego niedawno 
raportu organizacji państw eks­
portujących ropę naftową 
(OPEC). nok 1976 był rekordo­
wy, jeśli chodzi o poszukiwania 
złóż ropy. Nastąpił znaczny 
wzrost liczby nowych wierceń.

Produkcja ropy naftowej wzro­
sła w porównaniu z 1975 r. o 
7,8 proc, (do 57 min baryłek 
dziennie). Jest to jednak zaled­
wie o 2 proc, więcej, niż w 1974 
roku. Jeśli chodzi o kraje OPEC, 
zwiększyły one swe wydobycie 
dzienne o 12.6 proc., przy czym 
najszybsze tempo wzrostu zano­
towały Libia (30,6 proc.) i Ara­
bia Saudyjską (21.2 proc.).

Order Przyjaźni Narodów 
dla Louisa Aragona

MOSKWA (PAP). Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR nadało 
znanemu pisarzowi i poecie 
francuskiemu, Louisowi Arago­
nowi, w związku z jego 80 rocz­
nicą urodzin, Order Przyjaźni 
Narodów. W uzasadnieniu tego 
zaszczytnego wyróżnienia stwier­
dzono, że laureat służył swTOją 
pracą społeczną i pisarską u- 
trwalaniu przyjaźni między na­
rodami radzieckimi i francus­kim. (W)

14 osób zginęło

(P) Na lotniskach w RFN przedsięwzięto szczególne środki 
ostrożności, w obawie przed dalszymi atakami ze strony terro- 
Tv*tow; P^^rowie mogą wziąć ze sobą do samolotu tylko 
jedną torbę podręczną. Resztę bagażu — bezpośrednio przed za­
ładowaniem — własnoręcznie opatrują kartą identyfikacyjną 
Na zdjęciu: pasażerowie na lotnisku w Monachium. J

Fot. CAF Keystone

Katastrofa drogowa 
w Brazylii

RIO DE JANEIRO (PAP). W 
czwartek wieczorem w Tres 
Rios w Brazylii doszło do ka­
tastrofy ’ drogowej.’ Autokar 
zderzył się z samochodem oso­
bowym, a następnie stoczył się 
do rzeki. Zginęło 14 osób. (A)

ze zbrojeniami konwencjonal­
nymi) w tym środowisku. Ce 
lem tego działania jest wiet 
pełna demilitaryzacja dna mórz 
i oceanów świata. Jak wiado­
mo, współczesna technika mili­
tarna pozwala na instalowa­
nie na tych obszarach środków 
przenoszenia broni masowej za­
głady. w tym także broni kon­
wencjonalnych.

Celem przedstawionego przez 
Polskę projektu jest zapobie­
żenie takiemu rozwojowi sytua- 
cji, który stanowiłby nowe za­
grożenie dla całej ludzkości 
Polska uważa, że morza i ocea­
ny świata powinny być terenem 
pokojowej współpracy między- 
narodowej.

Inicjatywa polska spotkała 
się z dużym zainteresowaniem 
i poparciem w Komitecie Poli­
tycznym ONZ. Akces do pro­
jektu rezolucji zgłosili m. !n, 
depozytariusze układu o denu- 
klearyzaeji dna morskiego 
(ZSRR. USA i Wielka Brytania) 
a także szereg państw socjali­
stycznych oraz afrykańskich I 
azjatyckich. (P)

Za jaką cenę?
I (P) Przed kilkoma tygodnia- 
I mi zachodnioniemiecki Bundę- 
I stag uchwalił w rekordom 
I krótkim czasie ustawę zabra- 
I niającą uwięzionym terrory 
I storn kontaktowania się ze 
| światem zewnętrznym. Obie- 
I cywana sobie po niej wiele, 4 
I przede wszystkim podziwiano 
I sprawność działania autorów 
I wniosku i parlamentu, który 
1 przyjął go, rezygnując z przy- 
I jętych w takich wypadkach 
I długich debat. Ale „wjszyb- 
I sza’’ ustawa miała najkrótszy
I żywot.
I Uchylono ją po śmierci trój- 
I ki terrorystów, w których te- 
| lach „znalazły się” pistolety, 
| nóż, radio i inne przedmioty 
i niewiadomego pochodzenie. 
| Minister sprawiedliwości r:ą- 
| du Badenii-Wirtembergii, Ben- 
I der, któremu podlegało tcię- 
i zienie w Stammheim. nie miał 
i na ten temat nic do powiedz? 
I nia. Bender był jednym z 
| tych, którzy najgłośniej dom? 
I gali się przedtem specjalnego 
i ustawodawstwa w celu zwl- 
I czania terroryzmu.
I Jego następca, minister 
I Palm, podziela opinię, że &• 
1 niejące przepisy nie wystar- 
I czają do skutecznego przeciw- 
I stawienia się terrorystom. Jest 
I on jednym z autorów projek- 
I tu ustawy legalizującej km- 
I trałowanie rozmów pomięć:) 
I więźniami podejrzanymi o «• 
I dział w zamachach terrorysty- 
I cznych a ich obrońcami. Gl? 
I sami Landów rządzonych Ittb 
I współrządzonych przez che- 
I decję Bundesrat przyjął te» 
I wniosek i przekazał go Bun­

destagowi, do którego należ) 
ostateczna decyzja.

Chadecja chce w ten sposób 
zapobiec nielegalnym prakty­
kom adwokatów, którzy w nie­
których przypadkach stawali 
się faktycznymi wspólnikami 
swych klientów. Złamanie 
podstawowej zasady prawnej, 
tajemnicy kontaktów pomię­
dzy więźniem a obrońcą X? 
wliczone w koszty tej operacjj. 
„Ochrona obywateli ma wyż­
szą wartość ‘' 
ców” — jak 
sek jeden z 
desracie.

Określone 
decji chcą r 
łeczeństwo zachodnioniemiec- 
kie, że dla jego obrony 
warto poświęcić podstawowe 
zasady demokratyczne. Czy 
rzeczywiście RFN musi ft-ack 
taką cenę? Bundestag może 
jeszcze odrzucić ten wybór.

JANUSZ KEITEK

niż prawa obroń- 
uzasadniał umie- 
mówców w Bun"

koła w 
przekonać

chi- 
spo-
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Romantyzm rewolucji
Rozmowa z Zofią Marchlewską

Rzadka to okazja, by 
dziś jeszcze spotkać ko­
goś, kto nie tylko obser­

wował pierwsze lata władzy 
radzieckiej, ale również znaj­
dował się bezpośrednio w 
kręgu tych, którzy w tym 
trudnym okresie sprawowali 
kierownicze funkcje w partii 
bolszewików i Kraju Rad. 
Oglądam fotografię młodej 
dziewczyny, którą na prze­
jażdżkę konną zapraszał 
Swierdłow, a Dzierżyński o- 
prowadzał po miejscach naj­
gwałtowniejszych zmagań w 
mieście. Zofia Marchlewska 
przyjmuje mnie bardzo goś­
cinnie, wręcza na wstępie o- 
statnio wydane „Listy do żo­
ny i córki”. Książka Juliana 
Marchlewskiego, wydana w 
nakładzie 2 tys. egz., jest już 
niedostępna w księgarniach. 
Jest to tak samo pasjonująca 
lektura, ukazująca wybitnego 
rewolucjonistę przez pryzmat 
życia rodzinnego, jak opowia­
dania jego córki. Jest też w 
tych listach wiele interesują­
cych uwag z okresu, kiedy 
Marchlewski był wybitnym 
działaczem państwowym, ne­
gocjatorem prowadzącym ro­
kowania z ramienia Związku 
Radzieckiego a także działa­
czem partii komunistycznych 
w trzech krajach.

— Jak Pani, pa latach, wspo­
mina ten okres po przyjeżdzie 
do Rosji Radzieckiej. Co dziś 
wydaje się najbardziej charak­
terystyczne, cenne a zarazem 
niepowtarzalne?

— Byłam młodą dziewczyną, 
nie brałam bezpośrednio u- 
działu w działalności rewolu­
cyjnej, ale potrafiłam już wie­
le dostrzec i zrozumieć z tego 
co się wokół mnie działo. Dzię­
ki ojcu udało mi się przebywać 
w kręgu ludzi wybitnych, któ­
rzy w bezpośrednim zetknięciu 
nia byli wówczas postaciami z 
brązu, ale żywymi postaciami 
które wspomina się jako do­
brych przyjaciół.

Jeśli zaś chodzi o najbar­
dziej charakterystyczne wraże­
nia, to chyba to duża radość 
jaką przeżyłam, kiedy po cięż­
kich latach więzienia i obozu 
mój ojciec mógł, dzięki inter­
wencji rządu radzieckiego, 
przyjechać do Rosji, a dla nas

„W Moskwie dobrze ml by­
ło. Twardo, tam, głodno, 
chłodno, ale — dobrze! Ma­
my wszyscy to przekona­
nie: będziemy głodować jesz­
cze pól roku, rok, dwa lata; 
głodni obdarci krwią ocieka­
jąc, przecież wytrwamy! Nie 
może być, żeby wbrew woli 
zastępów robotniczych, która 
dobitnie się zaznacza. Europa 
bez końca nas atakowała; 
więc tu pokój stanąć musi. 
A gdy Kotczaki i Denikiny 
zostaną sami, łacno sobie z 
nimi poradzimy”.

(Z listów do córki, 
Zofii Marchlewskiej)

było to wyzwolenie z udręki 
zarówno materialnej jak i mo­
ralnej. Było to wyzwolenie w 
każdym sensie. Gdybym zaś 
miała powiedzieć, co wydaje się 
najbardziej charakterystyczne 
a zarazem niepowtarzalne — to 
chyba najbardziej trafne było­
by lapidarne określenie — re­
wolucyjny romantyzm. Z naj­
dalszych zakątków tego rozle­
głego kraju przyjeżdżali do 
Moskwy chłopi i robotnicy, sta­
rając się brać udział w two­
rzeniu nowego życia. Był to 
koniec wojny światowej i 
wszyscy z utęsknieniem ocze­
kiwali pokoju dla całego naro­
du. Od tego zależały losy kra- 

iju, ale również losy ludzi, ich 
krewnych, możliwość łączenia 
rozbitych rodzin, słowem możli­
wość normalnego życia, które 
jednak wskutek interwencji i 
kontrrewolucji nie było tak 
bliskie. Wtedy jednak wśród 
tych ludzi, wyzwolonych z 
okowów starego ustroju, pano­
wało przekonanie, że właściwie 
wszystko jest możliwe i osią­
galne w zasięgu ręki. Jako 
młoda dziewczyna byłam urze­
czona barwnością tego tłumu, 
gdyż Uzbecy, czy np. Tadżycy 
przyjeżdżali w swoich strojach 
ludowych. Koczowali na ulicy, 
rozprawiali głośno, a wszystkie 
resorty, lub jak wówczas mó­
wiono — ludowe komisariaty 
— były pełne różnorodnych de­
legacji.

— Czy jednak była Pani 
wówczas świadoma wagi chwi­
li, przełomu o znaczeniu wy­
kraczającym poza granice Ro­
sji?

— Jako młoda dziewczyna 
nie miałam, rzecz jasna, tego 
doświadczenia i tej perspekty­
wy jak dzisiaj. Czułam jednak 
już wtedy, że dzieje się coś 
wielkiego, coś co ogarnie cały 
świat. Przyczyniały się do tego 
rozmowy wielu osób, z który­
mi stykałam się w kręgu mo­
jego ojca. Byli to działacze du­
żego formatu, którzy potrafili 
najtrudniejsze sprawy przed-

stawić w sposób jasny i zro­
zumiały.,

— Co utkwiło w pamięci z
tych pierwszych kontaktów 
wybitnymi działaczami?

— Chyba niektóre dziś już 
anegdotyczne scenki. Marchlew­
ski, znany już wówczas jako 
wybitny działacz ruchu robot­
niczego, otoczony był przyja­
ciółmi m.in. z lat wspólnej 
działalności partyjnej. Również 
po przyjeżdzie do Rosji od sa­
mego początku wybitni ludzie 
otoczyli go opieką i pomocą. 
Pamiętam jak ciężarówką z to­
bołami zajechaliśmy przed ho­
tel „Metropol”. Ojca witali 
towarzysze z kierownictwa. 
Pamiętam jak dziś scenę w 
pokoju hotelowym na piętrze. 
W drzwiach ukazał się jakiś 
mężczyzna z dwoma walizka­
mi. Nie poznałam go początko­
wo i powiedziałam, żeby posta­
wił bagaże. On natomiast stał 
nadal trzymając w ręku wali­
zy i uśmiechając się do mnie. 
Przyjrzałam się wtedy bliżej i 
wówczas twarz tego wysokiego 
barczystego mężczyzny wydała 
mi się znajoma. Przecież to to­
warzysz „Józef” — jak nazy­
waliśmy wówczas Dzierżyń­
skiego. Poznałam go po uśmie­
chu z fotografii w naszym do­
mowym albumie. Rzuciłam mu 
się na szyję. Był tam też Sta­
nisław Bobiński, który odnosił 
się z niezwykłym szacunkiem 
do Marchlewskiego i Staszek 
Budzyński najmłodszy z tego 
grona Polaków. Wszyscy ci Po­
lacy i Rosjanie dawali wiele 
wyrazów serdeczności, opieki i 
pomocy. Ludzie ci byli niezwy­
kle uczynni, mimo nawału za­
jęć. Pamiętam jak Dzierżyński 
znalazł czas, żeby mnie osobiś­
cie oprowadzić po mieście i 
pokazać miejsca szczególnie za­
ciętych walk o zdobycie Mos­
kwy i Kremla. Był zresztą 
znakomitym przewodnikiem, i 
jeśli bym dziś chciała uporząd­
kować wrażenia, to niewątpli­
wie pamiętam przede wszyst­
kim to, że było w nim coś nie­
słychanie młodzieńczego. Zresz- ■ 
tą wszyscy, którzy go znali oso­
biście, pozostawali pod wraże­
niom wielkiego osobistego uro-

Klo jeszcze utkwił szcze­
gólnie w pamięci spośród przy­
wódców tego okresu?

— Spośród Rosjan, których w 
tym okresie poznałam, najbar­
dziej chyba Swierdłow. On 
zresztą osobiście troszczył się o 
stworzenie Marchlewskiemu 
najlepszych warunków powrotu 
do zdrowia. W rezultacie na­
mowy polskich i rosyjskich to­
warzyszy Marchlewski zgodził 
się na wyjazd do podmoskiew­
skiego uzdrowiska Kuncewo. 
Tam przyjeżdżał Swierdłow. 
Pewnego razu zaprosił mnie na' 
przejażdżkę konną. Zgodziłam 
się, ale zakończyło się to dla 
mnie dość opłakanie. Nie przy­
znałam się do tego, że pierw­
szy raz dosiadam wierzchowca, 
ale rumak odgadł to widocz­
nie od razu i nie zważając na 
moje rozpaczliwe protesty sta­
nowczo wjechał ze mną do 
stajni. Swierdłow zrezygnował 
z tej eskapady, bo nie miał 
czasu na szkolenie, ale pamię­
tam jak bardzo wszyscy śmiali 
się z tego mojego wyczynu hip­
picznego. Bardzo zaprzyjaźniłam 
się z bratem Swierdłowa Ger­
manem Micha jłowiczem, znanym 
dziennikarzem radzieckim. Był
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Obydwaj wykuwali tajne 
lochy, których przezna­
czenie dotychczas osnute 

jest tajemnicą. Są żywą kro­
niką najnowszej, ale i naj­
tragiczniejszej historii zamku 
Książ.

Zostali wysłani do wyko­
nywania najbardziej tajnych 
robót, co równało się z pod­
pisaniem na nich wyroku 
śmierci. Przeżyli.

Są pierwszymi i na razie 
jedynymi naocznymi świad­
kami i uczestnikami wyda­
rzeń, które tu się rozegrały.

Ten najważniejszy list
Wśród codziennej licznej ko­

respondencji, napływającej do 
redakcji od ludzi, którzy co­
kolwiek choćby wiedzieli o ta­
jemnicach zamku .Książ, znala­
złem list od pana Jana Sitko­
wskiego.

Czekałem na ten list, choć 
nie wiedziałem, czy w ogolę na­
dejdzie. Liczyłem się jednak z 
możliwością odnalezienia naocz­
nego świadka. W przypadku 
Książa sprawa nie była jasna.

Rozpoczynając cykl pisałem, 
że nic nie wiadomo o ludziach, 
którzy wykuwali te lochy. By­
ły pewne sygnały, a raczej do­
mysły, że pracowali tu Włosi, 
Rosjanie, Francuzi, Anglicy, a 
także powstańcy warszawscy. 
Nie wiadomo było nic na te­
mat narodowości Żydów z obo­
zu drugiego.

Więźniowie z Gross Rosen też 
nic nie wiedzieli o robotnikach 
z podobozu Fuerstenstein, drążą­
cych lochy pod zamkiem. A 
przecież zatrudnieni tu ludzie 
byli zaliczeni do pododdziału 
tego obozu. W przypadku zam-

tam także towarzysz Lengnik, 
bliski przyjaciel Lenina, który 
ojca znał jeszcze z czasów swo­
jego pobytu w Szwajcarii i kon­
taktów Marchlewskiego w krę­
gu rosyjskiej emigracji. Ponie­
waż należał do najbliższego 
grona przyjaciół Lenina, dużo 
o nim opowiadał, dzięki czemu 
postać radzieckiego przywódcy 
stała mi się bardziej bliska.

— Jeśli dziś wspomina Pani 
te czasy, czy może Pani okre- 

postawy 
wśród 

się sty-
że taką 
' entu-

ślić, jakie uczucia i 
dominowały wówczas 
ludzi, z którymi Panj 
kała?

— Wspomniałam już, 
cechą był rewolucyjny 
zjazm i umiejętność polityczne­
go myślenia na co dzień. Ta 
cecha zresztą pozostała i do­
strzegam ją dziś w społeczeń­
stwie radzieckim. Pamiętam, że 
był to okres wielu niedostat­
ków, trudności, ale wszyscy 
zdawali sobie sprawę, że są one 
związane z przemianami, że 
jest to sytuacja przejściowa. 
Zresztą wszystko to wydawało 
się mniej 
ne wobec 
ludzkości, 
wymagała 
osobistego

ważne i mniej istot- 
tej burzy w historii 
Liczyła się sprawa, 

ona zaangażowania i 
poświęcenia

— Jakie cechy przywódców 
tego okresu wydają się Pani 
najbardziej istotne i cenne?

— Mądrość polityczna. Zro­
zumienie rozwoju globalnego, 
myślenie kategoriami historycz­
nymi. Ta postawa rzutowała 
również na ich zachowanie na 
co dzień. Na zrozumienie przy­
czyn trudności i na działanie 
pozwalające przeciwdziałać. By­
ła to również zdolność koncen­
tracji na sprawach najbardziej 
istotnych, węzłowych, co nie 
znaczy, by sprawy drugorzęd­
ne, powiedzmy sobie incyden­
talne, ich nie interesowały. 
Wszystko jednak W’e właści­
wych proporcjach. Pojedyncze 
pueypadki były okazją do o- 
gólniejszych wniosków. Chcę 
jeszcze zwrócić uwagę na ol­
brzymią zdolność do mobilizacji 
ludzkiej energii, a także uczuć.

— Co z tego chciałaby Pani 
przekazać np. dzisiejszej mło­
dzieży?

— Wróciłam niedawno z 
podróży odbytej wspólnie z 
przedstawicielami organizacji 
młodzieżowych. Były t£ spotka­
nia z młodzieżą, podczas któ­
rych byłam zaskoczona, że ci 
młodzi ludzie, kierujący spra­
wami swojej organizacji, nie 
byli zdolni do bezpośredniego 
przemawiania do audytorium. 
Wszyscy czytali z góry przygo­
towane przemówienia, nie zwra­
cając niekiedy uwagi na brak 
kontaktu z audytorium. Przy­
pominam sobie więc te pierw­
sze lata rewolucyjne, kiedy 
wszyscy słuchający przywódców 
byli urzeczeni tym, co mówią. 
Zarówno Lenin jak i Swierd- 
łow, który był świetnym mów­
cą, przemawiali a nie czytali. 
Oni po prostu mówili i w 
obecności audytorium niekiedy 
bardzo różnorodnego, rozwijali 
swoje myśli. Czynili to w taki 
sposób, że każdy słuchacz miał 
wrażenie, że to ■ on osobiście 
bierze udział w rozwijaniu tych 
argumentów. Stąd ogromne po­
wodzenie i skuteczność tych 
wystąpień.

— Co uważa Pani za godną 
naśladowania cechę postaw tych 
działaczy, którzy przebywali w 
domu Marchlewskiego?

Tajny obiekt Fuerstenstein(5)

Świadkowie wydarzeń
ku Książ 1 robót tam wyko­
nywanych obowiązywała zu­
pełna tajemnica. A więc coś 
się za tym kryło. Co? Tego 
więźniowie nie wiedzieli.

Obóz Gross Rosen miał około 
30 pododdziałów roboczych. 
Więźniowie pracowali przy drą­
żeniu licznych lochów w Gó­
rach Sowich i w przemyśle 
zbrojeniowym. Po wojnie wie­
lu więźniów różnych narodo­
wości, którym udało się prze­
żyć, złożyło zeznania na ten te­
mat.

Poza tym ocalała dokumenta­
cja i wiele innych hitlerows­
kich dokumentów oraz pamięt­
ników nazistowskich dygnita­
rzy. Wynika z nich, że wielo­
kilometrowe lochy w Górach 
Sowich miały służyć najnowo­
cześniejszemu przemysłowi
zbrojeniowemu III Rzeszy.

Budowa ta kosztowała nazis­
tów tylko sprzęt, materiały bu­
dowlane i uzbrojenie terenu, 
bo siłę roboczą mieli za dar­
mo; w sumie 150 milionów ma­
rek, co równa się dziś kwo­
cie ponad 800 mld marek 
RFN. Jak bajońska była to su­
ma może świadczyć fakt, że 
budowa kwatery głównej w 
Kętrzynie i bunkrów pod kan­
celarią Rzeszy kosztowały za­
ledwie 36 milionów marek. 
Potwierdza to w swoich 
„Wspomnieniach” architekt l 
minister amunicji i uzbrojenia 
III Rzeszy Albert Speer.

Nowe technologie - stare problemy
HALSZKA BUCZYŃSKA

— Cechą tego pokolenia re­
wolucjonistów, którzy za swo­
ją działalność nie oczekiwali 
nagrody anj odznaczeń, ani też 
awansów była żarliwość, bez­
interesowność a zarazem to, co 
można nazwać humanizmem. 
Często być może przesadzali, 
byli zbyt łagodni i tolerancyj­
ni, tak jednak wyobrażali so­
bie humanitaryzm rewolucyj­
ny. Potem, kiedy musieli wal­
czyć z kontrrewolucją, kiedy 
spotkali się z ciosami wroga, 
potrafili być bezwzględnymi i 
surowymi obrońcami rewolucji.

„I znów mamy wielką, 
wielką sprawę: postanowio­
ne jest: na wiosnę rozpoczy­
na się wojna nowa, wojna 
nieubłagana i zaciekła prze­
ciw — analfabetyzmowi. 
Każdy człek w wieku po­
nad lat 10 musi się nauczyć 
czytać i pisać. Kto nie chce, 
zostanie pozbawiony praw 
wyborczych i będzie miał 
zmniejszony „pajok” (przy­
dział — przyp. red ). Pytasz 
pewnie kto będzie uczył. Po 
prostu: zmobilizowano wszy­
stkich komunistów i wyda­
no rozkaz CK: macie się 
nauczyć nauczać! Basta. 
Więc uczymy się. Postano­
wiono: Polacy uczą się po 
polsku, o ile umieją i ze- 
chcą, uczą się po rosyjsku. 
Ale jak tu uczyć bęp ele­
mentarza? Rozkaz biura 
polskiego: elementarz polski 
napiszą Zosia Dzierżyńska 
i Tadek Radwański. I na­
pisali! Fajny elementarz, na 
zasadzie najnowszych pra­
wideł. Niebawem zacznie się 
nauczanie: za dnia wielka 
polityka i inne ględzenie a 
wieczorem panowie komi­
sarze belframi będą. — Tyl­
ko Czyczerin się wymigał: 
powiada, że jego robota wie­
czorem się zaczyna, więc nie 
może. Ja oponowałem, gdyż 
żywiłem nadzieję, że może 
przecież pozna jaką ładną 
analfabetkę i uda się go 
ożenić. Wtedy przestałby po 
nocy markować i ludzi drę­
czyć. Teraz bowiem dzwo­
ni po nocy i odczytuje co 
ciekawsze radiodepesze o go­
dzinie 3 przez telefon! No, 
ale nie ma rady na tego sta­
rego kawalera, więc już 
musi tak być. — Ale, świe­
ży o nim kawał: którejś no- 

‘ cy zachorował sekretarz dy­
żurujący, chcieli posłać po 
zastępcę, lecz on nie pozwo­
lił. sam obok swojej robił 
robotę sekretarza, a nad ra­
nem podpisał w księdze 
dyżurowej: „Sekretarz —
w zastępstwie — G.W. Czy­
czerin”.

(Z listów do córki 
Zofii Marchlewskiej)

— Jak jednak z perspekty­
wy ocenia Pani ich dzisiejszy 
autorytet, w jakim stopniu np. 
fakt, że Marchlewski jest dziś 
postacią znaną, że studiuje się 
jego spuściznę naukową, spra­
wia Pani jako osobie bliskiej 
satysfakcję.

— Tak się złożyło, że z ra­
mienia różnych organizacji i 
instytucji jestem zapraszana na 
spotkania bądź odczyty nie tyl­
ko w Polsce, ale również w 
ZSRR i w NRD. Wszędzie tam 
otacza się czcią pamięć Mar­
chlewskiego, jego imieniem na­
zywa się szkoły, zakłady, uli­
ce. Traktuję to jako symbol, 
jako uznanie nie tylko dla je­
go działalności, ale przede 
wszystkim dla idei, o które 
walczył i które są realizowane 
na coraz większych obszarach 
naszego globu.

Rozmawiał:
HENRYK CHĄDZYŃSKI

Nie wiadomo tylko, czy 
wszystkie lochy w’ Górach So- 
■wich są znane. Wielu świad­
ków i biegłych wyraża pogląd, 
że część podziemi Niemcy od­
cięli przed ucieczką, wysadza­
jąc w powietrze tunele i powo­
dując wielusetmetrow’e 
I„. : - . . . . ...i raz nowe ekspedycje 
szają w Góry Sowie.

_ __________ ______ zawa­
ły/i to jest przyczyną, że co 
i raz nowe ekspedycje wyru-

Tyllco część prawdy

Zastanawiająca jest ta cisza 
wśród hitlerowców na temat 
lochów pod zamkiem i brak do­
kumentów, dotyczących robót i 
robotników oraz przeznacze­
nia tuneli. Różnią się one bo­
wiem zupełnie od lochów w 
Górach Sowich i inne musiało 
być ich przeznaczenie.

Tu i ówdzie odzywają się po­
chopne głosy, że budowano 
kwaterę główną Hitlerowi. 
Każdy, kto chociaż raz był w 
lochach pod zamkiem Książ, 
odrzuci tę teorię.

I oto dopiero niedawno usta­
liłem, że pododdział Książ tyl­
ko nominalnie podlegał obozo­
wi Gross Rosen. Więźniowie tu 
zatrudnieni byli przywożeni 
beżpośrednio z terenów okupo­
wanej Europy, prawdopodobnie 
dla kamuflażu -przerzucani z 
obozu do obozu. Z obozów tych 
wybierani byli tylko specjali­
ści oraz Żydzi jako siła robo-

• cza do najcięższych prac.

Blisko 2 lata mija od cza­
su, gdy spółdzielczość mie­
szkaniowa została obarczo­

na, w ramach programu rzą­
dowego, opracowaniem nowych 
technologii budownictwa jed­
norodzinnego. Od przeszło ro­
ku pracuje nad tym kilka­
dziesiąt placówek badawczych, 
technicznych i doświadczal­
nych nie tylko spółdzielczych 
i nie tylko uczelnianych.

Równocześnie jednak — nie­
zależnie od oceny stopniowo 
wdrażanych nowych rozwią­
zań — plan spółdzielczego bu­
downictwa jednorodzinnego 
został 10-krotnie powiększony, 
gdyż do roku 1980 spółdziel­
czość ma zbudować 50 iys. 
domków, w większości proto­
typowych, wzorcowych lub w 
udoskonalonych starych syste­
mach technologicznych. Przy­
pominam te dobrze znane Czy­
telnikom sprawy, aby jaśniej­
sza była droga dotychczaso­
wych wdrożeń i — nie bez­
błędnych decyzji przy zakupie 
niektórych licencji na uprze­
mysłowione budownictwo jed­
norodzinne.

Oczywiście, podobnie jak w 
budownictwie wielorodzinnym, 
szybkie budowanie to prefabry- 
kacja wielkich płyt Pierwszym 
zakupem było więc kompletne 
oprzyrządowanie francuskiej wy­
twórni na znakomite elementy, 
z których rocznie można było 
„trzaskać” po 1500 domków. Ta­
ka wytwórnia jest właśnie na 
ukończeniu, tylko że spółdziel­
czość w międzyczasie opamięta­
ła się, że i kapitałochłonność tej 
uniwersalnej zresztą technologii 
i jej „transportochlonność” nie 
będą się kalkulować w przyszło­
ści. To, co się opłaca na wiel­
kim placu wielorodzinnej zabu­
dowy np. w Warszawie, nie 

■ skalkuluje się przy konieczności 
dowiezienia surowca (cement i 
kruszywo) i odwiezienia goto­
wych, ciężkich elementów np. 
na odległość 50 czy 100 km. Wy­
twórnia więc z rączki do rączki 
została sprzedana na pniu re­
sortowi budownictwa, który wła­
śnie w stolicy potrzebował jesz­
cze jednej wytwórni wielkiej 
płyty, z tym, że 1/3 mocy pro­
dukcyjnej zakładu przeznaczy się 
jednak na produkcję elementów 
dla domków jednorodzinnych, 
których ładny projekt, autorstwa 
K. i M. Piechotków, jest już go­
towy. Ten błyskawiczny odwrót 
od wielkiej płyty spółdzielczego 
inwestora nie jest niczym dziw­
nym i w budownictwie wielo­
rodzinnym w nadchodzących la­
tach będzie powoli odchodzić od 
tego bezkonkurencyjnego dziś 
(ze względu na czas budowy) 
systemu, który absorbuje prze­
ciążony transport.

Chcq budować lżej

Spółdzielcy z tym lżejszym 
sercem pozbyli się wytwórni w 
Kawęczynie, że -w międzyczasie 
Zakład Spółdzielczo-Uczelniany 
opracował b. interesujący otwar­
ty system domków jednorodzin­
nych. Wykorzystuje się płytę 
średniej wielkości i ciężaru 
(mniej niż 3 tony), do której 
montażu nie trzeba ciężkich 
dźwigów. Istnieje 16 wersji pro­
jektowych takich domów z da­
chami wysokimi czy płaskimi, 
podpiwniczonych lub nie, ze 
schodami wewnętrznymi również 
projektowanymi indywidualnie, 
w zależności od życzeń przy­
szłych lokatorów (autor inż. 
Szczepański).

W budowie są już 3 wytwór­
nie (2 na licencji duńskiej, jed­
na na fińskiej), a ZREMB zdą­
żył już opracować bardzo po­
dobny system polski, pierwsze

A więc udało się ustalić kim 
byli ci ludzie i jakiej narodo­
wości, choć nie jest to pełna in­
formacja, bo dotyczy wydarzeń 
rozgrywających się od sierp­
nia 1944 do lutego 1945. Co by­
ło wcześniej i później, nadal 
stanowi tajemnicę.

Ich tożsamość udało się us­
talić właśnie dzięki listowi 
pana Sitkowskiego, który na­
pisał, że został wywieziony do 
Książa i tutaj pracował przy 
drążeniu lochów. W swoim liś­
cie pierwszy naoczny świadek 
wspomniał również, że opubli­
kowany cykl jest bardzo ścis­
ły i sugestywny, zapytywał 
czy inni jeńcy nie informowali 
mnie już na ten temat.
Przygotowania do wyprawy
Podczas kilku naszych spot­

kań Jan Sitkowski, dziś maj­
ster budowlany, opowiedział 
mi w jaki sposób znalazł się 
na zamku Książ, jako robotnik 
brygady Ausenkommando Fuer- 
stenstein.

Od tamtych tragicznych lat 
Jan Sitkowski nie był w Ksią­
żu. Redakcja „Życia Warsza­
wy” w porozumieniu z dyrek­
cją odbudowy zamku zaprosi­
ła go na wizję lokalną do Ksią­
ża.

Jan Sitkowski podał również 
nazwiska kilku Polaków wraz 
z nim tam przywiezionych, a 
wśród nich Alfreda Rzepliń- 
skiego, z którym był najbar­
dziej zaprzyjaźniony. 

wytwórnie powstaną w Stara­
chowicach i Rzeszowie. Kilka 
podobnych ma powstać do 1980 
roku z myślą o przyszłej 5-Lat- 
ce. Wydajność: od 250 (duńskie) 
do 340 (fińska) domów rocznie. 
Polskie będą budować mniej 
więcej tyle samo, chyba że uda 
się uruchomić drugą zmianę.

O monolitach mówi się w 
związku z budownictwem wie­
lorodzinnym dużo, gdyż resort 
budownictwa właśnie się do te­
go systemu „przymierza”, a o 
monolitycznym budownictwie 
domków jednorodzinnych (zaczę­
ły Nowe Tychy) pisaliśmy ob­
szerniej parę miesięcy temu. Sy­
stem tyski czy katowicki ma 
jeszcze i tę zaletę, że zużywa 
mniej cementu, a zamiast kru­
szywa — popioły dymnicowe i 
pumeksy z hałd kopalnianych. 
Niestety, po to, aby szybko i 
sprawnie budować w tym sy­
stemie, trzeba mieć znakomite 
płyty (stalowe czy z wysoko­
gatunkowej sklejki), między 
które wlewa się beton, a po 
przeschnięciu montuje następną 
kondygnację.

Zaczęto od importu takich 
płyt ślizgowych, ale nie posia­
dając tak wysokiego gatunku 
sklejki,-sami ich robić nie mo­
żemy dalej. Spółdzielczość na 
swój mniejszy program zakupi­
ła z francuskiej firmy Outi- 
nord pewną partię gwaranto­
wanych płyt, które można uży­
wać nawet 500 razy. W Rybni­
ku już buduje w ten sposób 
Przedsiębiorstwo Bud. Przem. 
Węglowego, trzy inne komplety 
zakupiono dla Lublina, Warsza­
wy i Gdańska. WSK w Mielcu 
„odgraża się”, że jej konstruk­
torzy w krótkim czasie potrafią 
udoskonalić dotąd u siebie pro­
dukowane podobne ślizgi do po­
ziomu francuskiego.

Nie ulega wątpliwości, że za­
kupy licencyjne pobudzają am­
bicję i pomysłowość naszych 
konstruktorów. Pisaliśmy parę 
miesięcy temu, że w środowi­
sku zawodowym Krakowa furo­
rę zrobiły lekkie stalowe kom­
plety konstrukcyjne, zakupione 
w likwidującej się firmie cze­
chosłowackiej Transteel. Już 
obecnie wszystko jest „dogada­
ne” na przyszłość. W Bochni 
powstaje oddział N. Huty dla 
produkcji profili zimnogiętych. 
Biuro Proj. Przem. Hutniczego 
już opracowało zestaw projek­
tów, wcale nie gorszych niż im­
portowane i za niespełna rok 
ruszy produkcja tych stalowych 
prętów, które się skręca śruba­
mi i wypełnia jakąkolwiek lek­
ką ścianą osłonową.

ściana „frontowa"

Tyle, że lekka ściana osłono­
wa, choć mówi się o niej od lat, 
wcale nie jest takim łatwym 
problemem, nawet dla budow­
nictwa jednorodzinnego. Ow­
szem, powstaje w Siemianowi­
cach na Śląsku wytwórnia ta­
kiej ściany (ładnej i stosunko­
wo taniej, licencja fińska) skła­
dającej się z elementów drewno­
pochodnych, ocieplanych wełną 
mineralną i krytą kolorowym 
eternitem. W projekcie budowa 
drugiej wytwórni w woj. go­
rzowskim (Witnica). Tyle, że re­
sort budownictwa rozporządza 
ograniczoną ilością wełny mine­
ralnej. Czy starczy jej w naj­
bliższych latach i dla budownic­
twa jednorodzinnego?

A właśnie w Łodzi (inż. Mer- 
tens z „Inwestprojektu”) zapre­
zentowano inne jeszcze ciekaw­
sze rozwiązanie lekkiej ściany: 
wełna mineralna + włókno 
szklane + eternit. Teoretycznie 
łatwo dostępne surowce. Waga 
płyty, „spinanej na zatrzaski”, 
nawet nie skręcanej śrubami — 
do 80 kg. Widziałam studentów 
w Krakowie, którzy odrabiali 
swój wkład mieszkaniowy na

SŁAWOMIR ORŁOWSKI

OrłowskiFot. Janusz
Po 33 latach Alfred Rzepliński (z prawej) przed resztkami ba­
raku kuchni obozowej

Tak, ale gdzie tych ludzi szu­
kać? Od tamtych wydarzeń mi­
nęły 33 lata. Po kilku tygod­
niach udało się odnaleźć pana 
Alfreda Rzeplińskiego, również 
majstra budowlanego, dziś już 
na emeryturze. A więc mamy 
już dwóch bezpośrednich 
świadków.

Tak się złożyło, że Jan Sit­
kowski dysponował czasem tyl­
ko w trakcie urlopu, skracając 
nawet w tym celu pobyt na 
przyznanych mu już wcześniej 
wczasach. Działo to się jeszcze 
przed odnalezieniem drugiego 
bohatera wydarzeń — Alfreda 
Rzeplińskiego, do którego uda­
ło mi się dotrzeć po wizji lo­
kalnej w Książu z udziałem 
Jana Sitkowskiego. •

Ale i Alfred Rzepliński od­
wiedził Książ. Stało się to 

budowie domków wedle syste­
mu Transteel, jak podobną pły­
tę montowali we dwóch w cią­
gu godziny. Tylko znowu czy 
będzie dość surowca, nie kiedyś 
w przyszłości, .ale na najbliższy 
rok, dwa?

Domki szklane
i czysto drewniane

Oczywiście, gros budynków 
spółdzielczych powstaje w dotąd 
stosowanych systemach z blocz­
ków, cegły, bardzo cenionych 
pustaków, drobnowymiarowych 
elementów typu cegła żerańska 
itd. Gazobetony, jako elementy 
większe, nie zdały egzaminu 
(brak nie korodującej stali na 
zbrojenie). Nie sprawdziły się 
ani w Puławach, ani w Lagi- 
szy. ale bloczki (siporex) zdały 
egzamin i coraz chętniej są sto­
sowane.

Nowym materiałem, który też 
już się sprawdza i będzie sto­
sowany na szerszą skalę to sty- 
robeton (stryropian jako kruszy­
wo), z którego już się buduje 
domki dla górników z Bełcha­
towa.

Ale co na przyszłość? Rozej­
rzeli się trochę nasi konstruk­
torzy i spółdzielczy inwestorzy 
po świecie i mózgi ich swędzą. 
Jak podobne jak tam cuda wy­
konać z naszych krajowych su­
rowców i w naszych możliwo­
ściach produkcyjnych? Np. In­
stytut Ciężkiej Syntezy Orga­
nicznej, współpracujący z Za­
kładami Azotowymi w Kędzie­
rzynie przyrzeka, że opracuje 
wkrótce metodę impregnacji ła­
twopalnego polistyrenu, którego 
mamy dosyć. Wymieszany jako 
lepiszcze z granulkami ze szkła 
spienionego i sprasowany do 
12 cm na deski, stanowi kapi­
talny budulec, lekki, zdrowy, o 
bardzo wysokich właściwościach 
akustycznych, cieplnych i wy­
trzymałościowych. Słowem — 
przysłowiowy już domek ze 
szkła, którego elementy można 
załadować na 1 ciężarówkę. I 
obeszłoby się bez wełny mine­
ralnej. Takie lekkie domki (cza­
sem tylko obudowane dla uro­
dy cegłą) mają szalone powodze­
nie w Belgii. Francji i Anglii.

Ostatnio donoszą z „Cerbetu”, 
że wynaleziono tam kształtkę 
ceramiczną wypełnioną szkłem 
piankowym — znowu budulec 
na medal i — na przyszłość. Bo 
do produkcji przemysłowej jesz­
cze droga daleka.

A spółdzielcy wysłali właśnie 
do Ustianowej mediatora, aby 
budujący się zakład przetwórczy 
drewna ustąpił spółdzielcom jed­
nej hali... w porozumieniu 
ze Zjednoczeniem Przemysłu 
Drzewnego i Tartacznego spół­
dzielcy chcą zakupić w Finlan­
dii maszyny do przeróbki gałęzi, 
trocin i wiórków, czyli wszyst­
kich odpadów (które fachowo 
nazywają się zrębki) na pustaki 
różnej wielkości i płytki podło­
gowe. Fiński system pozwala 
zbudować cały domek. łącznie 
ze stropem, dachem i ozdobną 
wykładziną podłogową na tych 
paru maszynach...

I znowu ambicja zagrała: w 
Hucie Stalow’a Wola projektuje 
się równocześnie taką właśnie 
„pustaczarkę” wedle projektu 
miejscowych konstruktorów. No 
cóż, przyda się na pewno, jeżeli 
nie w Bieszczadach, to gdzie in­
dziej.

Reasumując — uprzemysło­
wienie budownictwa jednoro­
dzinnego przebiega z oporami 
i trudnościami, nieobcymi ca­
łemu budownictwu. Ale per­
spektywy są tak nęcące, że 
właściwie należałoby zazdro­
ścić tym, którzy dopiero za 5 
czy 10 lat będą się budować...

dyrekcji 
tygodnika

uprzejmości
i redakcji __

„Razem”, która na za- 
wyłączności drukować 

w odcinkach przygoto-

dzięki 
zamku 
ZSMP 
sadzie 
będzie . _ _
wywaną książkę o tajemnicach 
zamku Książ.

W ten sposób obydwaj oni 
mogli przybyć do Książa i w 
konfrontacji z rzeczywistością 
złożyć swoje zeznania jako 
pierwsi naoczni świadkowie. 
Być może, że nawet lepiej się 
stało, iż każdy z nich był tu 
osobno. Tak nawet powinno być 
z punktu historycznego bada­
nia sprawy. W ten sposób ich 
relacja jest bardziej pełna i 
wszechstronna, nie może być

DOKOŃCZENIE <X> 
NA STR. "

t
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Patrząc na świat KRZYSZTOF WOJNA

Sprawa oczywista
je^t w ogóle w zasięgu możli­
wości człowieka. Najczęściej 
uważapo, że nie.

zisiaj nie potrafimy już 
sobie wyobrazić świata 
bez socjalizmu. Coraz 

mniejsza jest garstka tych, dla 
których tamte dni sprzed 
60-ciu lat mają posmak oso­
bistych przeżyć. Dla dzisiej­
szego ucznia szkoły średniej 
Rewolucja Październikowa, 
tak jak Komuna Paryska, jest 
już historią. Jego osobiste 
przeżycia zaczynają się w la-' 
tach 60-tych. Nawet powsta­
nie Polski Ludowej jest histo­
rią, choć o tyle bliższą, że mo­
że mu o tym opowiedzieć oj­
ciec.

Czy lądowanie „Concorde” w Nowym Jorku oznacza już ostateczny triumf?

.A jednak Rewolucja Paź­
dziernikowa mimo 60-ciu lat 
jest w takiej samej mierze hi­
storią jak i dniem dzisiejszym. 
Nie zawsze o tym pamiętamy; 
po prostu kształt otaczającego 
nas świata wydaje się oczywi­
sty, nie wymagający uzasad­
nień. Przywykliśmy do niego. 
Dopiero przy takich okazjach 
jak tegoroczna rocznica, oka­
zjach, które pobudzają do re­
fleksji, uświadamiamy sobie, 
że świat do którego jesteśmy 
tak przyzwyczajeni zrodził się 
właśnie wtedy, w 
1917 roku.

listopadzie

Pisząc o okresie 
jącym rewolucję 
Blok w „Ostatnich 
ratu” przedstawia go tak:

poprzedza- 
Aleksander 
dniach ca-

„Pod koniec roku 1916 wszy­
stkie części organizmu pań­
stwowego Rosji dotknięte by­
ły chorobą, która nie mogła 
przejść sama przez się i .której 
nie można było wyleczyć 
zwykłymi lekami; choroba ta 
wymagała trudnej i niebez­
piecznej operacji. Tak w owym 
czasie oceniali położenie wszy­
scy ludzie zorientowani w sta­
nie państwa; nikt nie wątpił, 
iż operacja jest koniecznością; 
spierano się jedynie o to, jaki 
stopień wstrząsu związanego 
nieodłącznie z takim zabie­
giem, wytrzyma osłabiony or­
ganizm”.

Spróchniała, skorumpowana, 
pełna głodu i nędzy carska Ro­
sja padła rozbita ciosami wła­
snych poddanych. W Europie 
nikt chyba nie rozumiał co się 
naprawdę rodzi. Oczywiście 
hasto „cała władza w ręce 
Rad” brzmiało jak groźba. Za­
chodni kapitalizm dbał o swój 
stan posiadania i gotów był 
pomagać w walce z bolszewi­
kami, ale tak naprawdę to 
chyba nie był zbytnio prze­
rażony tym co się działo.

JM rzeglądałem kiedyś rocz- 
r niki brytyjskiego „Guar- 

diana”. Dziennikarze nie 
dosłyszeli strzałów Aurory. Pi­
sali, nawet sporo, o tym co 
się dzieje w Petersburgu, ale 
nie wierzyli, że bolszewików 
stać na coś więcej niż wywoła­
nie zamieszania o co zresztą 
w tamtym okresie nie było 
trudno. Dztennikarzy pasjono­
wała trwająca jeszcze wojna 
z Niemcami. Upadek caratu 
był ważny bo zapowiadał utra­
tę sojusznika, ale czy to była 
strata? — wszyscy wiedzieli, że 
był to kolos już nawet nie na 
glinianych nogach. Kolos tkwił 
po szyję w bagnie.

Tego, co stało się w Peter­
sburgu nie rozumiano przez 
długi czas. Ciągle myślano, że 
bolszewicy to taka sobie, oder­
wana od szerszego popracia 
frakcja, którą można będzie 
bez większego trudu rozbić.

W Stanach Zjednoczonych, 
w początkowym okresie było 
wielu sympatyków rewolucji. 
Zbierano koce, lekarstwa, wy­
syłano żywność. Amerykańska 
Deklaracja Niepodległości by­
ła wyzwaniem rzuconym 
osiemnastowiecznej Europie. 
W początkach XX wieku eu­
ropejska wersja kapitalizmu 
była dalej Ameryce, choć nie 
całej, obca. Ameryka wierzy­
ła w równość a Europa była 
jej zaprzeczeniem. W Amery­
ce nie sympatyzowano z cara­
tem. Zresztą Rosja czy carska 
czy radziecka była daleko. By­
ły to czasy kiedy zastanawia­
no się czy lot przez Atlantyk

Ameryka wprawdzie przy­
stąpiła do wojny, ale nie 
chciała wikłać się w sprawy 
europejskie. Izolacjoniści zza 
oceanu chcieli mieć dla siebie 
Półkulę Zachodnią i trzymać 
się zdała od świata z którego 
kiedyś, szukając lepszego ży­
cia, emigrowali ich przodko­
wie. Oczywiście, kiedy stało 
się jasne, że władza radziecka 
to równość zupełnie inna od 
tej z Deklaracji Niepodległości, 
żę władza znalazła się w rę­
ku klasy, która nie ma nic 
wspólnego z klasą rządzącą 
Ameryką sytuacja uległa 
zmianie. Sympatyków Rosji 
Sowieckiej zaczęto prześlado­
wać. Powoli docierała do świa­
domości prawda o zagrożeniu 
jakim dla ustalonego przez ka­
pitalizm porządku jest ideolo­
gia nowo narodzonego pań­
stwa radzieckiego. Namacal­
nym przykładem były wyda­
rzenia w Niemczech.

potem mijały już lata 
i rok po roku Związek Ra­
dziecki, czy chciano tego 

czy nie, stawał się czynnikiem, 
którego — najpierw w polity­
ce europejskiej a późnie; 
i światowej — nie można by­
ło pominąć.

W ubiegłym roku jeżdżąc po 
Stanach Zjednoczonych przy­
glądałem się temu co w języ­
ku angielskim nazywa się 
„war scare” — strach przed 
wojną. Widać to zwłaszcza w 
małych miasteczkach, czy na 
przedmieściach gdzie place za­
baw przed szkołami są więk­
sze i gdzie niemal zawsze na 
ogromnymi słupie nasadzona 
jest potężna syrena alarmowa, f nie wprowadzała żadnych zmian 
W szkołach, biurach, hotelach 
czerwone strzałki kierują do 
przeciwatomowych schronów. 
W kinach — filmy gdzie czer­
woni na wszelkie sposoby usi­
łują rozbić Amerykę. Nie mu­
szę dodawać, że bez skutku.

I myślałem wtedy o tym, że 
wszystko zaczęło się w dzisiej­
szym Leningradzie, że ta wiel­
ka historia tworzona była rę­
kami głodnych, wynędznia­
łych, sponiewieranych robot­
ników i żołnierzy.

Kto zostaje w domu?
JOANNA HORODECKA — korespondencja własna z Węgier

Budapeszt, w listopadzie
Gospodarze najstarszej czę- . 

ści Budapesztu mówią, że 
Óbuda w czasach rzymskich 
miała 60 tysięcy mieszkańców, 
na początku lat dwudziestych 
— tyluź, a dziś po odbudowie 
i rozbudowie 130 tysięcy. 
Przed przebudową wyglądała 
jak duża wieś, złożona z przy­
cupniętych tuż nad ziemią 
parterowych domków, których 
część jeszcze tu i ówdzie po­
została, jak gdyby dla wyra­
zistszego podkreślenia kontra­
stu z wielkimi blokami jedne­
go z najnowocześniejszych 
obecnie osiedli Budapesztu. O 
wyglądzie tej części miasta w 
czasach rzymskich można na­
brać wyobrażenia oglądając 
Muzeum Aąuincum. Wizytów­
ką dzisiejszej Óbudy są właś­
nie olbrzymie bloki z tysiąca­
mi nowych mieszkań, a wśród 
tzw. urządzeń towarzyszących 
okazały supermarket.

Rozmach budownictwa wi­
dać na każdym kroku, nie­
mniej w kolejce po mieszka­
nie czeka w Obudzie nadal 
sześć tysięcy rodzin. Brak 
również miejsc w żłobkach, a 
zwłaszcza w przedszkolach, 
mimo że odsetek dzieci obję­
tych opieką tych placówek 
najwymowniej • świadczy o nie­
zwykle szybkim rozwoju ich 
sieci, óbuda nie bez racji 
szczyci się tym, że 95 procent 
jej dzieci w wieku od 3 do 6 
lat chodzi do przedszkola. 
Jest to wskaźnik bardzo wy­
soki nawet jak na Węgry 
(średnio w kraju 82 proc.), 
choć osiągany kosztem przyj­
mowania na 100 miejsc 130 
dzieci. Ale czy można nie 
przyjmować, skoro prawie 80 
proc, matek pracuje?

W najnowszym przedszkolu 
Obudy, utrzymanym w tym sa­
mym stylu, co oddany przed 
rokiem do użytku pobliski żło­
bek — z jasnymi świetlikami

po decyzji Sądu Najwyższego 
zostały już zresztą zapowiedzia- 

. ne. Jeśli ktoś w Nowym Jorku 
[ byt przeciwko „Concorde”, mógł 

H f liczyć na głosy wyborców.
Mimo wszystko francusko- 

-brytyjski samolot wylądował 
jednak na Kennedy Airport. 
Chwilowo zabrakło po prostu 
kruczków prawnych, którymi 
można by się zasłaniać. Co wię­
cej, okazało się, że pretekst ha­
łasu jest zbyt wątły. Jak pisa­
liśmy, nie było żadnych demon­
stracji. Co będzie dalej?

Krążą pogłoski, że w samym 
Zarządzie opozycja przeciw 
„Concorde” jako takiemu nie 
jest zbyt silna. Stanowisko Za­
rządu podyktowane jest dbało­
ścią o interesy ekonomiczne i 
polityczne. Wszystko więc za­
leży od tego, jak postąpią no­
wojorczycy, od‘których postawy 

« | stan owych interesów zależy.

Concorde: cisza po burzy sg-ss
■ s wywrze z pewnością wpływ

na opinię publiczną. Ale „Unia 
Ratunku” nie rezygnuje. Jej 
przewodnicząca, pani Carole 
Berman, zapowiedziała wyto­
czenie Zarządowi procesu. Za­
angażowała tego samego .ad­
wokata, który zrujnował ad­
ministrację lotniska w 
Angeles. Zapowiada się też 
demonstracje i masowe prote­
sty. W czasie pierwszego lą­
dowania było spokojnie. Ale 
co będzie dalej? Linie „Air 
France” zapowiadają rozpo­
częcie regularnych lotów pa­
sażerskich „Concorde” do No­
wego Jorku na 22 listopada. 
Do tego czasu wiele może się 
wydarzyć.

Miały być demonstracje, 
blokowanie pasów starto­
wych i dróg dojazdowych 

do lotniska. Tymczasem pierw­
sze lądowanie „Concorde” na 
Kennedy Airport w Nowym 
Jorku przebiegło zupełnie spo­
kojnie. W miarę licznie sta­
wili się tylko dziennikarze.

„Nie zawaliły się wieżowce 
World Trade Center, nie roz­
prysły się szklane tafle w sie­
dzibie ONZ” — pisał korespon­
dent „Le Figaro”. Obawy Ame­
rykanów przed hałasem „Con­
corde”, zilustrowane w „Le 
Monde” karykaturą Wuja Sama 
z ogromnymi uszami, okazały 
się mocno przesadzone. „Emer- 
gency Coalition to stop the S. 
S. t.” czyli „Unia Ratunku dla 
powstrzymania ponaddźwiękow­
ca” rozpowszechniała plakaty: ' 
„Legalny limit hałasu — to 112 
decybeli. «Concorde» jest dwa do 
czterech razy hałaśliwszy. NIE 
MOŻE WYLĄDOWAĆ”. Tym­
czasem w czasie pierwszego lą­
dowania i startu w Nowym Jor­
ku francusko-brytyjski samolot 
zmieścił się w granicach około 
J05 decybeli, przy czym załoga 

w normalnej pracy silników. 
Alan Sagner, przewodniczący 
Port of New York Authority 
(Zarządu Portu Nowy Jork), 
miał podobno powiedzieć: „Do 
licha, ta cholerna sztuka nawet 
nie tknęła naszych norm hała­
su”.

Skądinąd wiadomo było od 
dawna, jakie natężenie dźwięku 
może powodować „Concorde”. 
Aie dopiero decyzja Sądu Naj­
wyższego USA, wieńcząca dzie- 
więtnastomiesięęzną batalię pra­
wniczą, otworzyła temu samolo­
towi drogę do Nowego Jorku.

nad korytarzem i przewagą ko­
loru żółtego, pomarańczowego i 
czerwonego — także gęsto. Za­
miast przewidzianych 225 dzieci 
trzeba było „upchać” o kilka­
dziesiąt więcej. W rezultacie 
liczba dzieci, jaką ma pod 
opieką jedna wychowawczy­
ni, wzrosła do 33, wszystkie 
oddziały wypełniły się po brze­
gi, tak że utworzona z koniecz­
ności nadprogramowa grupa 
przedszkolaków "urzęduje” w 
sali gimnastycznej, bo już tylko 
tam można ją było ulokować.

Miejsc w żłobkach starcza dla 
10 procent dzieci w wieku do 
lat trzech, ale też zapotrzebo­
wanie na nie (nie w pełni 
wprawdzie pokryte) jest znacz­
nie mniejsze niż na miejsca w 
przedszkolach. Z różnych wzglę­
dów, wśród których nie naj­
mniejszą rolę odgrywa możliwość 
wzięcia bezpłatnego urlopu na 
odchowanie dziecka do chwili 
ukończenia przez nie trzech lat.

Urlop taki wzięła również 
29-letnia pracownica przemysłu 
skórzanego, matka dwóch chłop­
ców: turlającego się zawzięcie 
w kojcu półrocznego Istoana i 
szalenie poważnego ucznia III 
klasy, Sandora. Na decyzję prze­
rwania pracy wpłynął nie tylko 
tłok w kolorowym żłobku, ale i 
korzystny dla matek, które chcą 
same zająć się wychowaniem 
małego dziecka, system przysłu­
gujących im w okresie bezpłat­
nego urlopu zasiłków opiekuń­
czych.

Kiedy urodził się starszy San­
dor, zasiłek ten wynosił 600 fo­
rintów miesięcznie na każde 
dziecko. Z dniem 1 stycznia 1974 
r. wysokość zasiłku została pod­
wyższona i zróżnicowana w za­
leżności od liczby dzieci w ro­
dzinie. Zasiłek na , pierwsze 
dziecko wynosi obecnie 850, na 
drugie 950, na trzecie 1030 forin­
tów. Matka chłopców pobiera 
więc co miesiąc 950 forintów, co 
łącznie z zasiłkiem rodzinnym 
na dwoje dzieci w wysokości 
720 f. (zasiłek na pierwsze dziec­
ko wypłacany jest tylko mat­
kom lub ojcom samotnym i wy­
nosi 380 f.) tworzy sumę 1670 fo­
rintów. Wcale ładny grosz, któ­
ry cię liczy w rodzinnym budże-

JACEK POPRZECZKO

Jak to się działo, że Zarząd 
Portu mógł tak długo stawiać 
opór, mimo że za lądowaniem 
„Concorde” opowiedział się pre­
zydent USA, minister transportu 
i kolejne instancje, sądowe? 
Częściową przynajmniej odpo­
wiedź na to pytanie przynosi je­
den z ostatnich numerów fran­
cuskiego tygodnika „rExpres3”.

Przy czytaniu o sporach z Za­
rządem Portu rodziło się mimo­
wolnie ,wraźenie, że prezyden­
towi, ministrowi i licznym gru­
pom nacisku w USA i za granicą 
przeciwstawiało się kilku funk­
cjonariuszy z lotniskowej wieży. 
Tymczasem rzecz ma się zupeł­
nie inaczej. Zarząd Portu No­
wojorskiego — to dwunastu no­
tabli z najwyższych sfer ame­
rykańskiego businessu. Sześciu 
reprezentuje stan Nowy Jork, 
sześciu — stan New Jersey. Ich 
władza nie ogranicza się bynaj­
mniej do lotniska. Rozciąga się 
na wiele sfer, które, jak pisze 
„l’Express”, składają się na 
prawdziwe imperium. „Mówi 
6ię, że Zarząd jest jedną z naj­
potężniejszych organizacji na 
Wschodnim Wybrzeżu — czyta­
my we francuskim tygodniku. 
Jest ona bardzo bogata i nikt 
nie wie naprawdę, co robi ze 
swymi pieniędzmi”.

Zarząd został powołany w 1921 
roku dla kierowania portem 
morskim Nowy Jork, który czę­
ściowo leży także na terytorium 
stanu New Jersey. Jest to drugi 
na świecie port po Rotterdamie, 
a w mieście Nowy Jork co 
czwarte miejsce pracy jest ja­
koś z portem związane. Prócz 
tego w gestii zarządu znajdują 
się dziś cztery lotniska dla sa­
molotów i dwa dla helikopte­
rów. Ponadto — linia kolejowa, 
mosty, tunele, drogi, a także 
słynny World Trade Center. Te 
dwa wielkie bliźniacze wieżow­
ce, o wysokości 425 m każdy, 

cie (ojciec chłopców w zakła­
dach budowy maszyn górniczych 
zarabia 3.300 f.) i w rozważa­
niach na temat, czy Istvan ma 
rosnąć pod okiem mamy rok, 
dwa, czy całe trzy lata.

W zeszłym roku z urlopu na 
wychowanie dziecka i zasiłku 
opiekuńczego korzystało na Wę­
grzech 285 tysięcy kobiet. W 
Polsce przymierzamy się dopiero 
do wprowadzenia takiego zasił­
ku, toteż doświadczenia „bra­
tanków” zasługują, jak sądzę, 
na uwagę. Tym bardziej że 
sprawa wcale nie jest prosta i 
oprócz niewątpliwych korzyści 
pociąga za sobą i kłopoty.

Kto decyduje się na pozosta­
nie z dzieckiem w domu? Prze­
de wszystkim pracownice nie­
wykwalifikowane oraz o niskich 
kwalifikacjach i takichże zarob­
kach, ponieważ im się to naj­
bardziej opłaca. Według szacun­
kowych obliczeń, zasiłek opie­
kuńczy na pierwsze dziecko przy 
niskich zarobkach matki stano­
wi mniej więcej ich połowę. W 
porównaniu zaś z przeciętnymi 
na Węgrzech płacami robotnic 
wykwalifikowanych — prawie 
trzecią ich część. Zasiłek opie­
kuńczy na dwoje dzieci łącznie 
z zasiłkiem rodzinnym osiąga

■ m^scietnei o'acv ko­
biet. Jeśli natomiast kobieta ma 
wysokie kwalifikacje i w związ­
ku z tym lepszą sytuację finan­
sową, zasiłek stanowi oczywiście 
znacznie skromniejszą część jej 
dochodów i słabszą zachętę do 
pozostania z dzieckiem w domu. 
Dla posiadaczek dyplomów uni­
wersytetu, politechniki, czy 
akademii medycznej nie względy 
finansowe są jednak najważ­
niejsze, lecz obawa, czy kilkulet­
nią przerwę w pracy można bę­
dzie nadrobić, czy nie przekreśli 
ona szans rozwoju zawodowego. 
Okazuje się, że jest to bardzo 
silny hamulec.

Nie wszystkie więc kobiety — 
czy szerzej: rodziny — odnoszą 
się do systemu zasiłków opie­
kuńczych z równym entuzjaz­
mem. Jedne korzystają z niego 
skwapliwie, inne korzystać nie 
chcą. Wcale zresztą nie chodzi o 
to. żeby wszystkie wybierały to 
samo rozwiązanie, lecz o to, że- 

stoją na terenie o powierzchni 
615 hektarów. Zarząd Portu wy­
budował je wykorzystując przy­
sługujące mu prawo do wywła­
szczenia gruntów. Budowa ko­
sztowała około miliarda dola­
rów.

artość 
rium” 
się na około 3,6 miliar­

da dolarów. Zarząd nie otrzy­
muje żadnych subwencji, rocz­
nie płaci państwu zryczałto­
wany podatek w wysokości 
8 milionów dolarów.

całego „impe- 
Zarządu ocenia

Lotnisko Kennedy przynosi 
rocznie 15 milionów zysków, 
co stanowi jedną czwartą do­
chodów Port Autnority. Jest to 
jedno z nielicznych lotnisk w 
USA, które dają dochody za­
miast strat. Straty zaś są 
głównie powodowane procesa­
mi, które wytaczają admini­
stracji portów lotniczych oko­
liczni mieszkańcy, skarżący się 
na nadmierny hałas. Admini­
stracja lotniska w Los Ange­
les została na przykład zmu­
szona do wykupienia rozleg­
łych terenów wokół portu.

Staje się teraz jasne, dlaczego 
Port of New York Authority 
tak się opierał „Concorde”. W 
pobliżu lotniska Kennedy roz­
ciąga się obszar dostatnich re­
zydencji, gdzie zamieszkuje wie­
le zamożnych j wpływowych 
osób. To właśnie stąd rekrutują 
s,ę najaktywniejsi członkowie 
„Unii Ratunku na rzecz po­
wstrzymania ponaddźwiękowca”. 
Unia skupia ponad 200 różnych 
organizacji, w sumie prawie mi­
lion osób. Władze portu, a także 
władze lokalne, z gubernatorem 
stanu Nowy Jork Hughem Ca- 
reyem na czele, muszą 
tym liczyć.

Nie chodzi tylko o 
ewentualnych procesów.

się z

skutki I 
które I

OBMSSS
by miały w czym -wybierać. Wy­
starczającą rekomendacją urlo­
pu opiekuńczego jest liczba ko­
biet, które uznały go za rozwią­
zanie najlepsze.

Co o nim myślą dyrektorzy 
fabryk, w których trzy czwarte 
załogi, albo i więcej stanowią 
kobiety, to zupełnie inne spra­
wa. W sytuacji zaostrzającego 
się deficytu siły roboczej żaden 
pracodawca nie może się czuć 
uszczęśliwiony, gdy — jak w 
budapeszteńskiej fabryce odzie­
żowej „1 Maja” — z urlopu 
opiekuńczego korzysta jedno­
cześnie prawie 400 kobiet, czyli 
szósta część załogi. Ale w fa­
brycznym żłobku jest miejsce 
tylko dla 140 dzieci. Gdyby więc 
(założenie czysto teoretyczne) 
owe 400 matek zaraz po urlopie 
macierzyńskim wróciło do pracy, 
dla Ich dzieci trzeba by wybu­
dować ze trzy dodatkowe żłobki.

Jednym słowem, jak pół żar­
tem powiadają działaczki Naro­
dowej Rady Kobiet Węgierskich, 
wszystkiemu zawsze winne są 
kobiety: przed laty, kiedy bra­
kowało miejsc pracy, mawiano, 
że zatrudnienie kobiet jest ko­
sztowne, bo trzeba dla nich (!) 
budować żłobki. Dziś, kiedy 
brak jest rąk do pracy _  że
nie osiadają sie na potrzeby co-

W 1976 roku z urlopu na .
czego korzystało na Węgrzech 285 ‘ zasiłku opiekuń-
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Los

Wśród grup nacisku, działają­
cych wokół sprawy „Concorde”, 
niepoślednią rolę odgrywają z 
pewnością kola związane z 
amerykańskim lotnictwem cywil­
nym i przemysłem lotniczym. 
W 1971 r. Senat wstrzymał kre­
dyty na projekt amerykańskie­
go pasażerskiego samolotu po- 
naddźwiękowego, ponieważ u- 
znano go za nierentowny. Ale 
wiadomo, że firma „Boeing” 
pracuje nad takim projektem. 
Skonstruowano już silnik o 
zmiennym natężeniu hałasu, 
który może odpowiadać przy­
szłym zaostrzonym normom.

„Concorde” to jednak nie tyl­
ko konkurencja dla amerykań­
skiego ponaddźwiękowca, ale i 
dla linii lotniczych, ■wykorzystu­
jących klasyczne samoloty. Za­
chodzi obawa, że francusko-bry- 
tyjski aparat odbierze klientelę 
latającą nad Atlantykiem pierw­
szą klasą. A chodzi tu o nie­
bagatelny interes — 36 milionów 
dolarów rocznie.

Choć więc batalia prawnicza 
została wygrana, los „Concorde” 
pozostaje niepewny. „Cisza po 
burzy”, która zapanowała przy 
pierwszym lądowaniu w Nowym 
Jorku, może się okazać ciszą 
między burzami.

spodarki i idą sobie na trzy lata 
do domu. No, nie na cale trzy, 
bo jak wynika z dziesięciolet­
nich doświadczeń, większość 
matek wraca do pracy, z chwi­
lą, gdy dziecko kończy półtora 
roku, kto by tam jednak w fer­
worze dyskusji uwzględniał ta­
kie subtelności.

Mówiąc serio, zasiłek opie­
kuńczy jest jednym ze świado­
mie przez państwo węgierskie 
stosowanych instrumentów poli­
tyki społecznej. Polityka ta ma 
na celu stałą poprawę sytuacji 
rodzin Wychowujących dzieci, 
zwłaszcza rodzin wielodzietnych. 
Wysokość pomocy państwa 
wzrasta w zależności od liczby 
dzieci w rodzinie. Dotyczy to 
zarówno zasiłków rodzinnych i 
opiekuńczych, jak i ulg przy 
kupnie lub budowie mieszkania 
oraz ulg w opłatach za mieszka­
nia czynszowe. Rodziny z troj­
giem dzieci mają pierwszeństwo 
przy przydziałach mieszkań. Ta­
kże najładniejszy z przywilejów, 
dodatkowy urlop dla matek ma­
jących dzieci w wieku poniżej 

lat, rośnie wraz z liczbą dzie­
ci: matka jedynaka dostaje dwa 
dm, matka dwójki — pięć, a 
wiatka trójki — dziewięć dni, o 
które może np. przedłużyć spę­
dzane z dziećmi ■wakacje.

Do Hiszpanii wróciło ostat­
nio dwóch emigrantów po. 
litycznych. Pierwszym jest 

Josep Tarradellas, który prze­
bywał we Francji w ciągu pra. 
wie 40 lat. Objął on podczas 
uroczystości w Barcelonie sta. 
nowisko przewodniczącego ka< 
talońskiego „Generalitat”, czyi) 
autonomicznego rządu prowin­
cji mającej 6 milionów miesi- 
kańeów. Tarradellas był prze, 
wodniczącym „Generalitat” na 
emigracji od 1910 roku, kiedy 
jego poprzednik został areszto. 
winy przez policję reżymu w 
Vichy i następnie skazany ni 
karę śmierci przez generah 
Franco. Obecnie Tarradellas nu 
78 lat i jego powrót ma cha­
rakter przede wszystkim sym- 
boliczny.

Niemal jednocześnie wrócił 
do Madrytu po 9 latach emigra- 
cji Don Carlos Hugo de Bor. 
bon, który wziął udział w zjeź. 
dzie partii „karlistów”. Carlos 
Hugo jest dalekim krewnym 
króla hiszpańskiego Juana Car. 
losa i jeszcze niedawno zglą. 
szał roszczenia do tronu. Teraz 
oświadczył, że nie zamierza 
kwestionować praw obecnego 
króla i że poświęci się wyłącz, 
nie działalności partyjnej. 
Stronnictwo „karlistów”, w cią­
gu wielu lat najbardziej reak- 
eyjne w Hiszpanii,’ pod koniec 
rządów generała Franco bardzo 
się zradykalizowało i zapewnia 
teraz, że znajduje się „na le­
wo” od partii komunistycznej, 

★

Burmistrz Jokohamy Asuka- 
to ogłosił w ubiegłym ty. 
godniu oświadczenie, w kto- 

rym gwałtownie zaatakował 
Stany Zjednoczone. Zdaniem 
burmistrza decyzja amerykańs­
ka „była upokorzeniem dla Ja­
ponii i świadczyła o „oka. 
pacyjnej mentalności amerykań­
skich czynników wojskowych 
w naszym kraju”. Również se- 
kretarz generalny rządu w To- 
kio Sonoda wyraził „głębokie 
ubolewanie” z powodu „arbi­
tralnego”, jak się wyraził, po- 
stępowania Amerykanów.

Powód zatargu jest taki. Pod 
koniec września na jedną i 
dzielnic mieszkaniowych Joko­
hamy spadł amerykański samo­
lot wojskowy „F 4 B Phantom”, 
zabijając pięć osób, w tym 
dwoje dzieci. Lotnicy wyskoczyli 
na spadochronach i uratowali 
się. Wrak samolotu przewiezio­
no do amerykańskiej bazy lot- 
niczej Atsugi. Gdy po kilku 
dniach zgłosili się japońscy 
członkowie komisji powołanej 
do zbadania wypadku, powie­
dziano im, że samolot został 
wywieziony do Ameryki. Wi­
docznie szło o to. by Japończy­
cy nie poznali tajemnic ame­
rykańskich samolotów wojsko­
wych.

★

Anglicy, którzy lubują się 
skandalach obyczajowyc 

grę 
tyk _______ _____ ,
Thorpe, który do ubiegłego ro- 
obecnie jest jednvm z depufo- 
i---- _ ' ”1__ ____  „ L™
Gmin. Thorpe znalazł się w

.. !» obyczajowych, 
mają nową sensację. W 
wchodzi znów znany połi- 
z Partii Liberalnej, jeremy 

ku był' przywódcą tej "partii, a 
wanych liberalnych w Ifiie 
Gmin. Thorpe znalazł się w 
1976 roku pod zarzutem, że

1 stosunki homosek- 
Normanem 

wszystkiemu

trzymy wał t ’__
sualne z niejakim
Scottem, Thorpe ________
zaprzeczył, ale musiał ustąpić 
Ze stanowiska przywódcy par-

Obecnie gazety londyńskie po- 
BWięeają wiele miejsca nowym 
oskarżeniom pod adresem Tbor- 
pe’a. Otóż były pilot Andrew 
Newton złożył oświadczenie, że 
proponowano mu kwotę 5 ty­
sięcy funtów za zamordowanie 
Normana Scotta, który jakoby 
był przyjacielem Thorpe’a i do­
prowadził do jego upadku poli­
tycznego. Thorpe raz jeszcze 
wszystkiemu zaprzeczył, ale at­
mosfera skandalu w dalszym 
ciągu otacza byłego przywódcę 
liberałów.

★

Rasistowski rząd Afryki Po; 
łudniowej nie może wybrnąć 
z kłopotów po zamordowa­

niu w więzieniu młodego przy­
wódcy murzyńskiego, Steve’a 
Biko. Sprawą zajęła się Organi­
zacja Narodów Zjednoczonych, a 
Stany Zjednoczone zapowiedzia­
ły zhaczne ograniczenia w han­
dlu z Republiką Południowej 
Afryki. Gazety różnych krajów 
wciąż wracają do okoliczności 
zamordowania murzyńskiego 
przywódcy i do represji rasis­
towskich.

W tej atmosferze rząd połud- 
niowo-afrykański wołał odro­
czyć do połowy stycznia roz­
poczęty w tych dniach proces 
pani Winnie Mandeli, żony 
więzionego od kilku lat przy­
wódcy Afrykańskiego Kongresu 
Narodowego, Nelsona Mandeli. I 
Pazii Mandeli znalazła, się na 
ławie oskarżonych nod zarzutem, 
zę naruszyła obowiązujące prze­
pisy o zgromadzeniach. W dnia 
procesu doszło do ^incydentu 
między prokuratorem a oskar­
żoną.. Prokurator zaoponował 
przeciw temu, że pani Mandeli 
stawiła się na rozprawę w suk­
ni z trzech kolorów: złotego, 
zielonego i czarnego. Są to bar­
wy zakazanego Kongresu Naro­
dowego.. Oskarżona odpowie­
działa, że choć jej prawa są 
bardzo ograniczone, wolno jej 
dobierać kolory sukni.

★

Gdy w 1973 roku otwarte 
w Stambule most łączący 
Europę z Azją, rozlegały 

się głosy krytyczne. Wskazy­
wano między innymi na wyso­
kie koszty budowy. Obecnie 
kazuje się, że opłaty za prze­
jazd przez most pokryły wy­
datki znacznie prędzej nii 
przewidywano i że wkrótce 
most będzie nie wystarczający 
dla wciąż zwiększającego si? 
ruchu. Toteż już przygotowuje 
się projekty drugiego znos!0 
przez Bosfor, przy czym koszty 
oblicza się na około 209 milio­
nów dolarów. Turecki minister 
robót publicznych Slahattin Ki' 
Ile oświadczył, że nowy most 
mógłby być przekazany do »• 
żytku już w 1982 roku i *e 
koszty budowy szybko sicz"™' 
cą. xrz



NR 261, 5-6 LISTOPADA 1977 R.

Kino prawdy, kino marzeń
Narodziny kinematografii 

radzieckiej nie pokrywa­
ją się z sześćdziesięciole- 

ciem Rewolucji. Jakkolwiek 
bowiem już w roku 1918 po­
jawiły się pierwsze filmy pro­
pagandowe, dekret Lenina o 
przejęciu przez Ludowy Komi­
sariat Oświaty zarządu nad 
przemysłem i handlem foto­
graficznym i filmowym — akt 
uznawany za początek radziec­
kiego kina — ukazał się 27 
sierpnia 1919 roku.

Początki radzieckiej sztuki 
filmowej stały pod znakiem 

Mikaelian.„Premia" — reżyseria Siergiej

potrzeb czasu. Młoda rewolu­
cja wymagała zdobycia uczuć 
i świadomości mas. Narodził 
się film agitacyjny. Powstało 
wiele filmów dokumentują­
cych wydarzenia polityczne 
i społeczne, sięgające spraw 
najgłębszych i zasadniczych. 
Potocznie zwano te filmy agit- 
kami. Był to okres walki 
i poszukiwań.

Artystyczną drogę filmu re­
wolucyjnego wskazał dopiero 
w roku 1925 Sergiusz Eisen­
stein swoim arcydziełem „Pan­
cernik Potiomkin”. Film ten, 
słynny już w całym świecie, 
powszechnie uznany za jedno 
z arcydzieł kinematografii 
światowej, w zasadniczy spo­
sób zaważył na rozwoju filmu 
radzieckiego, dając początek 
długiej serii dzieł rewolucyj­
nych, ideowych i głęboko hu­
manistycznych, stał się na dłu­
gie lata drogowskazem socja­
listycznej sztuki filmowej.

Wybuch wojny światowej, 
najazd hitlerowski na Związek 
Radziecki na krótko tylko 
przerwał rozwój kinematogra­
fii Kraju Rad. Radzieccy fil­
mowcy rozpoczęli nowy rodzaj 
służby społeczeństwu, która 
miała trwać jeszcze długo po 
zwycięskim zakończeniu woj­
ny. Przede wszystkim pojawi-

Rosyjski las
(Fragment)

LEONID LEONOW
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Następował najgorętszy 
moment w obronie ra­
dzieckiej stolicy... W dal­

szym toku wojny zdarzyło się 
jeszcze niemało krwawych e- 
pizodów, zaćmiewających 
większe boje przeszłości 
ległością terenu, liczbą 
czestników, złożonością 
newrów strategicznych, 
wypadki pod Moskwą w 
okresie przewyższały wszyst­
ko swoim znaczeniem dla his­
torii świąta. Na ogólnym ze­
braniu w dejewskiej parowo­
zowni obrotowej, gdzie obra­
dowano nad budową pociągu 
pancernego — daru dla fron­
tu, Morszczychin nazwał owe 
wypadki — szkołą przyszłego 
zwycięstwa.

Zanim nastała zima czter­
dziestego pierwszego roku, by­
ło już rzeczą jasną, że nie 
sprawdziły się nieprzyjaciel­
skie rachuby na szybkie poko­
nanie armii radzieckiej. But­
nie zapowiedziane sześć tygo­
dni, które miały wystarczać na 
zawładnięcie starą stolicą, 
przedłużyły się do sześciu mie­
sięcy, a do Moskwy wciąż je­
szcze było daleko, dalej niż w 
innym wariancie do wybrzeży 
Ameryki. Wyborowe oddziały 
kadrowe niemieckiego faszyz­
mu poległy na polach biało­
ruskich na długo przedtem, 
zanim spad! wczesny w tym 
roku, mokrawy śnieg. Roz­
cieńczona naprędce uzupełnie­
niami drugiej kategorii ma­
szyna germańska toczyła się 
jeszcze na wschód, ale szyb­
kość jej postępu z pierwotnych 
sześćdziesięciu kilometrów na 
dobę spadla do dwóch, a i te 
dwa okupione były niesłycha­
ną dotąd w Europie ceną.

Najeźdźcy pamiętali ze szkol­
nej ławy, że mają przed sobą

STANISŁAW GRZELECKI

ły się filmy dokumentujące 
wydarzenia, kroniki wojenne 
oraz filmy propagandowe. 
Spełniały one nie tylko rolę 
informacyjną, służyły „po­
krzepieniu serc” i mobilizacji 
niewyczerpanych sił moral­
nych i materialnych ludzi ra­
dzieckich.

Wkrótce jednak pojawiły się 
i filmy fabularne, obrazujące 
powszedni dzień walczącego 
narodu. Ich tematem były nie 

tylko wydarzenia na frontach 
walki, ale i życie na głębokich 
zapleczach frontu. Sytuacja 
wojenna, nastroje i potrzeby 
walki całego narodu wymaga­
ły, rzecz jasna, odpowiednich 
form artystycznych. Nie był 
to czas głębokich analiz psy­
chologicznych i poszukiwania 
artystycznych subtelności. 
Kontrasty musiały być ostre, 
efekty uproszczone, • symbole 
jednoznaczne. W roku 1942 
powstały takie filmy fabu­
larne, jak — przykładowo — 
„Sekretarz rejkomu" I. Pyrie- 
wa i „Ona broni ojczyzny” F. 
Ermlera.

Martyrologia i bohater­
stwo, istotne składniki
wydarzeń owych lat 

•krwawej, okrutnej wojny do­
magały się wyrazu w radziec­
kiej sztuce filmowej i ten wy­
raz znajdowały. Swój wyraz w 
sztuce filmowej musiała też 
znaleźć olbrzymia skala wysił­
ku zbrojnego narodów radziec­
kich. Zostało to spełnione.

Nie sposób wymienić dzie­
siątków filmów powstałych w 
ostatniej fazie wojny i tuż po 
niej, które spełniały potrzebę 
przeżycia raz jeszcze, w arty­
stycznym kształcie, tragicz­
nych i heroicznych wydarzeń,

równinę, tymczasem natrafiali 
na niedostępne, nie zaznaczone 
na mapach góry: opór wielkiego 
narodu. Wówczas upór i rozpacz 
podsunęły berlińskiemu sztabo­
wi myśl dokonania jeszcze jed­
nej próby: złamania radzieckiej 
obrony ciałami żołnierzy. Kon- 
wulsyjny październikowy zryw 
pozwolił faszystowskim Niem­
com jeszcze bardziej zbliżyć się 
do Moskwy tam, gdzie po upły­
wie sześciu tygodni miała się ro­
zegrać słynna bitwa, niemal po­
wtórzenie Borodina, lecz z inny­
mi następstwami i tym razem 
na przestrzeni stu dwudziestu 
tysięcy kilometrów kwadrato­
wych.

Moskwa znajdowała się w 
odległości dziennego 
przemarszu od wrogich 

hufców — legendarny miraż 
dawnych najeźdźców, najpo­
tężniejsza twierdza nowego 
świata. W przedsmaku odpo­
czynku i ciepła, żołnierskich 
uciech i zdobyczy pięćdziesiąt 
dywizji wroga rozmieściło się 
na pozycjach wyjściowych ze 
swym bojowym sprzętem; 
śnieg topniał na rozgrzanej w 
boju stali i ściekał do szcze­
lin obserwacyjnych. Zakutani 
w kradzione szmaty, grzejąc 
oddechem skostniałe dłonie 
najeźdźcy usiłowali dojrzeć coś 
pocieszającego we mgle rosyj­
skiej ponowy, nic tam jednak 
nie było — ani złotych kopuł, 
ani klęczących radzieckich bo­
jarów z kluczami na drogo­
cennych metalowych misach. 
Tylko posrebrzone bory lśniły 
łagodną krasą, a dolny wiatr 
zmiatał śnieg z grudzistych 
pól. Tu czekało faszystowskie 
Niemcy najkrwawsze rozczaro­
wanie, jakie kiedykolwiek 
przypadło w udziale butnej 
armii.

Druga niemiecka próba osią-

które były udziałem dziesiąt­
ków milionów ludzi na ol­
brzymich przestrzeniach
Związku Radzieckiego. Wy­
starczy — przykładowo — 
wspomnieć dwa dzieła, cha­
rakterystyczne dla owych po­
trzeb i tendencji: „Tęczę” M. 
Dońskiego i „Wielki przełom” 
F. Ermlera.

Filmy wojenne, pełne słyn­
nej radzieckiej batalistyki, 
stanowiły główny nurt w kine­

matografii radzieckiej prze2 
parę lat.

W następnych latach 
zmniejszyła sdę liczba pro­
dukowanych filmów. W ro­
ku 1951 wyprodukowano ich 
zaledwie dziesięć. Próbowa­
no szukać środków zarad­
czych w zwrocie do klasyki 
oraz w filmie kostiumowym. 
Już w roku 1953 

„Monolog — reżyseria Ilja Awerbach.
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gnięcia celu z rozpędu zakoń­
czyła się klęską, ale bliskość 
nieprzyjaciela sprawiła, że ra­
dziecka stolica znalazła się w 
stanie oblężenia. Z wściekłoś­
cią, w biały dzień wysyłał na 
nią eskadry bombowców, ale 
niektórym tylko dziesiątkom 
udało się przebić na niebo ra­
dzieckiej stolicy. Zrzucały 
bomby na miasto najczęściej 
wieczorem, a w godzinach naj­
większego ruchu, kiedy po za­
kończeniu roboczej zmiany 
ulice zapełniały się ludźmi. 
Nic nie mogło zatamować od­
dechu Moskwy ani przerwać 
toku jej myśli, ani obrotu jej 
obrabiarek. Do rana niewi­
dzialne ręce naprawiały u- 
szkodzone budynki, pomniki i 
chodniki.

Po krótkim zamieszaniu w po­
łowie października, kiedy mgła 
prochowa dopelzla do moskiew­
skich przedmieść, moskwianom 
powrócił całkowity spokój. Woj­
na i jej naloty trwale. odbiły 
się na życiu i porządku dzien­
nym; kronikarz nie znajdzie tri­
umfalnych barw w Moskwie o- 
wych miesięcy. Zrzuciła z sie­
bie wszystkie ozdoby, pozłotę 
przeszłości i nawet jesienną pur­
purę ze swych bulwarów, przy­
wdziewając w zamian za to 
najwznioślejsze piękno, które ro­
dzi pogarda śmierci. Przyprószo­
ne śniegiem, zardzewiałe zasie­
ki drutów kolczastych i słupy 
przeciwczołgowe zagrodziły głów­
ne ulice przedmieść, a na rogat­
kach wznosiły się barykady prze- 
ciwczolgowe z przejściem dla 
samochodów mknących w przed- 
zimowy, do rozlanej krwi po­
dobny, zachód słońca. Miasto, ca­
łe spowite w pasy obronne, przy­
pominało marynarza we wstę­
gach naboi karabinu maszyno­
wego z czasów wojny domowej 
i tak jak podczas grażdan- 
ki, w milczeniu odchodziły 
na front bataliony robotni­
cze. Z pewnością wielu pa­
mięta zapłakaną dziewczynę mo­
skiewską w zniszczonych panto­
felkach i bereciku, biegnącą krok 
w krok z nimi po bruku.

Pola cały miesiąc przestała 
wówczas pośród ciągnące­
go na zachód ludzkjego 

potoku. Wydawało jej się grze­
chem w najwyższym znacze­
niu tego słowa porzucić do­
brze znany moskiewski dach 

mie W. Pudowkina pt „Od­
zyskane szczęście” pojawiły się 
próby zwrotu ku życiu, w po­
staci ukazania osobistych kon­
fliktów bohaterów. XX Zjazd 
KPZR w sposób zdecydowa­
ny przyczynił się do przezwy­
ciężenia osłabienia twórczych 
poszukiwań.

Pojawiły się filmy, które by­
ły wyrazem nowego, twórcze­
go spojrzenia i na okres rewo­
lucji i na lata wielkiej wojny. 
Twórcy odpowiedzieli na po­
trzebę dokonania rozrachunku 
z przeszłością, a raczej ze sche­
matyzmem w jej obrazowaniu. 
Temat współczesności trakto­
wany był coraz wyraźniej z 
właściwie pojętym realizmem. 
Pojawił się także film autor­
ski.

Wśród wielu filmów tego 
okresu trzeba wymienić choć­
by takie jak: „Czterdziesty 
pierwszy” G. Czuchraja czy 
„Okrucieństwo” W. Skujbina. 
Ukazywały one ludzki sens 
wydarzeń rewolucyjnych, ra­
cje osobiste ludzi wiązały z 
racjami politycznymi.

Temat wojny, ujęty w nowy 
sposób, bez monumentali- 
zacji i bez dominującej nad 

obrazem artystycznym batali­
styki, ale z dążeniem do ana­
lizy psychologicznej, ukazują­
cej postawy ludzi w sposób 
realistyczny, ich ideowość 
i heroizm, lecz nie unikające 
także i liryzmu, inspirował ta­
kie filmy, jak „Lecą żurawie” 
M. Kałatozowa, „Balladę o żoł­
nierzu” G. Czuchraja, „Dziecko 
wojny” A. Tarkowskiego. Film 
„Czyste niebo” G. Czuchraja 
wolno nazwać filmem rozra­
chunku z przeszłością, rozra­
chunku dokonywanego z god­
nością i szacunkiem dla praw­
dy.

Filmy te poprzedziły i jakby 
zapowiedziały nowy okres w 

i uciec z Instytutem do bez­
piecznego Taszkientu. Listy 
znikąd nie nadchodziły, nie 
znajdowała nowych przyjació­
łek na miejsce Wari, Taiska 
niedomagała._ Była to samot­
ność trawki kręcącej się w 
wirze wodnym nie opodal nur­
tu. Wszystko dokoła wzywało 
do czynu — korespondencje w 
gazetach o płonących wsiach 
rosyjskich przeplatały się z fo­
tografiami przestrzelonych le­
gitymacji komsomolskich, ze 
zdjęciami uczniów Gastella, z 
przysięgami, że bić się będą 
do ostatniej kropli krwi za 
Moskwę, kluczowy punkt no­
wej historii. Zmęczenie po 
nocnych dyżurach na śliskim 
od szronu dachu nie zagłu­
szało już wyrzutów sumienia. 
Miała uczucie, że kradnie bo­
haterom powietrze i chleb, 
wszystkie zaś dobrowolnie

• przyjęte przez Połę zadania 
zdawały się jej teraz wykręta­
mi przed spełnieniem istot­
nych obowiązków.

W ambulatorium, gdzie zgo­
dnie z radą sekretarza Kom- 
somołu wstąpiła jako przy­
chodnia pielęgniarka, uchodzi­
ła za najmniej skomplikowane 
stworzenie na świecie, a nikt 
się nie domyślał, ile ją kosz­
towało to, co inni zdobywali

• po prostu i bez namysłu. Sta­
rała się wciąż zrozumieć, jak 
się to stało, że życie ją wy­
przedziło: przecież od same­
go początku na każdym skrzy­
żowaniu ulic plakaty wzywa­
ły ją na kursy sióstr sanitar­
nych, do obrabiarki, do kie­
rownicy ciężarówki, na trze­
cią zmianę w metro, gdzie 
przydałaby się jej młodość i 
zdrowie do walki z kurzawką. 
Ale z początku zdawało jej 
się, tak jak wielu innym, że 
jeszcze tydzień, dwa, a woj­
ska radzieckie jednym zama­
chem obalą wroga, a potem... 
Tymczasem nadeszło Święto 
Październikowe.

W przeddzień Jeszcze, w czasie 
przerwy obiadowej, Pola biega­
ła znów prosić, by ją wysłano 
na front. W dusznym korytarzu 
komisariatu wojskowego, z dru­
kowanymi instrukcjami na ścia­
nach, stała kolejka; przed Połą

fadzieckiej,

się przede

kinematografii 
okres trwający do dziś, który 
charakteryzuje 
wszystkim wszechstronnością 
i swobodą indywidualnych po­
czynań twórczych. Jest to swo­
boda poruszania się w grani­
cach świadomie przez radziec­
kich twórców przyjętej dyscy­
pliny moralnej i społecznej, 
która jest po prostu praktyką 
wcielania w życie zasady słu­
żenia człowiekowi sztuką. Słu­
żenia mu przez twórcę talen­
tem, wrażliwością, wyobraźnią 
i refleksją.

Filmy, które wszyscy dobrze 
znamy z lat ostatnich, są do­
wodem, jak wo.lność twórcza 
tak właśnie pojęta, 
przyznawana 
twórcom, którzy są nie tylko 
artystami ale i świadomymi 
swych powinności obywatela­
mi. pomaga w rodzeniu się au­
tentycznych dzieł sztuki fil­
mowej. We wszystkich gatun­
kach tej sztuki. Od biograficz­
nego fresku historycznego, ja­
kim był „Andrzej Rublow” A. 
Tarkowskiego po liryczny me­
lodramat, jak „Romanca o za­
kochanych” A. Michałkowa 
Konczałowskiego.

wolność
jako atrybut

Te filmy, jak „Kalina czer­
wona” W’. Szukszyna, jak 
„Monolog” I. Awerbacha, 

jak „Premia” S. Mikaeliana 
czy komedia, ale jakże pogłę­
biona — „Afonia” G. banie- 
Iiji, oraz, by przypomnieć 
i wcześniejsze, jak: „Wiosna 
na \ilicy Zarzecznej” A. Chu- 
cijewa i F. Mironera, jak 
„Dziewięć dni jednego roku" 
M. Romma były przez naszą 
publiczność kinową przyjmo­
wane gorąco. Dawały bowiem 
obraz ludzi żywych, w których 
czuje się bliźnich oraz konflik­
tów nie wymyślonych, które 
przyjmuje się jak własne.

Tymi filmami, realistyczny­
mi i pełnymi godności, prze­
kazującymi szacunek dla czło­
wieka i zasad moralnych, któ­
re nigdy nie mogą być kwe­
stionowane, kinematografia 
radziecka budzi powszechne 
uznanie. Jest to kino prawdy 
i marzeń.

znalazł się uczeń moskiewski z 
czwórką gołębi pocztowych, któ­
re przyniósł w darze wojsku ra­
dzieckiemu. Nikt się nie śmiał z 
chłopca, nie chodziło tu bowiem 
o gołębie, wszyscy starali się 
nie tłoczyć dokoła niego; mały 
to ptak, nie może się obyć bez 
powietrza. W ciągu godziny Po­
la zdążyła zbadać budowę gra- ____ _
natu ręcznego i dowiedziała się, chodząca w zadymkę, waliła za 
jak należy bandażować złamaną 
nogę. Major z pierwszego od­
działu obrzucił dziewczynę przy­
mrużonym okiem i obiecał wspo­
mnieć o niej przy najbliższych 
skierowaniach: dzieci w dalszym 
Ciągu nie puszczano na wojnę.
Do rejonowego komitetu Kom- 
somołu było sześć minut drogi 
na piechotę. Na stole w znajo­
mym gabinecie, jakby czekając 
na Połę, stała nie wypita szklan­
ka herbaty, ale na miejscu Sa- 
pożkowa siedziała teraz chuda 
panna o twarzy szarej jak prze­
znaczenie, o ile przeznaczenie 
miewa kiedykolwiek dwadzieścia 
pięć lat.

Tak, rozumiem.™ — przer­
wała od razu Poli. — 
Właśnie zastępuję towa­

rzysza Sapożkowa... Nie, nie 
chwilowo! Jeżeli chodzi o 
wysyłanie na front, to ra­
dzę zwrócić się do Mytysz- 
czyńskich Zakładów Budowy 
Wagonów, gdzie bardzo potrze­
ba roboczych rąk... — Zmru­
żyła oczy. — A może macie 
osobisty interes do Sapożko­
wa?

— Niezupełnie, ale chciała- 
bym z nim samym — nieśmia­
ło nalegała Pola, nie wypada 
bowiem zabierać czas przezna­
czeniu prywatnymi rozmowa­
mi. — Ja nie na długo...

— Niestety, to zupełnie nie­
możliwe — odpowiedziało 
przeznaczenie nie podnosząc 
oczu znad papierów. — Towa­
rzysz Sapożkow poległ oneg- 
daj pod Narofomińskiem.

Pola zachwiała się, jakby i 
ją rykoszetem trafił ten sam 
odłamek, i wyszła za drzwi. 
Do domu wróciła pod wieczór 
i prawie nie pamiętała, co ro­
biła w międzyczasie, tylko 
przez cały ten czas towarzysz 
Sapokow chodził z nią wszę­
dzie, a miał twarz Rodiona... 
Noc była niespokojna./, dwieś­
cie pięćdziesiąt samolotów 
przedzierało się nad Moskwę,

Śpiewy proletariatu
i znowu Polskie Wydawni- 
I ctwo Muzyczne ma do odno­

towania niezwykle udaną 
książkę, mogącą wzbudzić 
powszechne zainteresowanie: 
wydało ono w formie albu­
mowej z licznymi i pięknie 
wykonanymi ilustracjami, któ­
re stanowią zasadniczą treść, 
książki a nie jej ozdobę, stu­
dium Józefa Kozłowskiego pt. 
„Śpiewy proletariatu polskie­
go”.

Książka zawiera dzieje pow­
stania i dzieje „wykonań” naj­
popularniejszych polskich pie­
śni robotniczych, jak sławna 
„Czegóż chcą?”, „Warszawian- 
'ka", „Czerwony Sztandar” itd., 
pieśni historyczne, folklor ro­
botniczy, wreszcie pieśni so­
cjalistyczne do słów poetów 
polskich Mickiewicza, Kaspro­
wicza i Konopnickiej. Pieśni 
te cieszyły się przez lata całe 
niebywałym powodzeniem, 
wpływem, miały znaczenie so­
cjalne i polityczne, pobudzały 
do walki i ułatwiały przetrwa­
nie proletariatowi polskiemu.

Kozłowski wielokrotnie 
przytacza wspomnienia siostry 
Włodzimierza Lenina, Anny 
Jelizarowej, które notuje, że 
w 1900 r. po powrocie z ze­
słania „Iljicz śpiewał a siostra 
akompaniowała mu na forte­
pianie również do polskich 
pleśni rewolucyjnych — „War­
szawianki”, „Szalejcie tyrani” 
oraz do „Czerwonego Sztan­
daru”, których nauczył się czę­
ściowo po polsku od polskich 
robotników na zesłaniu, czę­
ściowo po rosyjsku w przekła­
dzie (Glieta) Krzyżanowskie­
go.- Zachwycał się pieśniami 
robotników polskich i mówił 
o konieczności stworzenia ta­
kich pieśni również dla Ro­
sji”.

Z tych słów Lenina wnio­
skować można, że twórczość 
tego typu była mało rozwinię­
ta w Rosji. Za to w Polsce roz­
wijała się ona od wieku 
XVIII i, jak to widać z wy­
dawnictwa Kozłowskiego, sta­
nowi gałąź bardzo bogatą i po­
pularną polskiej twórczości ar­
tystycznej stojącej na granicy 
z twórczością ludową. Ten nie­
zmiernie popularny gatunek 
naszej pieśni nie ograniczał 
się swym zasięgiem do sfer 
proletariatu polskiego, do sfer 
robotniczych. Uważany był 
przez cały naród za dorobek 
narodowy i śpiewany dosłow­
nie przez wszystkich. Pewien

kilkadziesiąt strącił ogień za­
porowy... Nie można było za­
snąć po powrocie z dachu, w 
zawilgocowym, nie opalanym 
mieszkaniu było coraz zim­
niej. Natalia Siergiejewna zo­
stała tej nocy na swoim punk­
cie sanitarnym.

Gęsta śnieżyca, chwilami prze- 
_  i 

oknem w mgle przedświtu; tak 
zaczynało się Święto Październi­
kowe. Zazwyczaj od rana tego 
dnia cała rodzina Czemiecowów 
z Pawłem Areficzem na czele 
słuchała przy głośniku, jak po­
tężnie huczy moskiewska de­
monstracja. Posłuszna przyzwy­
czajeniu Pola wyszła na kory­
tarz do czarnej tarczy, wiszącej 
na gwoździu. Wątpliwe, czy bę­
dzie mogła się odbyć w tym ro­
ku wielka rewia: zatłoczony 
wojskiem Plac Czerwony stałby 
się łakomym celem dla lotnictwa 
nieprzyjacielskiego... A jednak 
Pola wciąż na coś czekała kiwa­
jąc się na cudzym kufrze. Głoś­
nik milczał, ale od czasu do 
czasu spływał z niego dziwny 
szmer, ni to zmiatanego śniegu, 
ni to skradającego się żelastwa. 
Miała wciąż ochotę dojrzeć w 
ciemności twarz towarzysza Sa­
pożkowa, który nagle wzniósł się 
przed nią na tytaniczną wyso­
kość. Połę kręczył zwykły po 
stracie bliskich żal, że nie zdą­
żyła powiedzieć mu za życia cze­
goś najważniejszego, tkliwego i 
zasłużonego.

Zdrzemnęła się widać i 
nie usłyszała, że stanął 
przed nią goniec w bia­

łym kożuszku. Przy świetle la­
tarki przeczytał głośno nazwi­
sko Poli z kolorowej kartki i 
nie oddal, zanim nie spraw­
dził go z dowodem osobistym, 
bacznie się w nią wpatrując. 
Było to zaproszenie na Plac 
Czerwony. W tym roku nie 
rozsyłano ich według adresu, 
ale do rozpoczęcia rewii była 
już nie więcej niż godzina, na­
leżało więc przypuszczać, że 
był to jedyny wyjątek w całej 
stolicy.

Towarzysz Sapożkow po 
śmierci dotrzymał komsomol- 
skiego słowa.

Przełożyła:
JADWIGA DMOCHOWSKA

Z antologii „Na czerwonych 
października kwiatach” (KAW). 

mój przyjaciel, sekularyzowa- 
ny hrabia, pisze w jednym ze 
swoich listów:

„To od nich: ordynat P.D„ 
mnóstwo tysięcy morgów, mój 
ojciec, administrujący u niego 
i te różne sąsiady — w sumie 
tych morgów chyba spore wo­
jewództwo — jak słyszałem, 
jak śpiewali przy fortepianie: 

„Na barykady, niech bój
wybucha...”

„Młoty w dłoń, kujmy broń”

i
■i"

„o cześć wam, panowie mag­
naci” — to tam w P. pierw­
szy raz słyszałem — miałem 
5 i 6 lat — nie do wiary, ale 
prawda.”

Dla każdego słowa tych pie­
śni co innego znaczyły, ale 
każdy je śpiewał. Jak wiado­
mo, nie należałem do rodziny 
proletariackiej, ale ani jedna 
z pieśni, pokazywanych nam 
przez Kozłowskiego, nie była 
mi obca, a większość z nich 
śpiewałem z siostrami w do­
mu, z ojcem i stryjami przy 
ognisku, matka objaśniała mi 
słowa, których nie rozumia­
łem: były to pieśni narodowe.

I

Weszły one całkowicie do 
naszego repertuaru śpiewane­
go, nie tracąc nic na swej sile 
atrakcyjnej i przystosowując 
się czasami do zmienionych 
warunków. Stały się tematem 
niejednego obrazu i rysunku, 
weszły do „repertuaru” sztuki 
plastycznej, nie tylko naszej. 
Kozłowski ilustruje swoje nie­
zmiernie obfite i interesujące 
zbiory nie tylko przykładami 
malarstwa polskiego, ale i ro­
syjskiego. Charakterystyczny 
realizm malarstwa rosyjskie­
go znajdował w tych pie­
śniach obfitą pożywkę. Kapi­
talna „Wieczorynka konspira­
cyjna" Makowskiego z szere­
giem anegdot, ale i z szeregiem 
niezwykle wyrazistych portre­
tów jest tego najlepszym do­
wodem.

Obrosły one też jak drogo­
cenną pleśnią wspaniałymi le­
gendami. Ludwik Waryński 
był wspaniałym człowiekiem, 
pełnym temperamentu, bala- 
gulstwo kresowe znalazło w 
nim nareszcie sensowny punkt 
zastosowania, ale chyba legen­
dą jest to, co opowiada Feliks 
Kon:

„Po tygodniu przewieziono 
nas wszystkich z X Pawilonu 
do więzienia karnego na Pa­
wiaku. Tu zakuto w kajdany, 
ogolono głowy... Waryński po­
brzękując kajdanami, zaśpie­
wał Mazura Kajdaniarskiego, 
którego napisał jeszcze w X 
Pawilonie, inni podchwycili 
go... Waryński, gdyśmy wyszli 
na spacer, schwycił najbliż­
szego sąsiada za rękę i ze 
śpiewem: „do mazura stań we­
soło, kajdaniarska wiaro” — 
rozpoczął skocznego mazura...”

Obraz fantastyczny, ale czy 
odpowiadał on rzeczywistości? 
Najdziwniejszy jest w tych 
pieśniach kajdaniarskich u- 
dział poetów polskich. W swo­
jej książce Kozłowski zatrzy­
muje się specjalnie uważnie 
na roli, jaką w ruchu rewolu­
cyjnej pieśni odegrała „poetka 
uciśnionych” Maria Konopnic­
ka.

Z dzieł Dej poetki — którą 
socjalistyczna „Latarnia” na­
zywa poetką proletariatu — 
nieprawdopodobną popular­
ność zyskał sobie wiersz 
„Strach”, układany na śpiew 
chóralny i solowy, na melode- 
klamację i widocznie specjal­
nie ulubiony. Zastanawiająca 
jest popularność tego wiersza 
i wiele dająca do myślenia. 
Jest to bowiem sentymentalny 
wierszyk z nikłym wydźwię­
kiem, „te dzwoneczki, te lilio­
we” (co jest nawet wierszem 
jak na Konopnicką) i świad­
czą raz jeszcze o tym, że poe­
zja może nabierać znaczeń po- 
zapoetyckich niezależnie od 
samej treści i wartości arty­
stycznej.

Mnóstwo tematów do roz­
myślań nasuwa nam książka 
Kozłowskiego i zbiór jej ilu­
stracji tak starannie dobra­
nych i pięknie podanych przez 
Polskie Wydawnictwo Muzy­
czne. Jest to prawdziwa kopal­
nia wiadomości, rozważań, 
wniosków. Niezwykle cenna 
publikacja.
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w Warszawie
JERZY KASPRZYCKI

Dociekania historyków na 
temat pochodzenia nazwy 

tej części Warszawy przy­
niosły plon niezbyt obfity: 
Gdzieś tam pod koniec XV w. 
pojawił się w dokumentach ja­
kiś „bliżej nieznany” kmieć Jan 
Włoch, którego uważa się za za­
łożyciela wsi, osadzonej w la­
sach i związanej z postępami ko­
lonizacji wzdłuż dopływów Po­
toku Slużewskiego. Prof. Alek­
sander Gieysztor znajduje po­
twierdzenie tej współzależności 
w „...swoistym konserwatyzmie 
granic parafialnych, broniących 
interesów plebana...”. Rzeczywi­
ście, parafia służewska. aż do 
utworzenia w r. 1918 parafii Sw. 
Jakuba na Ochocie, obejmowała 
kilkanaście wsi wzdłuż Potoku 
Słuźewskiego — między innymi 
Rakowiec, Okęcie, Solipsy, Wło­
chy.

Starsi warszawiacy pamiętają, 
że obecna ulica Włodarzewska 
nazywała się dawniej „Solipso- 
wską” i — przed wybudowa­
niem linii kolejowej do Rado­
mia— prowadziła przez Szczę­
śliwice i Wiktoryn do Solipsów. 
Jeszcze starsi niejako odrucho­
wo nazywają wciąż Włochy 
„letniskiem”. Były tam stawy, 
łąki, piękne park! — zwłaszcza 
ten „angielski” wokół pałacyku 
Koelichenów, gdzie dojrzewały 
kasztany jadalne...

Tradycje „pałacowe” 
rozpoczął w XVII w. 
swej rezydencji kanclerz wielki 
koronny Andrzej Leszczyński z 
rodziny, znanej warszawiakom 
z nazwy dawnego miasteczka 
Leszna i obecnej ulicy Leszno. 
We. Włochach ukrywał się w r. 
1671 agent francuski Ulryk 
Werdum, organizujący opozycję 
magnacką przeciwko królowi 
Michałowi Korybutowi. Inny 
przejściowy lokator też odegrał 
ważną rolę w historii Polski. 
Podczas oblężenia Warszawy w 
r. 1734 kwaterował w pałacu we 
Włochach król pruski Fryderyk 
Wilhelm II, którego wojska ob­
sadzały Szczęśliwice.

Innymi natomiast względami 
— ani politycznymi, ani woj­
skowymi — kierował się Ta­
deusz Antoni hr. Mostowski 
(1766—1842), gdy osiadł we Wło­
chach i urządził ze smakiem 
cały zespół parkowo-pałacowy. 
Widocznie walory krajobrazo­
we przyciągnęły tu sławnego 
konesera i mecenasa sztuki 
skądinąd — ministra spraw we­
wnętrznych w czasach Księstwa 
Warszawskiego i Królestwa Pol­
skiego. Zasłużył się szczególną 
troską o rozwój warszawskiego 
rzemiosła drukarskiego jako 
wydawca czasopism, broszur po­
litycznych i utworów literac­
kich.

Kolejnymi, wspomnianymi już 
właścicielami rezydencji we Wło­
chach byli Koelichenowie, którzy, 
założyli w tej okolicy w r. 1842 
jedną z największych podwar­
szawskich cegielni. Mała wieś 
zaczęła przekształcać się w osa­
dę fabryczną, .zwłaszcza od r. 
1893, kiedy otrzymała własny 
przystanek kolejowy.

Ale ambicje „letniskowe” od­
żyły jeszcze w XX stuleciu, co 
prawda w innym, nie „pałaco­
wym” wymiarze. W r. 1928 po­
siadłość Koelichenów została roz­
parcelowana na podstawie pro­
jektu arch. Krzywdy-Polkow-

KRZYŻÓWKA
POZIOMO: 1. Wybrzeże M. Śródziemnego we Francji i we Włoszech 
4. Boczna część czoła 9. Duży ogród 10. Wyrób cukierniczy 12. Zwią­
zek organiczny wchodzący w skład gazu świetlnego 13. Polski kom­
pozytor 14. Czas wolny od zajęć, odpoczynek 16. Rzeka w Azji, 
głównie w Birmie 18. Lotnik, 19. Zwój tkaniny określonej miary 
20. Ciężarek poruszający mechanizm zegara ściennego 22. Prze­
strzeń wydzielona z większego pomieszczenia 2i. Kwiat ozdobny 26. 
Miasto 1 główny port Pakistanu 28. Krzew ciernisty o białych 
kwiatach 29. Termin kalendarzowy jakiegoś zdarzenia 31. Niemiłe 
uczucie spowodowane zwykle bezczynnością, monotonią życia 34. 
Kawałek tkaniny służący jako okrycie 35. Rasa konia 36. Część 
należności płatniczej 37. Okres postu u muzułmanów 38. Rozkła­
danie złożonej całości na składniki.
PIONOWO: 1. Przylądek na Bałtykiem, najbardziej na północ wy­
sunięty w Polsce punkt 2. Kraj w Azji 3. Specjalne kolce do butów 
turystycznych 5. Kłęby pyłu, śniegu unoszące się w powietrzu 6. 
Charakterystyka czegoś, relacja 7. Postawa zewnętrzna człowieka 
8. Choroba zakaźna 9. Uroczysty przegląd wojska 11. Brzeg, kra­
wędź 14. Uniform dla służby 15. Starożytna rzymska machina Wo­
jenna 17. Postać z „Chaty za wsią” Kraszewskiego 21. Zabawa 
towarzyska 22. Lokal gastronomiczny 23. Płyta metalowa służąca 
do uzyskiwania reprodukcji 21. Pokoik 25. Kobieta karzeł 26. Kan­
celaria kupca 27. Kruszec 30. Przypadek, zbieg okoliczności 32. Pieśń 
operowa 33. Kurek 34. Sposób postępowania, mówienia, zachowa­
nia się.
Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 17JCI. 
1977, pod adresem: Życie Warszawy, 00-624 Warszawa, Marszałkow­
ska 3/5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytelników', 
którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą nagrody 
książkowe.

Świadkowie wydarzeń
DOKOŃCZENIE fiK 

ZE STR.

mowy o autosugestii obydwu 
świadków.

A teraz przedstawiani drama­
tyczne losy obydwu bohaterów, 
które rzuciły ich do pracy pod 
zamkiem Książ.

W nieznane

rując natknęli się o dwieścj. 
metrów poniżej stadniny na do- 
mek w stylu tyrolskim nad 
pięknym sztucznym stawem. 
Zycie toczyło się tu normalnym 
trybem i byli świadkami siels­
kiego obrazka. Nic nie zwiasto. 
wało spotkania ludzkich cieni.

Przed domkiem krzątał się 
Niemiec, a obok widocznie je. 
go żona strofowała maią, może 
10-letnią jasnowłosą dziewczyn­
kę w mundurku Bund Deutschet 
Maedel. Co prawda dziewczynka 
groziła piąstką i rzucała w ko- 
lumnę kamykami, ale wszyst- 
ko wskazywało, że życie toczy 
się tu normalnym trybem. Do- 
piero później okazało się, że 
byli to jedni z niewielu pozo- 
stawionych, godni zaufania na­
ziści.

Nie było jednak czasu na za- 
stanawianie się. Wachmani 
wzięli się ostro do pracy, po. 
pędzając oddział do szybkiego 
marszu. Droga wiła się teraz 
w dół wąskim wąwozem, po- 
rośniętym gęstym lasem liś­
ciastym. Grozę potęgowały olb- 
rzymie kilkusetletnie dęby 1 
buki, których konary ginęły 
w zbitej gęstwinie. W wąwozie 
panował półmrok, po kamienis­
tym, dnie płynął mały strumyk. 
W marszu dłońmi chwytali 
zimną wodę, zaspokajając prag­
nienie. "

I nagle wyłoniła się przed 
nimi obszerna polana, otoczona 
zasiekami z drutu kolczastego. 
Stało na niej kilkanaście solid­
nych baraków. Z murowanego 
budynku dymiły piece. Krząta­
li się jacyś ludzie. Przez bram? 
weszli do obozu.

Tu mieli spędzić zaledwie pół 
roku, ale były to najtragicz- 
niejszę chwile Ich życia. Kim 
byli współtowarzysze niedoli? 
Jakie prace wykonywali? 0 tym 
w następnym odcinkh.

szełi jakiś dudniący 1 narasta­
jący łoskot. Jak gdyby ude­
rzenia o ziemię tysięcy młot­
ków lub kijów. Wkrótce oddział 
Polaków doszedł do krzyżówki 
dróg przy stadninie koni. Przed 
nimi była kolejna piękna sty­
lowa! brama z herbami, a za 
nią droga, prowadząca do zam­
ku przez wewnętrzny park.

Wachmani zatrzymali oddział. 
Łoskot potęgował 
tuż obok. Po chwili zza zakrętu, 
drogą 
długa 

zczyzn
nimi, £>n.x tjua jłju w Ditułnj pai* 
kową. Szli głośno tupiąc drew­
niakami. Na rękawach pasia­
ków i jakichś szarych ubra­
niach z koców mieli żydowskie • 
gwiazdy.

Jeńcy byli niemożliwie wy­
chudzeni. Idąc ukradkiem spo­
glądali na grupkę Polaków u- 
branych jeszcze w cywilne u- 
brania. Od czasu do czasu z ma­
szerującej kolumny słychać 
było szept: Paris, Budapest, 
Kiopenhaven, Rotterdam, Am­
sterdam, Le Havr. Wokół ko­
lumny uwijali się SS-mani z 
psami, uzbrojeni w broń ma­
szynową, kije i bykowce.

Po przejściu więźniów wach­
mani skierowali Polaków na 
drogę, którą dopiero co prze­
szła ta kolumna cieni. Na garst­
kę Polaków padła trwoga. Za­
częły się szepty, że zostali wy­
słani do obozu koncentracyjne­
go na śmierć.

W pewnej chwili jeden z 
wachmanów odezwał się łama­
ną polszczyzną: „Wy się nie 
bać. Wy tu robić. Dobra robo­
ta, nie mieć strach. To wam 
mówić stary Mince!, co być ro- 
dzon w Pozen, a jego dziadek 
nosił name Minclewski”.

Ale mu nie wierzyli. Niespo­
dziewane spotkanie z kolumną 
Żydów wstrząsnęło nimi. Prze­
rażenie było tym większe, że 
kilka minut wcześniej, masze-

sili się, choć i o tym zawodzie 
mieli mgliste pojęcie. Liczyli, 
że będą pracować w tartaku, z 
dala od fabryk, przemysłu i. 
bombardowań wielkich ośrod­
ków ludzkich. I tak zebrała się 
grupa 37 mężczyzn.

Początkowo wszystko wska­
zywało, że podjęli słuszną de­
cyzję. Cywile wsadzili ich do 
pociągu.i pod eskort 
nów przywieźli do f

Teraz obaj przypominają so­
bie tamte dni. Upał był straszny. 
Po prostu żar lał się z nieba. 
Ale eskorta nie pozwoliła im 
skorzystać z dworcowej studni. 
Krzycząc i popychając więź­
niów wachmani ustawili Pola­
ków w kolumnę marszową i 
pognali ulicami miasteczka. 
Wkrótce wyszli na główną prze­
lotową arterię, która dziś na­
zywa się Wałbrzyska. Ulica 
wybiegała im naprzeciw w dół 
1 w upale dnia musieli masze­
rować pod górę.

W perspektywie widać było 
góry, pola, lasy, a na wprost 
piękny stary park, do którego 
wejścia strzegła wielka brama 
kuta w żelazie. Wszystko wska­
zywało, że los się do nich uś­
miechnął. I oto pierwsze zas­
koczenie i przerażenie.

Naprzeciwko nich ulicą w 
dół zjeżdżał wielki ciężarowy 
samochód, przykryty plandeką. 
Na dość stromej ulicy kierow­
ca musiał nieco zwolnić. Gdy 
pojazd ich mijał, zobaczyli wy­
stające spod brezentu ręce i no­
gi obute w drewniaki. Ci ludzie 
nie żyli. Na rękawach pasia­
ków i szarych płaszczy mieli 
żydowskie „gwiazdy Dawida”.

i wachma- 
Świebodzic.

się. Dudnił

z prawej strony, wyszła 
kolumna kilkuset męż- 
i przedefilowała przed 

skręcając w bramę par-

Jan Sitkowski i Alfred Rzep- 
liński podczas Powstania War­
szawskiego już w połowie sier­
pnia dostali się w ręce Niem­
ców. Udało im się wmieszać w 
cywilną ludność i dzięki temu 
transportem kolejowym zostali 
wysłani do Brzegu. .

W tym mieście na 
znajdował się punkt 
warszawiaków, a raczej . _
niewolników do pracy. Zwyczaj 
był taki, że na rynek przycho­
dzili przedstawiciele fabryk i 
przedsiębiorstw, chłopi oraz in­
dywidualni „nabywcy”, wy­
bierając sobie robotników.

W tych tragicznych dniach 
dochodziło nieraz do scen żyw­
cem wziętych z farsy. Oto na 
przykład okazało się, że w 
kilkutysięcznym tłumie są sa­
mi wieśniacy, chętni do pracy 
na roli. Baorzy pokpiwali z 
rolniczych umiejętności war­
szawiaków, chodzili macając 
bicepsy mężczyzn, wyławiając 
młode, silne i zdrowe kobiety.

Najmniejszą popularnością 
cieszyła się praca w fabry­
kach. Toteż, gdy obydwu na­
szym bohaterom nie udało się 
zostać rolnikami, zaczęli się 
rozglądać za inną „atrakcyjną” 
pracą. Jacyś cywile pilnie szu­
kali stolarzy i cieśli. Sitkowski 
i Rzepiński natychmiast zgło­

rynku 
zborny 
targ na

Rys. Marian Stępień

skiego i mierniczego Kotyńskie- 
go, zgodnie z modną wówczas 
koncepcją „miasta-ogrodu”. Po­
wstały wtedy liczne dworki i wil­
le, ale całość tych zamierzeń nie 
została nigdy urzeczywistniona, 
choć osada wciąż rozwijała się 
(w r. 1934 — ok. 22.000 mieszkań­
ców) i usprawniono do niej do­
jazd bocznicą EKD.

Już w latach trzydziestych 
Włochy zbliżały się stopniowo do 
Warszawy, chyłkiem i boczkiem, 
lecz wytrwale. Formalne włą­
czenie nastąpiło dopiero w r. 
1951, jednak zacieśnianie wza­
jemnych związków i zależności 
było znacznie wcześniejsze. 
Zwłaszcza podczas'wojny, pod­
czas okupacji hitlerowskiej Wło­
chy „pod Warszawą” żyły „w 
Warszawie”. Kroniki stołecznego 
ruchu oporu wymieniają często 
Włochy jako ośrodek działania 
lub stosunkowo bezpieczne schro­
nienie konspiratorów różnych 
odcieni politycznych. Po upadku 
Powstania 1944 r. podmiejska 
osada, przez którą kierowano 
transporty do głównego obozu 
przejściowego w Pruszkowie, 
spełniała rolę opiekuńczą wobec 
tysięcy ludzi, wypędzonych ze 
swoich domów. Niejeden wygło­
dzony warszawiak otrzymał 
pierwszy od kilku dni kawałek 
chleba właśnie na peronie stacji 
we Włochach.

Niejeden też warszawiak wra­
cał do swego miasta w styczniu 
1945 r. właśnie przez Włochy i 
Szczęśliwice, wzdłuż torów ko­
lejki dojazdowej. Była to pierw­
sza bezpieczna i rozminowana 
droga od zachodu. W tym pa­
miętnym roku mało zniszczone 
Włochy udzieliły gościny nie 
tylko pojedyńczym osobom, lecz 
i całym instytucjom państwo­
wym. między innymi mieściło się 
tu przez pewien czas Naczelne 
Dowództwo Wojska Polskiego.

Administracyjne objęcie Włoch 
granicami stolicy nie było ge­
stem grzecznościowym. Dzięki 
temu w latach 1951—1970 wy­
budowano we Włochach 30 km 
miejskiej sieci wodociągowej i 
kilkanaście kilometrów kanałów, 
co w dużej części uwolniło ten 
region od upojnego zapachu 
„szamb”.. Mimo likwidacji bocz­
nicy EKD łatwiejszy jest dojazd, 
zwłaszcza po wydłużeniu Alei 
Jerozolimskich i po wydrążeniu 
tuneli pod torami kolejowymi. 
Znaczącym składnikiem miejsco­
wego krajobrazu są dziś nowo­
czesne fabryki. O tym przemyśle 
napiszemy innym razem szerzej.

Dawniej mówiono z naciskiem 
„Włochy pod Warszawą”, aby 
ustrzec się jakiejś dwuznaczno­
ści geograficznej. Obecnie widzi­
my w nich część nieodłączną na­
szego miasta — tyle tylko, że 
odleglejszą i może mniej znaną. 
A jednak Konserwator Zabytków 
m. st. Warszawy znalazł tu i ob­
jął ochroną kilkanaście godnych 
uwagi budynków, przeważnie z 
pierwszej ćwierci naszego stule­
cia, takich jak ten drewniany 
domek przy ul. Mikołajskiej 15, 
widoczny na naszym rysunku. 
Ta decyzja — to też dowód 
naturalnej „warszawskości” 
Wioch.

Kolumna cieni

Drugie zaskoczenie przyszło 
pół godziny później, już w olb­
rzymim parku. Z daleka usły- SŁAWOMIR ORŁOWSKI
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PS. Nasz Czytelnik, p. Stani­
sław Przeździecki, twierdzi, że 
we wrześniu 1939 zakopano na 
pl. Dąbrowskiego, u wylotu ul. 
Szkolnej, kilkadziesiąt pudeł bla­
szanych z filmami — prawdopo­
dobnie kroniki filmowej PAT-a. 
Może znajdą się jeszcze inni 
świadkowie tego wydarzenia?

Czapeczki i kapelusze
Co na głowę? Odwieczny pro­

blem, ba — dramat wielu 
kobiet, powracający regular­

nie co jesień, ostatnio jakby o- 
słabł. Dramat dlatego, że jest 
niezmiernie mało takich ko­
biet, ja np. nie znam ani jed­
nej, która powiedziałaby o so­
bie, że jest jej dobrze w ja­
kimkolwiek nakryciu głowy. 
Odwrotnie — twierdzimy zaw­
sze. że konieczność włożenia 
na głowę czegokolwiek to ka­
torga, że We wszystkim wyglą­
damy jak idiotki, że dobrać so­
bie coś, co by pasowało i do 
twarzy i do kształtu głowy to 
wręcz niemożliwe itd. itp. Pra­
wda to, czy nieprawda — w 
niejednej szafie leżą stosy cza­
pek i kapeluszy w stanie dzie­
wiczym, nigdy nie używane.

Przed paru jednak laty po­
jawiły się najpierw włóczkowe 
czapki z mankietem, potem sza­
lenie twarzowe papachy, na­
stępnie przyszła moda na chust­
ki wiązane albo na sposób wiej­
ski, albo w turbaniki i wre­
szcie nastała era beretów. I w 
zasadzie te cztery odmiany na­
kryć głowy (plus kaszkiety 
dziwnie nie cieszące się jakoś 
u nas wzięciem, a szkoda) oraz 
kaptury przy jesienno-zimo­
wych okryciach — rozwiązały 
kwestię. Poza papachami — 
wszystko to raczej niedrogie, 
łatwo dostępne i nawet do zro­
bienia samemu, więc każdy so­
bie coś tam wypróbował, 
zwłaszcza, że i sposobów no­
szenia tego jest wiele i każdy 
właściwie dobry. Znam dziew­
czynę, której zawsze zazdroś­
ciłam wspaniałego kształtu 
głowy, na której przepięknie 
wyglądał ciasno związany 
ban z chustki; niedawno 
wiedziałam się, że wpycha 
tę chustkę dwie futrzane 
kawice. Także latem!

Ale i w tej dziedzinie ciągle 
„idzie nowe”, żeby nie było 
nudno i żeby nie wpaść w sa­
mozadowolenie, że się wymyśli­
ło sposób okrycia głowy na ca­
łe życie. Nie ma tak dobrze.

Włóczkowe czapki przechodzą 
stałą metamorfozę. Z czapek — 
przemieniły się najpierw w ma­
łe mycki z ledwo odwiniętym 
brzegiem, a obecnie, najnow­
sze przypominają wręcz czepek 
kąpielowy. Są mianowicie cien­
kie, bardzo ciasne i często po­
dzielone na ćwiartki albo szwa­
mi, albo naszytymi sznurecz­
kami czy troczkami, które cza­
sami wiąże się pod brodą. Po­
kazujemy na zdjęciach wersję 
sportową i wieczorową takiej 
ciasnej czapeczki, którą zresz­
tą występuję w wielu jeszcze 
odmianach.

Nowy, diorowski beret na . 
stójce, która może być ze skór­
ki, przypomina berety noszone 
przez armię brytyjską. Nie zdo­
był sobie na razie większej po­
pularności — jakoś lepiej sie­
dzą na głowie te zwykle, 
szkolne berety — ale odnoto­
wać to trzeba.

Mnóstwo jest natomiast roz­
maitych kapeluszy. Zawsze u- 
ważało się, że kapelusz posta­
rza — z obecnie lansowanymi 
kapeluszami jest odwrotnie. Są 
one bardzo „młode”, stanowią 
akcent znakomicie uzupełniają­
cy młodą, sportową sylwetkę. 
Z grubsza podzieliłabym je na 
dwa rodzaje. Jedne, to rodzina 
typowo męska: normalne, zwy­
kłe, męskie: myśliwskie, kow­
bojskie, muszkieterskie. Druga 
odmiana ma okrągłe denka z 
rondem albo miękkim, opusz­
czonym i często ostębnowanym, 
albo też — i te są chyba naj­
wdzięczniejsze — z małym, 
sztywnym rondkiem lekko od­
chylonym do góry.

Te ostatnie kapelusze maja 
według mnie charakter raczej 
młodzieżowy. Nie oznacza to 
jednak — jak zresztą przy 
większości tzw. strojów mło­
dzieżowych — że ich noszenie 
limituje wiek. W grę wchodzi 
jak zawsze po prostu sylwet­
ka i sposób ubierania się, tak­
że i wówczas, gdy się jeszcze 
nie przekroczyło tych trzydzies­tu lat.

Wybór nakryć głowy bardzo 
się więc poszerzył. Ale już ja 
widzę, jak kupujemy sobie ka­
pelusze! Przecież nam w ni­
czym nie jest do twarzy! (tb)

Odpowiedzi
pospieszne
Tonę w listach. A jednak jak 

to miło, gdy nasze rady ko­
muś się przydają. Nawet tak 

sławna artystka jak urocza Ka­
rolina Lubieńska przysłała kar­
tkę z podziękowaniem i to „za 
wszystkie świetne pouczenia”, a 
przede wszystkim za radę, „że­
by spalony garnek nie szoro­
wać, a wsypać soli, trochę wo­
dy, ew. proszku — odstawić, a 
potem zagotować”. Reszty słów 
— wrodzona skromność nie po­
zwala mi cytować. Dziękuję. 
Prawie w każdym liście jest 
mnóstwo miłych słów, ale tylko 
P. Karolina napisała bezintere­
sownie. Inni o coś proszą i o- 
czekują jak najszybciej odpo­
wiedzi. Niestety mój wyjazd 
się przedłużył i... na „sałatkę 
pomidorową” na zimę — oraz 
inne przetwory proszę P. J. So- 
lakowej z N. Sącza i in. — już

za późno. Pomidory są już dro­
gie. Ale powtórzę ten doskona­
ły przepis w przyszłym roku.

P. Halina S. z Ostrowia w b, 
miłym liście pyta o takie rze­
czy, o których już pisałam. Ale 
co nieco muszę powtórzyć. Ni- 
gdy nie wolno do groszku czy 
fasolki dodawać sody oczyszczo­
nej! M.in. zniszczy zupełnie wi­
taminy z grupy B, w które 
„strączkowe” są bogate. Ponad­
to nie radzę robić przetworów 
z tych warzyw w domu, bo tak 
groszek jak fasolka (szparagowa 
też) powinny być gotowane i 
zamykane w słojach czy pusz­
kach pod ciśnieniem, w temp, 
ponad 100 sL C, 
kach domowych 
osiąga.

Najwybitniejszy 
twórca „polskiej 
rycznej” słynnej 
prof. dr D. J. Tilgner, 
niezwykle ciekawej 
„Analiza organoleptyczna żyw­
ności” (WPL stron 363), nieste­
ty. już dawno wyczerpanej, ale 
może wznowią radzi m.in. pod­
nosić smakowitość groszku 
przez dodatek cukru.

P. Józef T. prosi o rozstrzy- 
gnięcie sporu między nim a to­
ną, bo on chce wyrzucać stare 
przyprawy do zup w płynie, a 
ona nie. „Ona ma zawsze ra­
cję”. Otóż prof. Tilgner twier­
dzi, że przyprawy w płynie (hy­
drolizat, dawne „Maggi”) zysku­
ją na smaku w miarę upływu 
czasu. Dojrzewają jak wino. Im 
starsze, tym lepsze.

P. Zofia Zwiedieninowa z Ja- 
remcza (ZSRR) — stała Czytel­
niczka Ż.W. pyta o kurację po­
krzywową. Najlepiej jest pif 
sok wyciśnięty (odwirowany) ze 
świeżych pokrzyw (parzących). 
Pić po 3 łyżki dziennie przez 
2-3 tygodnie. Pyta też Pani czy 
„nadużycie jest szkodliwe?” Nie 
znam takiego wypadku. Sok 
jest b. niesmaczny, więc te 3 
łyżki — to już poświęcenie. A 
ponadto reguła głosi, że każde 
nadużycie jest niekorzystne. 
Faktem jest, że po takiej ku­
racji poprawa jest widoczna. 
Szczególnie wzrasta ilość czer­
wonych ciałek krwi. Kurację 
można powtarzać co 2-3 mie­
siące.

P. Marian Jaworowski pyta 
jak prażyć kukurydzę? Po pro­
stu — na patelni, na ogniu. 
Można dodać odrobinę oleju. Są 
odmiany, które zamieniają się 
w niby-kwiatek, białej barwy. 
Warto jadać kukurydzę pod 
każdą postacią, bo ma m.in. se­
len i wit. E.

P. M. K. z Kola pyta jak ro­
bić konfiturę z berberysu. Wy- 
drelować owoce i smażyć w sy­
ropie. Są zasobne w wiL C.

IRENA GUMOWSKA

a w warun- 
tego się nie

smakosz, 
szkoły senso- 

w świecie. 
autor 
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Białystok H. A.
W-wa.

Mżawki i deszcz zmuszają kie­
rowców do... praktycznych 
lekcji jazdy po mokrych, śli­

skich nawierzchniach. Prognozy 
meteorologiczne na listopad,' 
mówi Sobiesław Zasada, nie są 
specjalnie zachęcające i raczej 
musimy liczyć się z tym, że 
padać będzie coraz częściej. Jeź­
dzić więc będziemy po mokrych 
nawierzchniach; jeździć i hamo­
wać.

Hamowanie na mokrej jezdni 
wymaga umiejętności. Po zebra­
niu się bowiem na jezdni sno- 
rej ilości wody koła samochodu

w czasie hamowania często u- 
legają zablokowaniu i ślizgają 
się po drodze jak płozy sań na 
śniegu lub lodzie.

Hamulce po zamoczeniu za­
chowują się nienormalnie — 
radzę o tym teraz pamiętać. 
Zwłaszcza hamulce tarczowe, 
coraz powszechniej stosowane w 
nowoczesnych samochodach, sta­
ją się po zawilgoceniu niebez­
pieczne, jeśli w porę nie poz­
namy jch specyficznych właści­
wości.

Hamulce tarczowe, zwłasz­
cza na przednich kołach, pod­
czas szybkiej jazdy są obfi­
cie spryskiwane wodą i gdy 
naciskamy pedałem hamulca, 
klocki wyłożone okładzinami 
ciernymi (które powinny docis­
kać do tarczy i hamować) przez 
krótki moment działają nierów­
nomiernie.’ Hamulce więc po­
czątkowo także działają nierów­
nomiernie i chociaż trwa to u- 
łamki sekundy, to może spowo­
dować uślizg samochodu. Jed­
nak pod ■wpływem ciepła, tar­
cia wywołanego naciskiem ha­
mulca, tarcze dość szybko wy-

sychają i hamulce działają ora- widłowo.
Zjawisko to podczas

' miejskich występuje
rzadko, bowiem stosunkowo cze-

jazd 
raczej 

sto używamy hamulca"!" tarcze 
„same” przesychają. Ale pod­
czas dłuższej jazdy np. s^osą 
łatwo o tego rodzaju czasowy 
zanik mokrych hamulców Trze 
ba o tym pamiętać i jadąc w 
deszczu, nawet zupełnie pusta* 
drogą, gdzie nie musimy zwal­
niać i hamować, trzeba od cza 
su do czasu hamulce przesul

Robię to w następujący cno- sób; prawą nogę poS^ 
na pedale gazu, lecz zmnieU 
szam szybkosc jazdy. LeWa- n„ tomiast nogą lekko, „pomptją^ 
naciskam pedał hamulca dopro­
wadzając tym samym do 
nego tarcia powodującego prze­
suszenie tarcz i okładzin 
to kilka - kilkanaście seku^a Po dwu- trzykrotnym laki^- 
biegu tarcze są suche i d™J? 
ją normalnie. Po jakimś 
sie> "P- po Przejechaniu nastał 
nych kilkudziesięciu kilometrów

.same” przesychają. Ale p^- 
eras druxs«:j jazdy np. szosą 
łatwo o tego rodzaju czasowy

mokrą drogą, zabieg trzeba jed­
nak. powtarzać.

„Pompowanie” lewą nogą 
trzeba cwiczyc, bowiem na ogół 

,dosć twardo naciskamy 
na pedał sprzęgła, a na pedał 

y, trakcie przesuszania 
naciskac należy dość ła­

godnie, elastycznie.
Zanik hamulca na wilgotnej 

nawierzchni, to nie jedyna nie­
spodzianka, z którą musimy li- 

Podczas jesiennych 
jazd. Zdarzają się też przypad­
ki zamoczenia instalacji elek- 
trycznej. Warto więc profilak­
tycznie odpowiednio osłonić i 
zabezpieczyć szczególnie narażo­
ne na zalanie wodą elementy.

7,p- w -Polskich Fia- 
. 128 p • nalośą nisko nad 

^emią umieszczone klaksony. 
Wystarczy klakson owinąć cien- 

Piątkową, by uniknąć 
kłopotów w drodze. Nie radzę 
natomiast na razie zakładać w 
„maluchu osłon na wlotach 
powietrza na pokrywie komory 
silnikowej. Nie jest teraz jesz- 
™ • 7a .tyle zimno, by już 
zmniejszać chłodzenie silnika.

Osłony nie bardzo chronią przed 
przedostawaniem wody, znacz­
nie jednak ograniczają dopływ 
powietrza do komory silniko­
wej, a to może doprowadzić do 
przegrzania i uszkodzenia mo­
toru.

W dużych „Polskich Fiatach 
125 p” można natomiast już 
zakładać osłony na wlot po­
wietrza, by nieco „dogrzać” sil­
nik. Ale radzę to robić z wy­
czuciem, uważnie podczas jazdy 
obserwować wskaźnik tempera­
tury, by nie doprowadzić do 
przegrzania i wrzenia płynu w 
chłodnicy. Jeśli do tego dojdzie, 
samochód należy zatrzymać, lecz 
nie wyłączać natychmiast silni­
ka, potrzymać go jeszcze na 
luzie 1—3 minuty, aby wentyla­
tor chłodził silnik i dopiero po­
tem motor unieruchamiamy. 
Kontynuujemy jazdę, gdy silnih 
ostygnie, ale dopiero po zwięk­
szeniu dopływu powietrza, -np. 
uchylając lub zdejmując osłonę 
z atrapy.

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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Duże korzyści z „malej retencji”

Woj. radomskie należy do 
regionów o stosunkowo nie­
wielkich zasobach wodnych. 
Brak jezior, o połowę mniej­

sze niż w kraju zasoby natu­
ralne wód przypadające na 
jednego mieszkańca oraz nie­
wielkie tzw. zasoby dyspozy­
cyjne rzek powodują, że je­
dynym, realnym rozwiąza­
niem umożliwiającym dalszy, 
dynamiczny rozwój wojewó­
dztwa jest tzw. zretencjono­
wanie czyli maksymalne opó­
źnienie odpływu wody i gro­
madzenie jej w zbiornikach. 
Jest to tym bardziej uzasad­
nione, że dotychczas tylko 2 
proc, wód opadowych zostaje 
praktycznie zatrzymywanych 
i wykorzystanych.

— Ze względu na olbrzy­
mie koszty związane z budo­
wą dużych zbiorników wod­
nych w pierwszej kolejności 
postawiliśmy na -tzw. małą re­
tencję czyli inaczej mówiąc 
— tworzenie na rzeczkach ma­
łych zbiorników wodnych 
przy społecznej pomocy mie­
szkańców i różnych instytu­
cji — mówi inż. Czesław 
Kwiecień, I zastępca dyrek­
tora d/s melioracji w Woje­
wódzkim Zarządzie Inwestycji 
Rolniczych w Radomiu. W 
sukurs przyszło nam zarzą­
dzenie nr 55- Prezesa Rady 
Ministrów z 11 września ub. 
roku, zobowiązujące władze 

wojewódzkie do budowy ma­
łych zbiorników retencyjnych 
w proporcji: minimum jeden 
zbiornik w każdej gminie. Z 
zadania tego wywiązaliśmy 
się w woj. radomskim bardzo 
dobrze o czym świadczy fakt, 
że byliśmy jednym z trzech 
województw, które w całości 
wykonały ten program.

— Co praktycznie uzys­
kajmy?
— W ciągu siedmiu miesię­

cy udało się wybudować w 
woj. radomskim 68 zbiorni­
ków retencyjnych o łącznej 
powierzchni około 100 ha. Za­
danie to wykonaliśmy stosun­
kowo niewielkim nakładem 
środków, ale w zamian — 
przy dużym udziale czynów 
społecznych.

— Czego można oczeki­
wać w przyszłości?
— W bież, roku na „małą 

retencję” wydamy ponad 11 
min zł, a w całej 5-latce około 
100 min zł. W zamian chcemy 
uzyskać 300 zbiorników reten­
cyjnych o łącznej powierzch­
ni 210 ha. W programie tym 
znalazły się przede wszyst­
kim takie obiekty, które mo­
żna odbudować tanim kosz­
tem, na miejscu kiedyś istnie­
jących mini-zbiorników ta­
kich choćby jak stawy przy- 

młyńskie. Będzie się także 
piętrzyć wody niektórych, 
mniejszych rzek przy pomocy 
zwykłych jazów. Już w przy­

szłym roku chcemy wybudo­
wać takie jazy m.in. w Sta­
wiszynie kolo Białobrzegów na 
rzeczce Pierzchniance oraz w

Kuźnicy koło Przysuchy na 
Radomce.

— Dlaczego tak dużą u- 
wagę przywiązuje się do 
„małej retencji”?

— Woda staje się coraz 
bardziej potrzebna we wszy­
stkich dziedzinach życia go­
spodarczego i społecznego. W 
ostatnich latach w wyniku 

obniżenia się poziomu . wód 
gruntowych, w północnej czę­
ści Puszczy Kozienickiej za­
nika jodła, a na całym ob­
szarze zmniejszyła się ilość 
śródleśnych sadzawek, nazy­
wanych ługami. Uboczne sku­

tki spowodowały także źle 
wykonywane prace meliora­
cyjne, które sprowadzono tyl­
ko do odwadniania terenów 
zamiast obopólnie do odwad­
niania jak i nawadniania. 
Poza tym nadmierna eksploa­
tacja torfu oraz likwidacja 
wielu młynów (a więc i sta­
wów przymłyńskich) — też 
zrobiły swoje. W konsekwen­
cji znacznie obniżył się po­
ziom wód gruntowych wraz 
ze wszystkimi tego skutkami.

— Z tego co dotychczas 
powiedzieliśmy wynika, że 
„mała retencja" jest szan­
są, ale równocześnie — ko­
niecznością. Kto może i po­
winien pomóc w realizacji 
tego, ambitnego programu?
— Wojewoda radomski w 

wydanym zarządzeniu zobo­
wiązał do pomocy władzom 
gminnym wszystkie zakłady 
patronackie, SKR-y i Rejono­
we Przedsiębiorstwa Meliora­
cyjne pracujące na terenie 
województwa. Pomóc mogą 
też jednostki straży pożarnej, 
organizacje młodzieżowe, lud­
ność i wędkarze z Polskiego 
Związku Wędkarskiego. Sło­
wem. wszyscy.

— Czy dotychczas są 
przykłady właśnie takiej, 
społecznie zaangażowanej 
postawy?

— W Janikowie koło Ko­
zienic był kiedyś staw przy- 
młyński. Staw zarósł roślin­
nością, zmniejszyło się lustro 
czystej wody z przepływają­
cej środkiem rzeczki Brzeźni* 
czki. Uznaliśmy, że po sto­
sunkowo niewielkich zabiegach 
może tam powstać piękny 
zbiornik retencyjny o powie­
rzchni przynajmniej 3 ha. 
Władzom gminnym przyszła 
z pomocą dyrekcja „Beton- 
Stalu’*, która Skierowała do 
prac ziemnych ciężki sprzęt 
mechaniczny. Wiosną, w czy­
nie społecznym zrobi się pra­
ce wykończeniowe i zabezpie­
czające, a latem przyszłego 
roku będzie się można kąpać 
w czystej wodzie zbiornika, 
malowniczo położonego na 
skraju sosnowego lasu. Ko­
rzyść będzie ogólna. Oczywiś­
cie, Janików to tylko jeden z 
przykładów...

— Dziękujemy za rozmo­
wę i wierzymy, że okres je­
sienno-zimowy wykorzysta­
ny zostanie do budowy ko­
lejnych obiektów „malej re­
tencji'* w woj. radomskim.

Im będzie ich więcej — 
tym więcej wody zostanie 
na miejscu. A o to prze­
cież chodzi.

TADEUSZ M. ZAJĄC 
Fot. Bronisław Duda

SOBOTA___________5.XI

Program I
9.40 Chłopcy z Odessy — film 

fab. prod. radzieckiej. Reż.
* Walentyn Kozaczków 

1240 TIR — Hodowla zwierząt 
1240 TTR — Mechanizacja rolnic­

twa
1340 Redakcja szkolna zapowiada 
1340 Program dnia
13.35 Radzimy rolnikom (kolor) 
1X45 Obiektyw

— program województw: 
gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego i to­
ruńskiego

14.05 Dziennik (kolor)
14.15 Dla dzieci: z c. Sprawne ręce 

przy piosence pt. Tra la la... 
1 pędzle dwa

14.45 Hyperion — film fab. prod. 
rumuńskiej. Reż. Mircea Ve- 
roin (kolor)

16.10 Życiorys Kraju Rad
ode. VI — 1945—1965 — film 
dok. TV radzieckiej (kolor) 

1645 Uroczysta akademia z oka­
zji 60 rocznicy Wielkiej Soc­
jalistycznej Rewolucji Paż- 
dziernikowej (kolor)

19.10 Studio Sport (kolor)
10.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Braterskie ręce — widowisko 

poświęcone 60 rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolu. 
cji Październikowej

214# Rudińn — film fab. prod. 
radzieckiej

2345 Jules i Jim
reżyseria: Franęols Truf-
faut •

Program II
15.45 Program dnia
1540 Fakty, Opinie, Hipotezy

— Oskalpowana ziemia (ko­
lor)
16.10 Popołudnie podróży i przy­

gody
Pasja, Przygoda, Ryzyko
— Podróże Elżbiety Dzikow­
skiej (kolor)

17.10 Uśmiechy starego kina
— Ze świata burleski

17.45 Telekino sprzed lat
ż serii Wojna domowa ode. 
pt. Zagraniczny gość — film 
fab. prod. polskiej.
Reż. Jerzy Gruza

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Znane 1 łubiane — program

rozrywkowy (kolor)
20.50 Twarze teatru

— Elżbieta Karkoszka
21.25 Sherlok Holmes i inni

pt. Bursztynowy naszyjnik — 
film fab. prod. angielskiej 
(kolor)

22.15 2 4 godziny (kolor)
22.25 Biesiady — program publicy­

styki kulturalnej
22.55 Studio Przebojów

— program rozrywkowy TV
NRD (kolor)

NIEDZIELA_________ 6.XI

Program I
9.00 Dla młodych widzów t

Teleranek a w nim film — 
Na skraju puszczy ode. pt. 
Poszukiwacz złota — film 
prod. kanadyjskiej (kolor)

10.20 Antena (kolor)
10.45 Niewolnicy i lordowie

ode. III — Sprawa ubezpie­
czenia — film prod. angiel­
skiej (kolor)

11.35 Dziennik (koior)
11.50 Rolnicze rozmowy (kolor)
12.20 Z kamerą wród zwierząt

— Muszle, ślimaki (kolor)
12.50 STUDIO-2

na dobry początek śpiewa 
Świetlana Bieżanowa

13.45 Gra trio jazzowe Leonida 
Czyżyka

13.55 Telefoniczny konkurs Inturl- 
stu i Studia-2 (nagroda IV — 
samowar)

14.05 Moje spotkanie z nauką ra­
dziecką — program Teodora 
Zubowicza

14.20 Losowanie Toto Lotka 
1440 Dla dzieci

— Wilk i zając
14.45 Telefoniczny konkurs 

(nagroda HI — aparat foto­
graficzny)

1445 Ja, gitara — czyli, instrument 
o sobie

15.15 I ode. dok. serii filmowej 
TVP pt. Republiki radzieckie 
— Rosyjska Federacyjna Re­
publika Radziecka (reż. Cze­
sław Duraj)

16.05 Studio-2
16.10 Ałla Pugaczowa, Irina Po- 

narowska, Walentln Bagła- 
jenko w programach Studio-2

16.25 Telefoniczny konkurs
(nagroda II — 10-dnlowa wy­
cieczka do ZSRR)

16.35 Studio-2
— jak nasi pracowali w Oren- 
burgu

16.40 Kasztanka
— nowela filmowa wg An­
toniego Czechowa

17.40 Telefoniczny konkurs 
(nagroda I - 14-dnlowa wy­
cieczka do ZSRR)

17.50 Co słychać przed Igrzyskami 
Olimpijskimi 19S0

18.05 Dwa obliczą cyrku film dok.
18.40 Najładniejsze piosenki ra­

dzieckie ekranu — prezentu­
ją: Borys Czlrkow 1 Jurij 
Prokofiew

19.00 Wieczorynka (kolor)
1940 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Studio-2

— program na resztę wieczoru 
2045 Polskie drogi

— ode. IV pt. Na tropię
21.50 Latem* Magica

— czyli, co nas bawi w ki­
nie — program rozrywkowy 
TV moskiewskiej nagrodzo­
ny srebrną różą na festiwalu 
w Monteau*.

22.30 Oni tańczą najpiękniej
— rewia mistrzów tańca na 
lodzie

2245 Niewolnica miłości
— film fab. w reż. N. Ml-

Dramat,' którego akcja roz­
grywa się w Rosji w czasie 
wojny domowej. Film opo­
wiada o grupie filmowców, 
pracujących na terytorium 
zajętym przez armię gen. De- 
niklna.

W rolach głównych: Jelena 
SołowieJ, Rodion Nachaple- 
tow 1 Aleksander Kalagln.

0.25 Kolor I muzyka
— Impresja filmowa na mu­
zyce Skriabina prezentuje 
Tadeusz Kopel

Program II
11.00 Studio Sport
12.45 Świerszcz za uchem

— film fab. prod. bułgarskiej 
(komedia obyczajowa) — (ko­
lor)

14.15 Muzyczna teleteks
15.00 Prawda ezasu, prawda ekranu 

— Byt sobie drozd — film 
fab. prod. radzieckiej.
Reż. Otar Josellanl

164# Bitwy, kampanie, dowódcy
— Na frontach Rewolucji

17.10 Sylwetki X muzy
— Czesław Jaroszyński

17.35 Jaki jestem naprawdę
— Edward Dziewoński

15.15 Nie taki diabeł straszny — 
ode. XIV

19.00 Wieczorynka (kolor) 
1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Telewizyjny Teatr Muzyczny

— Żołnierz Królowej Mada­
gaskaru — Julian Tuwim
Reż. Romuald Szejd (kolor) 

2240 Mistrzostwa świata w tańcach 
towarzyskich — 1977 r. (kolor)

PONIEDZIAŁEK 7.XI

Program I
7.45 Defilada wojskowa i manife­

stacja mieszkańców Moskwy 
z okazji 60 rocznicy Wielkiej 
Rewolucji Październikowej 
(bezp. transm.) (kolor)

16.00 Obiektyw
— program województw: 
krakowskiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, przemyskie­
go, rzeszowskiego i tarnow­
skiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Sensacje z przeszłości

pt. Przymierze w imię nauki 
Program o współpracy Po­
litechniki Krakowskiej z wo­
jewództwem przemyskim.

17.00 Dla dzieci
Zwierzyniec (kolor)

18.00 Stawka większa niż życie
— ode. pt. W imieniu Rzeczy­
pospolitej — film fab. TP. 
Reż. J. Morgerstern.
Obsada: S. Mikulski, B. Płot­
nicki, W. Kowalski i inni.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Teatr Telewizji:

M. Pogodin — Kremlowskie 
Kuranty ©

22.05 Koncert Muzyki Rosyjskiej 
i Radzieckiej ©

2345 Dziennik (kolor)

Program II
15.05 Język niemiecki — kurs pod­

stawowy
DZIEŃ RADZIECKI 

W TELEWIZJI POLSKIEJ
1340 I zapowiedź Dnia ZSRR w 

TP (kolor)
15.35 I cz. Encyklopedia Rewolucji 

Październikowej
— Piotrogród — kolebka Re­
wolucji (kolor)

1X45 Panorama Kraju Rad
— film dok. TV radzieckiej 
(kolor)

16.05 Laureaci
— olimpiada Języka rosyj­
skiego i konkursów artysty­
cznych (kolor)

16.30 II cz. Encyklopedia Rewolucji 
Październikowej
— Pierwsza 5-latka (kolor)

16.40 10-ta Pięciolatka
— film dok. TV radzieckiej 
(kolor)

1645 III cz. Encyklopedia Rewolu­
cji Październikowej
— Polacy w Rewolucji Paź­
dziernikowej (kolor)

17.05 Odpowiedzialność
— reportaż filmowy o pod­
moskiewskim rejonie — Po- 
dclsku (kolor)

17.35 IV cz. Encyklopedia Rewolu­
cji Październikowej
— Oświata, nauka, kultura 
(kolor)

17.45 Rozmowa z pisarzem — Ju­
lianem Siemionowem (kolor)

18.05 Czastuszkl i romanse
— program rozrywkowy - TV 
radzieckiej (kolor)

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 II zapowiedź Dnia

— gospodarze programu (ko­
lor)

2045 Opowieść o nieznanym akto­
rze
— film fab. (kolor)

22.05 Kontrasty
— program baletowy TV ra­
dzieckiej (kolor)

22.23 Błękitny Ekran
— program rozrywkowy — 
estrada — TV radzieckiej 
(kolór)

WTOREK___________ 8.XI

Program I
740 Polskie drogi

— ode. IV pt. Na tropie — 
film fab. TP.
Reż. J. Morgenstern (kolor) 

16.00 Obiektyw
— program województw: 
białostockiego, bialsko-pod­
laskiego, ciechanowskiego, 
chełmskiego, lubelskiego, 
ostrołęckiego, płockiego, sied­
leckiego, skierniewickiego, 
suwalskiego, włocławskiego 
i zamojskiego.

16.20 Dziennik (kolor)
1640 Studio Telewizji Młodych
17.10 Kółko i krzyżyk — teleturniej
17.25 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
17.45 Nic tylko dla kobiet (kolor) 
18.2# W starym kinie:

— Jaśnie pan szofer cz. I — 
film fab. prod. polskiej 

18.5# Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

19.3# Wieczór z dziennikiem (kolor) 
20.3# Droga przez mękę

ode. II pt. „Decyzja” — film 
fab. prod. TV ZSRR
Reż. Wasilij Ordyńskl (kolor) 

2140 Camerata
— magazyn muzyczny (kolor) 

22.2# Spotkanie z medycyną (kolor) 
2X50 Dziennik (kolor)

Program II
1445 Język angielski

— kurs podstawowy, lekcja 5 
15.1# Teatr Telewizji

— Mikołaj Pogodin — Krem­
lowskie Kuranty (kolor)

16.40 Ostatnia noc samotności
— film fab. prod. rumuńskiej. 
Reż. Virgll Calotescu (kolor)

18.05 Mam pomysł
— program publicystyczny 
(kolor)

18.25 Kto pyta nie błądzi (kolor)
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­
lor)19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 

2040 Wtorek melomana
— pr. poświęcony wybitne­
mu śpiewakowi i aktorowi 
rosyjskiemu Fiodorowi Sza- 
lapinowi

21.35 24 godziny (kolor)
21.45 Zatańczę dla ciebie

— film fab. prod. włoskiej. 
Reż. Luigl Comendni.
Obsada: Eleonora Rossi, Dra­
go, Silvana Pampanlnl i inni.

22.20 Język niemiecki
— kurs podstawowy — lek­
cja 5 (powt.)

ŚRODA____________ 9.XI

Program I
•4# Droga przez mękę

— ode. II pt. „Decyzja” — 
film fab. TV ZSRR
Beż. Wasilij Ordyński (kolor) 

16.00 Obiektyw
— program województw: 
łódzkiego, kieleckiego, piotr­

kowskiego, radomskiego, sie­
radzkiego 1 tarnobrzeskiego.

16.20 Dziennik (kolor)
1G.30 Kto czyta nie błądzi 
17.00 Dla dzieci:

„W domku nad rzeką” 
widowisko lalkowe

1745 Losowanie Małego Lotka
17.55 Gra nr 4 — teleturniej
18.40 Z przyrodą na ty (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

20.30 Sytuacje rodzinne
— Długa noc poślubna — 
film fab. prod. TP.
Reż. J. Domaradzki.
Wyk.: H. Rowicka, J. Ro­
manowski, J. Svandova, W. 
Dębicki, M. Dubrawska (ko­
lor)

2040 „Coś za coś” film fab. prod.
. TVP reż. A. Holland, wyk.: 

B. Wrzesińska. I. Biernacki, 
T. Janczar, A. Zaorski i inni

21.45 Przed konkursem imienia 
Henryka Wieniawskiego

22.20 Alaska 76 — Powrót
cz. I pt. Przez białe pustko­
wie (kolor)

22.45 Dziennik (kolor)

Program II
16.00 Język francuski — kurs pod- 

siawowy — lekcja 2 (kolor) 
1645 Na końcu języka — Jak dy­

skutować!
17.00 Sygnały
17.30 Kino Filmów Animowanych: 

— Wasilisa Mlkuiiszna — 
prod. radzieckiej (kolor)
— Tarapaty zakochanego — 
prod. rumuńskiej
— Rzeźba w glinie — prod. 
czechosłowackiej (kolor)
— Śpiewaki rosyjskie — prod. 
radzieckiej (kolor)

18.10 Liga pięciu
Program popularnonauko­

wy dla młodzieży. Bierze w 
nim udział 5 laureatów olim­
piad przedmiotowych z za­
kresu nauk ścisłych, znanych 
widzom TP-2 z ubiegłorocz­
nych teleturniejów.

18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Wokół stadionów (kolor) 
2140 24 godziny (kolor)
21.40 Afryka bez maski (kolor)
22.10 Lucjan Kydryński przedsta­

wia: — Mireille Mathieu (ko­
lor)

23.05 NURT
— Światopoglądowe aspekty 
współczesnych nauk biologi­
cznych

2345 Język angielski — kurs pod­
stawowy — lekcja 5 (powt.)

CZWARTEK 1O.XI

Program I

940 Świerszcz za uchem
— komedia obyczajowa prod. 
bułgarskiej.
Reż. G. Stojanow (kolor) 

16.00 Obiektyw
— program województw: 
poznańskiego, gorzowskiego, 
kaliskiego, leszczyńskiego i 
zielonogórskiego

16.20 Dziennik (kolor)
1640 Oto foto

— magazyn fotograficzny 
(kolor)

17.00 Dla dzieci:
Ekran z bratkiem a w nim 
m. ln. — Skarb Holendrów — 
film ser. prod. francuskiej 

18.00 Poligon (kolor)
18.20 Sonda

— program popularnonauko­
wy

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (ko­
lor)

1940 Wieczór z dziennikiem (kolor), 
2040 Kojak

ode. pt. Wspólnicy — film 
fab. prod. amerykańskiej. 
Reż. Slgmund Neufeld.
Obsada: Telly Savalas, Dan 
Frazer i inni, (kolor)

2140 Pegaz
22.15 Jojk dla komputera

— film do-k. prod. połsko- 
-szwedzkiej (kolor)

22.45 Dziennik (kolor)

Program 11

13.45 Jęz. rosyjski — kurs podst.
16.20 Czas i ludzie

pt. Wielki uczony — film dok. 
prod. radzieckiej

Teltekino zapowiada m.in. w 
sobotni wieczór (5 bm g. 22.26) 
znaną i nagradzaną na festiwa­
lach tragikomedię francuską 
„Jules i Jim”, stanowiącą już 
dziś klasyczną pozycję tzw. no­
wej .faji. Treścią filmu — oso­
bliwy związek dwóch przyjaciół' 
z fascynującą i niezależną ko­
bietą. Reż. Francois Trauffaut, 
w roli kobiecej — wystąpi 
Jeanne Moreau. Natomiast w 
„Starym Kinie” zobaczymy we 
wtorek (8 bm g. 18.20) I część 
przedwojennej komedii polskiej 
„Jaśnie pan szofer” z udziałem 
znanych aktorów: Antoniego 
Fertnera i Eugeniusza Bodo, (na 
zdjęciu). Fot. CAF.

17.05 Powracający obraz
— film fab. prod. NRD (dra­
mat obyczajowy).
Reż. Thomas Langhoff (ko­
lor)

18 40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Klub Jazzowy studia Gama 

przedstawia fragmenty wy­
stępów zespołów polskich 
i zagranicznych podczas te­
gorocznego Jazz Jamboree 77 
(kolor)

21.1# Inicjatywy
— program publicystyczny 
(kolor)

2140 24 godziny (kolor)
21.40 Dialogi z przeszłością

— Mieszko Stary 
Przedstawienie okresu pano­
wania tego władcy. Proble­
my epoki (kolor)

2X10 Żarty żartami
— program public. kultural­
nej

22.40 Język francuski
— kurs podstawowy (kolor)

PIĄTEK____________ 11-XI

Program I

7.30 Ostatni* noc samotności
— film fab. prod. rumuńskiej 
(kolor)

16.0# Obiektyw:
— program województw: 
wrocławskiego, jeleniogór­
skiego, legnickiego. wał­
brzyskiego

16.20 Dziennik (kolor)
1640 Zapraszamy na stadiony (ko­

lor)
17.00 Dla dzieci:

— Pora na Telesfora
17.30 Poradnik zmotoryzowanego 

turysty (kolor)
17.45 Historia pewnej kamienicy — 

ode. I pt. Wędrująca trafika 
film fab. prod. TV czecho­
słowackiej. Reż. Frantlśek 
Filip (kolor). Pięcloodcinko- 
wy fabularny barwny serial, 
w rolach głównych zobaczy­
my między Innymi: Vladlml- 
ra Raźa, Josefa Blachę. Vla- 
dimlra Menśika i Miłosza 
Nedbata.

Akcja filmu toczy się w 
Pradze wokół wydarzeń po­
litycznych w okresie od je­
sieni 1936 r. do momentu wyz­
wolenia w 1945 r. Bohatera­
mi są mieszkańcy praskiej 
kamienicy.

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Gwiazdy patrzą na nas

ode. IV pt Pożyteczny zawód
— film fab. prod. angielskiej. 
Reż. Howard Baker.
Wyk.: Arcie Elgar, Norman 
Jones. Ałun Amstrong 1 inni.

2140 Teatr Małych Form
Henryk T. Czarnecki — O nim 
Wyk.: E. Żukowska, R. Kos- 
sobudzka, K. Chmielewska, 
E. Borowik 1 Inni (kolor)

23.00 Dziennik (kolor)

Program II
15.25 Język rosyjski — kurs pod­

stawowy
16.00 pegaz
16.45 W kręgu kultur I obyczajów 

w pr. będą emitowane filmy: 
— Bogowie hinduizmu
— Mahamet Koran. Islam 
(kolor)

17.40 Decyzje piętnastolatków .
18.15 Poradnia młodych
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.33 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2040 Turystyka i wypoczynek (ko­

lor)
21.00 Od M do M

— cz. H — program oświa­
towy

2140 24 godziny (kolor)
21.40 Rozrywce na ratunek

— program publlcystyczno- 
-rozrywkowy

22.25 NURT — Szkoła 1 dom 
Wykład: doc. dr Jerzy No­
wacki

Programy szkolne TVP poda- 
jemy w codziennej Informacji 
o programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwo­
ści zmian w programie.

Z okazji 60 rocznicy Re­
wolucji Październikowej — po­
niedziałkowy Teatr TV przed­
stawi nam (7 bm. g. 20.30) gło­
śne „Kremlowskie kuranty” 
dramaturga rosyjskiego. Miko­
łaja Pogodina. autora wielu 
sztuk poświęconych rewolucji l 
budownictwu socjalistycznemu. 
Przedstawienie reżyseruje Je­
rzy Rakowiecki, słowo wstępne 
wygłosi Jerzy Koenig. W wie­
loosobowej obsadzie zobaczymy 
m.in. Michała Pawlickiego, 
Mieczysława Voita, Ewę Kras- 
nodębską, Jadwigę Chojnacką, 
Józefa Naiberczaka, Witolda 
Skarucha, Tadeusza Fijewskie­
go, Sewerynę Broniszówne, Ma­
cieja Maciejewskiego. W roli 
Lenina wystąpi Ignacy Machow­
ski (na zdjęciu). Fot. CAF.

Z pozycji estradowych syg­
nalizujemy (poniedziałek, 7 bm. 
g. 22.05) uroczyst koncert mu­
zyki rosyjskiej i radzieckiej z 
okazji 60 rocznicy. Rewolucji 
Październikowej. Wystąpią — 
Krystyna Szostek-Radkowa, Ur­
szula Trawlńska-Moroz, Wło­
dzimierz Zalewski, Barbara Gó­
rzyńska oraz orkiestra symfo­
niczna PR J TV w Warszawie 
pod dyr. Włodzimierza Kamir- 
skiego.
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Temat dnia KBK dobrze wystartował

Owocowe „przecieki”
Zakończyły się już zbiory owoców w sadach woj. radom­

skiego. Z wstępnych, szacunkowych obliczeń wynika, że te­
goroczny urodzaj owoców, a przede wszystkim jabłek jest 
zaledwie o 5—10 proc, niższy od rekordowych zbiorów ub. 
roku. Wyraźnie mniej jest jabłek w tzw. I grupie cenowej 
czyli takich odmian jak „Starting”, „Bancroft”, .Jonathan” 
czy „Mc Intosh”. Więcej natomiast jest w II grupie, do któ­
rej zalicza się jabłka odmian „Boscep”, „Boiken”, „Malino­
wa”, „Landzberska” itp.

W przeciwieństwie do naszego województwa, owoce 
a głównie jabłka wyraźnie nie dopisały w kilku innych 
rejonach kraju co odbiło się na cenach tych owoców, wyż­
szych niż w woj. radomskim. Sytuację natychmiast wyko­
rzystali prywatni handlarze, których obecność sygnalizowa­
liśmy niedawno w stałej rubryce „Temat dnia”. Docierając 
bezpośrednio do sadowników, bez większych formalności wy-, 
kupują towar, płacąc wyższe stawki niż nasze, lokalne in­
stytucje handlowe.

Nad całą historią można byłoby przejść do porządku 
dziennego co najwyżej wzruszając ramionami nad bezrad­
nością naszych handlowców. Niestety, sprawa może mieć 
szersze reperkusje, których skutki mogą odczuć mieszkańcy 
woj. radomskiego, na co dzień kupujący owoce w spółdziel­
czych sklepach. Dowodzi tego przykład Wojewódzkiej Spół­
dzielni Ogrodniczej, która dotychczas skupiła od sadowni­
ków tylko około 80 tys. t Jabłek z tegorocznych zbiorów 
(licząc od lipca br.).

O tym, że te zapasy mogłyby być znacznie większe nie 
trzeba przekonywać skoro szacuje się, że prywatnymi ka­
nałami „ucieka” dziennie 200—250 t jabłek o wartości około 
700—800 tys. zł. Tylko dlatego, źe sadownicy sprzedają je 
po wyższej cenie, najczęściej prywatnym odbiorcom spoza 
woj. radomskiego. Oczywiście, nie można im zabronić roz­
porządzania swoim towarem. Z drugiej jednak strony wia­
domo, że takie działanie to nic innego jak próba wywarcia 
nacisku na lokalnych handlowców, aby podnieśli ceny skupu 
owoców. Pierwsze tego skutki odczuwamy już sami, pła­
cąc za 1 kg ładnych jabłek po 15 zł. O tej porze roku 
rzadki to ale i zastanawiający wypadek.

Warto, aby wiedze wojewódzkie bliżej zainteresowały się 
tym zjawiskiem. Ostatecznie chodzi o skuteczną obronę przed 
nieuzasadnionym drenażem społecznej kasy i prywatnej kie­
szeni lokalnych konsumentów. TMZ

Początek kampanii sprawozdawczej 
w radach zakładowych

Rozpoczęła się kampania 
sprawozdawcza w związkach 
zawodowych, której ważną 
częścią są konferencje spra­
wozdawcze rad zakładowych. 
W naszym województwie naj­
wcześniej do kampanii spra­
wozdawczej przystąpili związ­
kowcy — metalowcy. Obrado­
wała już konferencja sprawo­
zdawcza rady zakładowej 
Ośrodka Bada-wczo-Rozwojo- 
wego Transportu Technologi­
cznego i Magazynowania w 
Radomiu. Nie jest to co praw­
da duży zakład, jednak ogro­
mne jest jego znaczenie dla 
całego kraju, dla prawidłowo 
organizowanego i nowoczesne­
go transportu wewnątrzzakła­
dowego i gospodarki magazy­
nowej.

Z wdrażanymi projektami, 
wykonywaniem prototypów 
układów elementów elektro­
nicznego sterowania przenoś­
ników podwieszonych, przeno­
śników wałkowych oraz ostat­
nio wprowadzanych do prze­
mysłu przenośników podwie­
szonych lekkich, wiąże się dal-

Radomski WOSiR 
przed „białym szaleństwem”

Radomski WOSiR przygoto­
wuje się do sezonu zimowego. 
Zgromadzono już niezbędny 
sprzęt w postaci nart, sanek 
i łyżew, wydano dyspozycje w 
sprawie przystosowania obiek­
tów do uprawiania sportów zi­
mowych. We wszystkich 6 
ośrodkach WOSiR urządzone 
zostaną lodowiska, a wśród 
nich największe w Jedlni-Let- 
nisko.

Sporo radości będą mieli 
narciarze. Na stoku góry zam­
kowej w Iłży czynny będzie 
wyciąg orczykowy, przejęty 
przez WOSiR od Zakładów w 
Zębcu. Planuje się również ot­
warcie trzech torów saneczko­
wych: w Toporni, Szydłowcu 
i Iłży.

Program imprez jest bardzo 
bogaty, zawiera organizację 
licznych kuligów, zawodów 
łyżwiarskich oraz spacerów i 
biegów narciarskich. Rzecz w 
tym, aby dopisała tylko śnie­
żna zima.

Na razie w oczekiwaniu na 
pierwszy śnieg i mróz propo­
nujemy w imieniu WOSiR od­
wiedzenie ścieżek zdrowia w 
Jedlni-Letnisko, Toporni, lub 
Jedlińsku. Są one doskonałą 
okazją do poprawienia kondy­
cji przed białym szaleństwem.

(am)

sza możliwość eliminowania 
kosztownych dostaw z impor­
tu. W tej dziedzinie, jak rów­
nież w dziedzinie zmniejsze­
nia materiałochłonności wyro­
bów radomski ośrodek ba­
dawczo-rozwojowy ma poważ­
ne osiągnięcia.

Tacy konstruktorzy i projek­
tanci jak mgr inż. Wojciech 
Pęczkowski (elektronik), mgr 
inż. Ryszard Bronikowski (ste­
rowanie blokami elektronicz­
nymi) czy inż. Tadeusz Szy­
mański (nowe konstrukcje 
przenośników wałkowych) z 
radomskiego OB-R należą do 
czołówki fachowców w tej 
dziedzinie.

Zwracając uwagę na wyso­
kie już kwalifikacje zawodo­
we i doświadczenia przodują­
cych projektantów, konferen­
cja wskazała na Konieczność 
dalszego kształcenia młodszych 
stażem specjalistów.

Mówiono również o wielu 
trudnościach. Większość z 
nich — poprawę warunków 
pracy i socjalnych, a przede 
wszystkim brak własnej pro- 
totypowni — można będzie de­
finitywnie rozwiązać po za­
kończeniu II etapu rozbudowy 
bazy „Techmatransu” (wyko­
nawcy i producenta urządzeń 
projektowanych przez OB-R 
Transportu Technologicznego 
i Magazynowania). Toteż zgło­
szony podczas konferencji 
związkowej postulat sprawne­
go i szybkiego zakończenia 
tych prac przy dodatkowej po­
mocy DB-R spotkał się z peł­
nym poparciem.

be-de

Gospodarz całości komunalnych problemów
ulice 
stare 
mo-

Znaczne są zaległości w za­
sobach komunalnych Radomia 
— czekają na remonty 
i ciągi komunikacyjne, 
budynki mieszkalne na 
dernizację i remonty.

Powołane od 1 stycznia br. 
Wojewódzkie Zjednoczenie 
Gospodarki Komunalnej, Mie­
szkaniowej i Budownictwa 
Komunalnego — stanęło przed 
trudnym zadaniem nadrobie­
nia wieloletnich zaległości a 
także udziału podległych sobie 
przedsiębiorstw w przyspieszo­
nym rozwoju "województwa ra­
domskiego.

Jest gospodarz ulic
Nie ulega wątpliwości, że 

wydzielenie i zespolenie w je­
den organizm Kombinatu Bu­
downictwa Komunalnego, wie­
lu drobnych przedsiębiorstw z 
dawnej „terenówki”, było ce­
lowe". Nastąpiła koncentracja 
środków i fachowców, odpo­
wiedzialność sprowadzono do 
jednego wykonawcy i planisty 
i wreszcie uzyskano w ciągu 
trzech kwartałów br. dobre 
wyniki.

Dzięki czynom społecznym
Gazyfikacja ulicy Błotniej

Jeszcze w tym roku miesz­
kańcy domów przy ul. Błot­
niej w Radomiu uzyskają po- 

; łączenie z siecią gazową. 
Wcześniejsza od planowanej 
gazyfikacja domów p.yy ul. 
Błotniej nastąpi dzięki temu, 
że zainteresowani wnieśli 
wkład (pieniężny i w czynie 
społecznym), do tego przed­
sięwzięcia. Wyniósł on w su­
mie ok. 44 tys. złotych, resz­
tę — ok. 27 tys. złotych, uzy­
skali mieszkańcy domów 
przy ul. Błotniej z dotacji 
Komisji Inicjatyw Czynów 
Społecznych przy KM FJN.

Rozwiązanie wielu pilnych 
spraw komunalnych w Rado­
miu, takich jak gazyfikacja, 
doprowadzenie wodociągów 
itp., szczególnie w zaniedba­
nych dzielnicach (np. Glinice 
Zachodnie czy Idalin) nastę­
puje w wyniku współdziała­
nia samorządów mieszkań­
ców z wydziałami i przedsię­
biorstwami gospodarki ko­
munalnej. Istotną rolę speł­
niają tutaj środki finansowe 
którymi dysponuje i w przy­
padku deklarowanych czy­
nów społecznych „uruchamia” 
Komisja Inicjatyw Czynów 
Społecznych.

Zainteresowanych w takiej 
współpracy — komitety osie­
dlowe czy blokowe — infor­
mujemy, że wspomniana Ko­
misja dysponuje obecnie środ­
kami na wspieranie czynów 
społecznie użytecznych w wy­
sokości 800 tys. zł. Oznacza 
to, że aktualnie każda inicja­
tywa społeczna mieszkańców 
liczyć może na pomoc MK 
FJN i jego Komisji, be-de

Oddanie krwi 
dla ratowania 

życia ludzkiego 
jest najwyższym 

czynem 
humanitarnym,

Sport w sobotę i niedzielę

Widoczny jest postęp, w bu­
dowie ulic i ulepszaniu na­
wierzchni chodników i jezdhi. 
Dawniej gospodarzy było tu 
wielu. Jedni odpowiadali za 
chodniki, drudzy za jezdnie, 
jedni za ulice nowe, drudzy 
za naprawy, do innych nale­
żała sieć pod ziemią, do na­
stępnych znów - tylko asfalto­
wy dywanik. Symbole niepo­
radności, podziału kompeten­
cji i planowania to kiedyś uli­
ce: Maratońska, Kosowska, 
Planowa, Wronia.

Efekty lepszej organizacji

Po 9 miesiącach 'gospodaro­
wania, ludzie z KBK powia­
dają „Maratońską zrobiono na 
dwa miesiące przed terminem, 
Kosowską na 3,5 miesiąca 
wcześniej, Planową na dwa 
tygodnie wcześniej, jedynie 
Wronią wykonaliśmy w termi­
nie i nie jesteśmy z tego za­
dowoleni”.

Do tego ci sami, ludzie (na­
wet o ok. 2 proc, mniej ani­
żeli w dawnych przedsiębior­
stwach, które od 1 stycznia br. 
scementowały się w jedno — 
KBK), przy lepszej wydajno­
ści na jednego pracownika 
komunalnego wykonują znacz­
nie większy zakres prac.

Organizujący się, podejmu­
jący nowe zadania KBK "wy­
konał zadania roczne w ciągu 
9 miesięcy w ponad 80 proc. 
W annałach radomskich zakła­
dów gospodarki komunalnej 
nie odnotowano jeszcze takie­
go wyniku. Było natomiast 
złym przyzwyczajeniem, źe z 
roku na rok przechodziły po­
ślizgiem zadania postawione 
przed gospodarką komunalną.

Rozprawiono się chyba osta­
tecznie z dawnym mitem, gło­
szącym o takiej ponoć specy­
fice gospodarki komunalnej, 
która nie znosi obyczajów pa­
nujących w innych działach 
gospodarki i produkcji (cho­
ciażby stałego trendu podno­
szenia wydajności pracy). Były 
w ogóle wątpliwości, czy mo­
żna w „takiej pracy” zakła­
dać normy wydajności. A jed­
nak można — w ciągu 9 mie­
sięcy br. wzrost wydajności' 
wyniósł 122 proc, w stosunku 
do roku ubiegłego.

„Milowe buty” 
dla KBK

Rysuje się więc dobra per­
spektywa na najbliższe lata. 
W 1978 roku KBK zwiększy 
zakres prac do 375 min zł, 
oznacza to przyrost np. w pro-

dukcji podstawowej o 63,5 
proc, w stosunku do br. Jest 
w tym zarazem odpowiedź na 
pytanie — czy radomski KBK 
będzie tak szybko maszero­
wać, by nadrobić zaległości do 
innych województw, a jedno­
cześnie realizować zadania 
bieżące.

Pomoc sojuszników
KBK ma za sobą wiele 

konanych trudności, choć 
dal brak jest sprzętu, fachow­
ców. Stawia się — mówiąc o 
przyszłości rozwoju KBK — 
na „pożyczkę” sprzętu oc 
sojuszników („Transbudu” 
RPRI), na własne kadry, opie­
rając się na najlepszych OHP- 
owcach. To fakt. Ale i prawdą 
jest, że KBK już pracuje na 
zasadzie — „pomożecie dzisiaj 
nam — my jutro wam 
żerny”.

Kierownictwo KBK 
na długi dystans, na 
pracę i rzetelny rozrachunek 
w przyszłości. I nie tylko — 
wykonuje ono już szereg prac 
dla swych sojuszników, przy 
porządkowaniu osiedli, wy­
kończeniu prac „pozostawio­
nych” przez KBM na budo­
wach. Już obecnie widoczna 
jest współpraca, symbioza 
między najmłodszym naszym 
kombinatem, a „resztą”, któ­
ra — przypomnijmy — też 
okrzepła na takiej samej 
współpracy z poprzednimi so­
jusznikami — jak okazuje się, 
pamiętającymi, że im również 
w okresie raczkowania podano 
pomocną rękę.

Ze sportu masowego
Dobiegły końca rozgrywki 

międzyspółdzielnianej ligi pił­
ki nożnej prowadzonej przez 
MORSTiW Start. Zwyciężył 
zespól ' s.zydłowieckiej spół­
dzielni „Elektra” przed Spół­
dzielnią „Sport*’ z Radomia i 
WUSP z Przysuchy. Tytuł 
„króla strzelców** uzyskał zdo­
bywca 18 bramek, Mirosław 
Majewski ze „Sportu”.

★

PIŁKA NOŻNA
W niedzielą ostatni mecz 

Radomiaka w jesiennej run­
dzie rozgrywek przed własną 
widownią. Przeciwnikiem „zie­
lonych*’ będzie drużyna wi- 
celidera tabeli — gdański 
Lechia. Po słabym występie 
„zielonych” w Poznaniu i 
niezłej" postawie w Białymsto­
ku opinie na temat szans go­
spodarzy są bardziej stonowa­
ne niż przed tygodniem. Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że 
Radomiaka stać na zwycię­
stwo, ale musi zagrać on tak 
jak w meczach z Avią czy 
Arkonią. Ze swej strony jes­
teśmy optymistami, patrząc z 
pełną wyrozumiałością na po­
tknięcia. które mogą się zda­
rzyć najlepszym.

Nie wątpimy też, że w nie­
dzielę przyjdą na stadion 
przy ul. Struga tłumy widzów’, 
aby dopingować drużynę, któ­
ra bez względu na wyniki 
dw’óch ostatnich spotkań za­
służyła w pełni na miano re­
welacji piłkarskiej jesieni. 
Początek meczu — godz. 11.

★
W klasie wojewódzkiej 

przodownik tabeli — Czarni 
grają z Pilicą Warka (nie-

Międzyspółdzielniane Ognis­
ko Sportu. Rehabilitacji, Tu­
rystyki i Wypoczynku Start w 
Radomiu organizuje dla spół­
dzielców i członków ich ro­
dzin zawody strzeleckie. Imp­
reza odbędzie się 6 bm. o 
godz. 10 na strzelnicy w Sad- 
kowie. Wyjazd uczestników o 
godz. 9.30 sprzed Klubu „Re­
laks”. (am)

Radomiak - Lechia 
na antenie radiowej

Wobec dużego zaintereso­
wania niedzielnym meczem 
piłkarskim o mistrzostwo II 
ligi rozgłośnia Polskiego Ra­
dia w Kielcach postanowiła 
nadać bezpośrednią transmi­
sję z drugiej połowy spotka­
nia. Początek relacji o godz. 
12.00 w programie 4 na UKF 
w paśnie 70,49 MHz. (am)

dzieła, godz. 12). Pozostałe 
mecze: Powiślanka — Polo­
nia, Blask — Proch, Zwole- 
nianka — Pilica Białobrzegi, 
Broń II —Mazowsze (godz. 12), 
Kozienice — Szydłowianka, 
Gerlach — Radomiak II.

KOSZYKÓWKA
W najbliższą sobotę i nie­

dzielę po raz pierwszy przed 
własną publicznością wystą­
pią koszykarze Budowlanych. 
Po zwycięstwie nad AZS 
Warszawa i dwóch przegra­
nych z faworytem grupy — 
stołeczną Legią — radomia- 
nie walczyć będą o Ii-ligowe 
punkty z AZS Lublin. Oby­
dwa spotkania odbędą się w 
sali ZREMB przy ul. Wernera 
22. Początek w sobotą o godz. 
17 i w niedzielę o godz. 11.

SIATKÓWKA
Trzecia drużyna tabeli roz­

grywek o mistrzostwo II ligi, 
siatkarki Radomki, spotkają 
się dwukrotnie z ŁKS. Sobot­
ni pojedynek w hali Czarnych 
rozpoczyna się o godz. 16.30, 
a niedzielny o godz. 11.30.

NASI NA WYJAZDACH
Lider klasy międzywoje­

wódzkiej — piłkarze Broni po 
słabym występie przeciwko 
Chełmiance zmierzą się w Pu­
ławach z tamtejszą "Wisłą.

★
Bokserzy Broni, którzy po 

wygranej 20:0 (vo) ze Star­
tem Włocławek i przy jedno­
czesnej porażce Polonu War­
szawa w Sanoku wyszli na 
prowadzenie w grupie, stoczą 
bardzo ważny pojedynek z 
GKS w Katowicach.

★
Prowadzący w rozgrywkach 

o mistrzostwo II ligi tenisiś­
ci stołowi Broni grają z Si- 
lesią. (am) ,

stawia 
współ-

porno-

be-de

Dni Filmu Radzieckiego

Zaufanie
W ramach trwających Dni 

Filmu Radzieckiego na ekra­
nie kina „Hel” wyświetlany 
będzie od 6 bm. historyczny 
dramat społeczny współpro- 
dukcji radziecko-fińskiej „Za­
ufanie’* reż. Wiktora Tregu- 
bowina. Film opowiada tylko 
o jednym dniu — 31 grudnia 
1917 r., w którym rozstrzyg­
nęły się losy Finlandii jako 
niezawisłego państwa. W tym 
dniu przedstawiciele Finlan­
dii otrzymali z rąk W. Lenina 
akt prawny niwelujący cars­
kie dekrety.

„Zaufanie” otrzymało na­
grodę specjalną jury podczas 
X Międzynarodowego Festi­
walu Filmowego w Rydze w 
br. (mz) ,

Radomskie ulice nabrały 
już jesiennego charakteru. 
Przerzedzają się ' konary

Od mydła do platerów

200 przypadków kradzieży w SDH „Sezam”
Samoobsługa jest najlepszą 

formą zakupów dla klienta, a 
przy tym najbardziej ryzy­
kownym sposobem sprzedaży 
dla handlowców. Pojęcie ryzy­
ka wiąże się ze zwykłą nie­
uczciwością wielu ludzi — a 
więc wprost — ich inklinacja­
mi do przywłaszczania sobie 
cudzego mienia. Możliwość 
bezpośredniego kontaktu z to­
warem ułatwia co prawda wy­
bór poszukiwanego artykułu, 
ale sprzyja też kradzieżom.

Radomski „Sezam”, po zmia­
nie branż i modernizacji wnę­
trza jest obecnie największą 
placó"wką samoobsługową w 
Radomiu, 
centrowaliśmy naszą uwagę w 
rozważaniu wciąż aktualnego 
problemu społecznego. Tylko 
na jednym piętrze SDH, gdzie 
handluje się artykułami che­
mii gospodarczej i wyrobami 
kosmetycznymi zanotowano na 
przestrzeni pół roku ponad 200 
przypadków kradzieży. Straty 
dla przedsiębiorstwa z tego 
tytułu wynoszą około 30 tys. 
zł-

Co najczęściej pada łupem 
złodziei? Przede wszystkim 
kosmetyki, ale nie krajowe, 
lecz droższe zagraniczne. Obok 
mydeł, perfum i wód koloń- 
skich ludzie o „lepkich dło­
niach” próbują zmylić czuj­
ność personelu obsługi, wyno­
sząc garnki, patelnie, a nawet 
duże pudła z platerami. Kim 
są ci ludzie, na co liczą, jak 
tłumaczą później sw’oje postę­
powanie?

Zdaniem kierownictwa „Se­
zamu” nie ma w zasadzie kla­
rownego podziału „specjali­
stów”.. Kradną dzieci i osoby 
w podeszłym wieku; „profe­
sjonaliści”, początkujący i._ 
hobbiści. Osoby z wykształce­
niem podstawowym 1... "wyż­
szym. Większość spoza Ra­
domia. Są przypadki, że po 
nieudanym „podejściu” próbu­
ją następnych.

W momencie przyłapania na 
gorącym uczynku tłumaczenia 
bywają różne: wyrachowane i 
bardzo naiwne. Pełne oburze­
nia w stylu „ — ja sobie wy­
praszam” i reakcje ciche spro­
wadzające się w ostatniej fa­
zie do błagalnych próśb i 
przeprosin.

Szczególne nasilenie kradzie­
ży notuje się w dniach imie­
nin. Bywa, że solenizanci „za­
łatwiają” sobie prezent., sami.

drzew, na których Coraz mniej 
jest liści, żółkną też trawni­
ki. Na jezdniach mokrych w 
mgliste dni trzeba szczególnie 
uważać.
chętnie wybierają bezpieczne 
odcinki wyłączonej z ruchu 
jezdni ul. Żeromskiego. , 

A jesienne dziewczyny? Jak 
zawsze nawet w jesiennych 
ciężkich okryciach noszą się 
z gracją, (n)

Fot. Bronisław Dudi

Mamy z wózkami

Na nim też skon-

Tak właśnie kiedyś uczyniła 
ponad 50-letnia p. Lucyna. 
Przyszła do „Sezamu” w dniu 
swojego osobistego święta, we­
szła do stoiska z pustym ko­
szykiem, wyszła także z pu­
stym, ale za to pełną kiesze­
nią, ż której wystawała bu­
telka francuskich perfum...

Wspomnieliśmy o próbach 
usprawiedliwienia nielegalne­
go czynu. Wiele z nich skru­
szyłoby nawet serca z kamie­
nia. A to źe zabrakło parę 
groszy do lakieru za... 280 zł, 
to znów że chciało się mamu­
si zrobić niespodziankę itd.

Kiedyś zatrzymano 17-Iet- 
niego chłopaka, który ukradł 
scyzoryk. Miał wielce skru­
szoną minę, mówił że jest 
sierotą, że wychowuje go bie­
dna babcia i że zabrakło mu 
tylko 4,5 zł... Już kierownicz­
ka piętra chciała odwołać in-

terwencję milicji, ale milicjant 
był szybszy. Przyszedł wycią­
gając z kieszeni „biedaka” 180 
zł i paczkę „Marlboro”...

Była to nauczka dla perso­
nelu, który wyostrzył swoje 
spojrzenie, nabrał koniecznej 
rutyny w obserwacji — na- 
zwijmy to — dziwnie zacho­
wujących się klientów.

Pozostają reperkusje czynu. 
Informacja zakładu pracy, 
szkoły, a * potem rozprawa 
przed kolegium do spraw wy­
kroczeń. Wyrok, grzywna, 
znów poinformowanie zakła­
du, wstyd. Czy warto płacić 
taką cenę, najwyższą, bo po­
zostawiającą cień na własnym 
honorze? No i świadomość, 
najczęściej bardzo smutna, że 
włożyło się rękę do cudzej — 
przepraszam — naszej wspól­
nej społecznej kieszeni.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

A jednak... miotła

Refleksje o
Nasz czytelnik 

Adamczyk pisze:
„Z roku na rok, wraz z roz­

budową miasta przybywa nam 
jezdni, placów i chodników, 
Natomiast ubywa, a w każ­
dym razie nie przybywa, lu­
dzi chętnych do podjęcia obo­
wiązków utrzymania w czy­
stości tych obiektów. Efekt? 
Widzimy w naszym mieście 
obszary przypominające wy­
glądem tereny bezpańskie. Śą 
miejsca sprzątane tyle tylko, 
że od czasu do czasu — przez 
naturę... Słońce wiosenne topi 
śnieg i lód, wiatr zamiata 
śmieci, a dopiero ciepły desz­
czyk zmywa błoto.

Najtrudniejszą porą roku 
dla administracji domów mie­
szkalnych jest zima. Jeśli śnie­
żna, to prawie całkowicie pa­
raliżująca sprzątanie, bo łopat 
brak i łudzi. I tu zachodzi py­
tanie, dlaczego do sprzątania 
chodników i osiedlowych po- 
dwórek nie wkroczyła'mecha­
nizacja? Przecież taka mini- 
odsmezarka obsługiwana przez 
jednego człowieka zastąpi oko­
ło 30 łopat. Albo mechaniczne 
urządzenie, do zamiatania i 
zbierania śmieci z chodników 
tez zastąpi 30 mioteł. Popatrz­
my jak to jest u naszych są-

p. Anatol
sprzątaniu 

siadów i odstawmy tradycyjną 
miotłę do muzeum” — kończy 
list nasz czytelnik.

Ostatnia propozycja jest rze­
czywiście znakomita tyle tyl­
ko, że niezbyt realna. Nie pro­
dukujemy jeszcze takich urzą­
dzeń mechanicznych i w ta­
kiej ilości, które pozwoliłyby 
na całkowite wyeliminowanie 
ręcznych prac porządkowych 
Radomski ZOM dysponuje np. 
kilkoma małymi ciągniczkami 
produkcji czechosłowackiej, do 
których zimą instaluje się płu­
gi. Mogą one być jednak wy- 
korzystywane tylko do usuwa- 
nia śniegu z gładkich nawierz­
chni asfaltowych. Ponadto są 
duże pługi odśnieżne monto- 
w ano na samochodach ciężą- 
rowych. Można wymienić jesz­
cze trzy typy zamiatarek oraz 
polewarko-zmywarki i to jest 
cały skromny kapitał.

Wniosek stąd płynie prosty, 
ze tradycyjna miotła długo 
jeszcze będzie niezastąpionym 
narzędziem pracy. Problem 
jedynie w tym, aby używać 
jej często i z dobrym skut­
kiem. Słowem liczy się jakość 
pracy dozorców oraz właści­
wa kontrola ich codziennej 
działalności. (am)

CO i GDZIE
KINA

Bałtyk: Sobota: „Śmierć prezy­
denta", prod. poi. lat 12 gotlz. i.
10.30. 17.30. „Cenny depozyt", 
prod. franc. lat 12, godz. 1JJ0, 
15.30 i 20. Niedziela: „Cenny de­
pozyt”, prod. franc. lat 12, godz.
9.30. 11.30, 13.30, 15.30 i 20. „Smiert 
prezydenta” prod. poi. lat 12, godz.
17.30. o

Przyjaźń — „Avantl”, prcd. USA, 
lat 15, godz. 15, 17.30 1 20.

Pokolenie — „Królewna z dłu­
gim warkoczem”, prod. ZSRR, bil, 
godz. 9. II i 13. „Świat się śraie- 
ie”. prod. ZSRR, b'o, godz. .5. U. 

19.
Odeon — „Gang Olsena na szla­

ku”. prod. duńsk.. lat 12. godz.
15.30. „Przepustka dla marynarza" 
prod. USA, lat 15, godz. 1735 I
19.30. Niedziela: Zestaw koloro­
wych bajek godz. 11.

Hel: Sobota: ..Pies za burtą", 
prod. ZSRR, b.o.. godz. 13.30. 
„Szli żołnierze”, Drod. ZSRR. W 
godz. 15.30. 17.30 i 19.30 „Tra­
gedia Posejdona”, prod. USA, lat 
15, godz. 9 i 11. Niedziela: „Zau­
fanie”, prod. ZSRR, lat 12. godz.
15.30. 17.30 i 19.30. „Opowieść 1 
prawdziwym człowieku”, prod. 
ZSRR, b.o., godz. 9 i 11.

Walter: „Filc Storv”, prod. 
franc. lat 18, godz. 18 i 18.30. Nie­
dziela: Zestaw kolorowych bajek 
godz. 11.

Mewa — „Czapajew”, prod. 
ZSRR, b.o., godz. 15.30, 173) I
19.30. Niedziela: Zestaw bajek 
godz. u.

WYSTAWY
Muzeum przy ul. Nowotki 12 - 

Wystawa pt. „Tradycje rewotucyi- 
ne Ziemi Radomskiej w dokumen­
cie”.

Dom „Esterki" — Biuro Wysta* 
Artystycznych — wystawa malar­
stwa Czesława Waszko z Soki 
n/Wisłą.

Klub „Empik” Wystawa ksUżki 
— ,„Literatura radziecka”.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr 10 przy pi. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt pomo­
cy doraźnej pediatrycznej ul. Stru­
ga 57a. Doraźna pomoc internisty- 
czna — ambulatorium Pogotowi1 
Ratunkowego przy ul. Toehtcrffis- 
na. Pogotowie Dentystyczne etyl- 
ne codziennie w godz. 21—7 rab» 
nrzy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 4(6-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, pogo­

towie ratunkowe kolejowe 29i-l” 
straż pożarna 996, posterunek MO 
997, pogotowie energetyczne 961- 
komenda MO 291-91. pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, pogotowie fa­
zowe czynne w godz. 6—15 flll-ly- 
w godz. 23—7 (224-30), w niedzie.ę 
i święta 400-97, postój taks<W« 
przy pl. Konstytucji 226-52. pSJ 
dworcu PKP 268-88, przy 
i Wigury 418-10, pomoc drogoje 
981. informacja PKP 299-50, P*5 
267-76.


